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Ta urocza, rozbawiona para, to państwo Kulejowie, właściciele 
uroczej kafejki na warszawskiej Starówce o nazwie „Ring". 
Nad wejściem do lokalu widnieje metalowy szyld symbolizujący 
pięściarską rękawicę. Dlaczego „Ring" i rękawica? — Otóż 
dlatego, że Jerzy Kulej to do niedawna jeden z najlepszych 
amatorskich bokserów świata, mistrz olimpijski, sława między-
narodowa, wielokrotny zwycięzca na międzynarodowych rin-
gach. O nim, jego małżonce i kafejce piszemy na stronie 11 
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ZDJĘCIA : C A F 

ŚWIATŁA? 

^ S t a n i s ł a w D e n k i e w i c z z Jed ln i K o ś c i e l n e j j es t n a j b a r d z i e j zna-
n y m r z e ź b i a r z e m l u d o w y m na z i em i r a d o m s k i e j . T w ó r c z o ś ć , 
r o zpoczę tą w dz i ec ińs tw ie , p r z e r w a ł na la t 30. O d k r y t y na no-
w o w 1967 r . p r z e z e t n o g r a f a m g r S t e f ana Ros ińsk iego — r z e ź -
bi n i e p r z e r w a n i e . T e m a t e m prac a r t ys ty j es t ż yc i e ws i , posta-
c ie z l egend, ś w i ą t k ó w , sceny b ib l i jne , m a t e r i a ł e m zaś — d r e w -
no l i p o w e lub kasztana. P r z e g l ą d e m j e go do robku by ła w y s t a -
w a z o r g a n i z o w a n a ostatnio w D o m u Ch łopa w W a r s z a w i e . 
F r a g m e n t j e j — na zd j ęc iu . R z e ź b y D e n k i e w i c z a można 
o b e j r z e ć w n i e j e d n y m m u z e u m w K r a j u , t r a f i ł y także 
za g ran icę , m.in. do F ranc j i , S z w e c j i , R u m u n i i i N R F 

P r e z e s R a d y M i n i s t r ó w P R L P . Ja roszew ic z p r z y j ą ł 3 marca br . p r z e -
wodn i c ząc ego k o n f e r e n c j i Ep i skopatu Po l sk i , ks. ka rdyna ł a S. W y s z y ń -
sk iego . W czas ie spo tkan ia o m ó w i o n o p r o b l e m y zw i ą zane z n o r m a l i z a c j ą 
s t osunków p o m i ę d z y P a ń s t w e m a K o ś c i o ł e m . D w a dn i p ó ź n i e j b iuro se-
kre ta r i a tu Ep iskopatu Po l sk i w y d a ł o komun ika t z pos iedzen ia R a d y 
G ł ó w n e j Ep iskopatu , w k t ó r y m c z y t a m y m.in. : „ P o d p r z e w o d n i c t w e m 
p r ymasa Po l sk i , ks. ka rdyna ła S t e f ana W y s z y ń s k i e g o , odby ł o się w W a r -
s zaw i e w dniu 4 marca 1971 r oku pos iedzen ie R a d y G ł ó w n e j Ep iskopatu 
Po l sk i . W czasie pos iedzenia o m ó w i o n o ak tua lny stan s t osunków m i ę d z y 
P a ń s t w e m a K o ś c i o ł e m . P r y m a s Po l sk i p o i n f o r m o w a ł R a d ę G ł ó w n ą 
0 spotkan iu z p r e m i e r e m P i o t r e m J a r o s z e w i c z e m w dn iu 3 marca br . 
1 o m ó w i ł p r o b l e m y w czas ie t ego spotkan ia poruszone . W św i e t l e r e -
l ac j i ks. ka rdyna ł a p r ymasa ksz ta ł tu je się p e r s p e k t y w a s t o p n i o w e j no r -
m a l i z a c j i s t o sunków m i ę d z y P a ń s t w e m a K o ś c i o ł e m " . 

N a marg ines i e t y ch d w ó c h suchych, o f i c j a l n y c h k o m u n i k a t ó w w y p a d a 
zaznaczyć , ż e j es t to w ogó l e p i e r w s z a o f i c j a l n a w i z y t a ks. ka rdyna ł a 
S t e f ana W y s z y ń s k i e g o , z łożona s z e f o w i R z ą d u P R L . K o m u n i k a t z obrad 
R a d y G ł ó w n e j Ep iskopatu Po l sk i w y w o ł u j e p r zekonan ie , że z łożona 
przez p r e m i e r a P i o t r a Jaroszew ic za w p i e r w s z y m s w y m r z ą d o w y m 
exposé d e k l a r a c j a o w o l i u r e gu l owan i a i n o r m a l i z a c j i s p r a w P a ń s t w a 
i Kośc io ła , zna laz ła o d d ź w i ę k i p o z y t y w n ą r e a k c j ę także z d r u g i e j s t rony 
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K t ó ż z nas n i e lubi dob r z e 
z j eść? A l e poza t ym , co j e m y , 
w a ż n e j es t na c z ym , bo n a -
w e t sk r omna p o t r a w a podana 
este tyczn ie , s m a k u j e w y ś m i e -
n ic i e . D o s t a w c ą m o d n e g o o -
becn ie s zk ł a s t o ł owego j es t 
m.in. K r o ś n i e ń s k a Hu ta Szkła . 
B r y gadz i s t a Józe f D o n k o (na 
zd j ę c iu ) j e s t spec ja l i s tą od 
d z b a n k ó w — w r ó żnych ko l o -
rach i f asonach . Inna b r y g a d a 
rob i szk lank i , k u f e l k i lub pu -
chark i , 1 tak p o w s t a j ą p i ę k -
ne c o ck t a i l owe k o m p l e t y 

W W a r s z a w i e w p r o w a d z a się] 
s ze reg i n n o w a c j i w znakach 
d r o g o w y c h . P i e r w s z y za ins ta -
l o w a n o p r z y w y l o t a c h z tu -
ne lu na t ras ie W — Z . G ł o w a 
kota ( czarna na ż ó ł t y m t l e ) z 
o t w a r t y m i oczami m a p r z y p o -
minać k i e r o w c o m w j e ż d ż a j ą -
c y m do tunelu o o b o w i ą z k u 
w ł ą c z e n i a św i a t e ł m i j a n i a . 
P o d o b n y znak — g ł o w a kota, 
a l e z z a m k n i ę t y m i oczami — 
za w y l o t e m z tunelu, p r z y -
pomina , ż e św ia t ła m i j a n i a 
na l e ż y w y ł ą c z y ć . Da lszą n o -
wośc ią będą o z n a k o w a n i a 
t z w . b r a m o w e , nad j e zdn ią 

„ N i e t y l ko k w i a t y z a ^ 
d w a e t a t y " — tak ie 
hasło r zuc i ł w a r s z a w -
ski „ E x p r e s s " z oka -
z j i Ś w i ę t a K o b i e t . 
J e go sens sp r owadza 
się do m a k s y m a l n e j 
p o m o c y k o b i e t o m 
p r a c u j ą c y m z a w o d o -
w o i w domu . Z n a -
laz ło ono o d z e w w 
c a ł y m K r a j u . N p . 
zak łady im. R ó ż y 
L u k s e m b u r g , k t ó -
r y c h za łogę w w i ę k -
szości s tanowią k o -
b ie ty , do t r a d y c y j n e -
go „ k w i a t k a d la 
E w y " do łąc zy ł y p r o -
g r a m p o p r a w y w a -
r u n k ó w soc j a lnych . 
Panie — j a k w i d a ć — 
są z t ego z a d o w o l o n e 

Z a p r z ę g konny , au ten tyczne 
żub r y i t rak tor — ten n i e co -
dz i enny w i d o k m o ż n a spotkać 
t y l k o na puszczańsk i e j d rodze , 
i t y l k o w Puszc zy B i a ł o w i e s -
k i e j . T a m b o w i e m ż y j e n a j -
w i ę k s z a w Europ i e i lość żub-
r ó w — oko ło 230. Część z nich 
p r z e b y w a w r e z e r w a t a c h ho-
d o w l a n y c h i p o k a z o w y c h , po -
zostałe — choc iaż ob j ę t e są 
ochroną — buszu ją po puszczy 

ŚWIATŁA 
M I J A N I A ! 

1 marca w W a r s z a w i e t oczy ł y 
się p l enarne o b r a d y Za r ządu 
G ł ó w n e g o Z B o W i D — o rgan i -
z a c j i s k u p i a j ą c e j ponad 350 
tys. c z ł onków , b. k o m b a t a n t ó w 
os ta tn i e j w o j n y ze w s z y s t -
k ich u g r u p o w a ń , a w i ę c A r -
mi i K r a j o w e j , A r m i i L u d o w e j , 
B a t a l i o n ó w Chłopsk ich oraz 
w e t e r a n ó w P o w s t a ń Ś ląskich 
i b o j o w n i k ó w o wo lność W a r -
m i i i M a z u r . T e m a t e m obrad 
b y ł y ak tua lne zadania Z w i ą z -
ku w św i e t l e n o w e j po l i t yk i 
spo ł e c zne j i g o spoda r c z e j 
K r a j u , k t ó r e p r z eds t aw i ł w 
r e f e rac i e prezes Z B o W i D M i e -
c z y s ł a w M o c z a r . N a zd j ę c iu : 
p r z y sto le ob rad (od p r a w e j ) 
J. M a z u r k i e w i c z ( A K ) , M . M o -
czar ( A L ) , W . M a c h e j e k 
( A L ) i H . M a t y s i a k ( A K ) 
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.vous propose 

pour le mois de JUILLET 

SPECIAL JEUNES 
du 5.07 au 1.08 

P O Z N A Ń - KRAKÓW - Z A K O P A N E 
VARSOVIE - GDA INSK - P O Z N A N 

à partir de 850 fr. 
— a ef R en avion 
- pension complète en hôtels"1""1" 

du 18.07 au f .08 

P O Z N A Ń - Z A K O P A N E - KRAKÓW 
VARSOVIE 

à partir de 970 fr. 
— A et R en avion 
— pension complète en hôtels4"4" 

du 18.07 au 15.08 

P O Z N A Ń - K R A K Ó W - Z A K O P A N E 
VARSOVIE - G D A Ń S K - P O Z N A i n 

à partir de 1315 fr. 
— A ef R en avion 
— pension complète en hôtels4"4" 

DEMANDEZ NOS BROCHURES. 

PRZEWODNIK 
TURYSTYCZMY 

DO 
POLSKI 

PO 
POLSCE 

w każdym numerze 16 stron formatu .kieszonkowego da w 
sumie 160-stronicowy przewodnik-mtormaior turystyczny 

GUIDE 
VERS 
L A POLOGNE 
ET 
DE LA POLOGNE 

PRZEWODNIK TURYSTYCZNY 
DO P O L S K I I PO P O L S C E 

narodowych, n o w y c h szla-
kach turystycznych, m.in. 
„Ś ladami M iko ł a j a K o p e r n i -
k a " i w o j s k o w y c h w a r o w -
niach obronnych od I X w i e -
ku do 1945 roku oraz o dz ie -
siątkach innych szczegó łów 
cennych p r z y poznawaniu 
Polsk i . 

Dès notre prochain numéro 
en date du 4 avril 1971 

et dans les dix numéros suivants de 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

un supplément spécial 
en langues polonaise et française 

GUIDE VERS L A P O L O G N E ET DE L A P O L O G N E 
16 pages dans chaque numéro 

en format de poche 
soit, en tout, un guide tour ist ique de 160 pagres 

Vous y t r ouve rez les p r inc ipaux t i tres: 

O les f o rma l i t é s à aiccomplir en F r a n c e et dans les pays du Béné lux , 
avant le dépar t en Po logne , les papiers nécessaires, les bureaux de 
v oyage , leurs adresses, le montant des f ra i s de v isas etc... 

O les vo ies f e r rov ia i r es , aériennes, rout ières et mar i t imes , les ind ica-
teurs de voyages et les p r i x des bi l lets; 

O les f o rma l i t és à la f r on t i è r e polonaise, les r èg l ements douaniers, ce 
qui est permis d ' empor te r et ce qui est interd i t ; ce qui tombe sous le 
coup d 'une taxe douanière , ce qu i nécessite des permiss ions spéciales... 

O les serv ices d ' in format ions f ronta l iers , les d i f f é r en t es voies de c o m -
municat ions conduisant aux d i f f é r en ts postes- f ront iè res ; 

O les hôtels en Po logne , l ' enreg i s t rement du sé jour , les restaurants et 
bars, les stations thermales , balnéaires, les v i l l ég ia tures e t campings ; 

O l e v a d e - m e c u m de l 'automobi l is te tourist ique, de A à Z, les routes, 
l 'essence, les huiles, les pièces d e rechange , les règ laments , les indica-
teurs etc... 

O les plus grandes attract ions tourist iques en Po logne , l 'architecture, 
les monuments historiques, l e f o lk lo re , les plus d ignes d ' in térê t et les 
plus bel les contrées, les musées, les .parcs nat ionaux, les nouveaux i t iné-
ra ires tourist iques don t „Sur les traces de N ico las Copern ic " , des places 
f o r t i f i é e s depuis l e I X e s ièc le jusqu'à 1945, et des dizaines d 'autres pa r -
t icular i tés qu ' i l f a u t vo i r . 

Jedna z wawelskich sal z freskiem „Tur-
niejowym", -pędzla Antoniego z Wrocławia 

TYGODNIKA POLSKIEGO 
specjalny dodatek 

w jeżyka polskim i francuskim 
p.t. 

Królewskie budowle na wzgórzu wawelskim; w głębi — panorama Krakowa 

luz w następnym numerze 
z data 4 kwietnia 1971 

w kolejnych dziesięciu numerach 

W przewodniku znajdziecie 
szczegółowe dane: 
• o t ym, co trzeba za łatwić 

p r zed w y j a z d e m do Po l sk i z 
F ranc j i i k r a j ó w Beneluxu, 
jak ie posiadać dokumenty , o 
biurach podróży , które po -
maga j ą w wy ja zdach , adre-
sach, wysokośc i opłat w i z o -
w y c h itp.; 

• o trasach ko l e j owych , lo tn i -
czych, samochodowych i 
morskich łącznie z rozk łada-
m i j a zdy i cenami b i l e tów; 

• o formalnośc iach na gran icy 
polskie j , przepisach ce lnych, 
co do Po l sk i wo lno w w o z i ć 
a czego nie wo lno , co pod-
lega cłu, co w y m a g a z e z w o -
leń; 

• o granicznych punktach in-
f o rmacy jnych , o trasach i 

połączeniach komun ikacy j -
nych z polskich punktów 
gran icznych ; 

• o hotelach w Polsce, me l -
dunkach, restauracjach i. 
barach, uzdrowiskach, ką-
piel iskach, letniskach i cam-
pingach; 

• turys tyczne od A do Z, 
vademecum dla automobi-
l is ty — o drogach, benzy -
nie, o le jach, częściach za-
miennych, przepisach, wska -
zówkach itd.; 

• o na jw i ększych atrakcjach 
turys tycznych Po lsk i , archi-
tekturze i zabytkach, f o l -
klorze, na jp i ękn ie j s zych i 
godnych zwiedzania m i e j -
scowościach, muzeach i 
zbiorach pamiątek, parkach 



Hasło: ZAMEK GŁOSY z LYONU i LIEGE 
Decy z j a w ł a d z polskich, aby bez -

zwłocznie rozpocząć odbudową Zamku 
K r ó l e w s k i e g o w Warszaw ie , w y w o ł u j e 
nadal ż y w e r eakc j e ze strony Po loni i . 
N a p ł y w a j ą dary , mnożą się w y p o w i e -
dzi w y r a ż a j ą c e uznanie dla pod j ę t e j 
śmia łe j decyz j i . 

O to co pisze na ten temat p. K a z i -
m ie r z M ło t z Lyonu . 

„ W czasie ostatniego poby tu w K r a -
ju z okaz j i f e s t iwa lu zespo łów po l on i j -
nych w Rzeszowie , zw iedza l i śmy W a r -

• szawę, by l i śmy oczywiśc ie na S ta rym 
Mieście , a w i ę c i na P lacu Z a m k o w y m , 
pat rzy l i śmy na to mie jsce , gdz ie stał 
Z a m e k K ró l ewsk i , młodz .eż intereso-
wa ła się j e g o historią i sprawą odbu-
dowy . Dziś, gdy już w i e m y wszyscy , 
że .za lat k i lka ten pomnik kul tury 
na rodowe j znów będzie dominowa ł nad 
naszą stolicą, młodz ież zespołu pieśni 
i tańca «Ś l ą sk » w L y o n i e pragnie prze -
kazać tą drogą przewodn iczącemu O -
bywate l sk i ego Komi t e tu Odbudowy 
Z a m k u K r ó l e w s k i e g o p. Jó ze f ow i 
K ę p i e i w i c ep r z ewodn i c zącym, a w 
p i e rwszym rzędz ie pro f . dr Stanisła-
w o w i Lo r en t z ow i swe gorące ż y c z e -
nia..." 

„Jednocześnie zespół pieśni i tańca 
«Ś l ąsk » w L y o n i e deklamuje p r zekaza -
nie ca łkowi tego dochodu z na jb l i ższego 
swego wys t ępu na ce l odbudowy Z a m -
ku K r ó l e w s k i e g o i w z y w a t y m s a m y m 
inne zespoły polskie na terenie F r a n -
c j i do naś ladownic twa" . 

P i ękny l ist na temat odbudowy Z a m -
ku sk ierował do Konsula Genera lnego 
w L y o n i e p r zewodn ic zący S towarzysze -
nia Ku l tura lnego Francusko-Po l sk i ego 
p. Roger G r i v e l : 

„11 était une fois... Un jeune Fran-
çais entendait parler de la Capitale 
de la Pologne, dans des circonstances 
tragiques: 

Varsovie rayée de la carte du Mon-
de". 

C'était hier... 
Le temps à passé, saison après sai-

son, à chaque printemps ce pays sen-
sible dans son âme et son esprit a fait 

refleurir son patrimoine national, dans 
le jardin des cultures, des sciences hu-
maines, mais il manque une fleur à 
l'aigle triomphant de la paix. „Zamek 
Królewski" doit vivre à nouveau et 
reprendre à ses bourreaux l'insulte de 
la défaite. 

Le jeune Français aujourd'hui, ami 
de la Pologne anime et dirige l'Asso-
ciation Culturelle Franco-Polonaise de 
Lyon; il souhaite que dans un prochain 
film il puisse montrer en France la 
volonté d'un peuple qui tout en étant 
moderne dans la construction de son 
avenir demeure attaché à la gloire de 
ses ancêtres. 

Il faut reconstruire le Château, veuil-
lez, Monsieur le Consul Général, être 
mon interprète auprès de ceux qui ont 
le pouvoir de faire renaître cette perle 
de la Pologne". 

„Obecnie , gdy odbudowa zosta je pod -
jęta, g d y nadszedł moment , tak bar -
dzo oczek iwany p r z e z Po l on i ę zag ra -
niczną, każdy Po l ak c zy Po lka , miesz-
ka j ą cy da leko od rodz innego K r a j u , 
chętnie się przyczyn ią s w y m w k ł a d e m 
do rea l i zac j i odbudowy tego pomnika 
histori i po lsk ie j . Wszyscy Po lacy , k t ó -
rych różne losy w y g n a ł y z rodz innego 
K r a j u , pamię ta ją dobrze, jak to N i e m -
cy h i t l e rowsk ie pe r f i dn i e niszczyły na-
szą kul turę narodową . 

„Jestem pewny , ż e nasza l iczna P o -
lonia w L i è g e nie pozostanie na uboczu, 
ale g remia ln i e przyczyn i się swą p o -
mocą do dokonania wzn ios ł ego dzieła, 
j ak im jest odbudowa Zamku K r ó l e w -
skiego w Warszaw ie . Po lon ia z L i è g e 
brała zawsze czynny udział w zb iór -
kach na rzecz odbudowy naszego K r a -
ju: na Tys i ąc Szkół na Tys iąc lec ie , na 
Centrum Z d r o w i a Dziecka, na Fundusz 
O l imp i j sk i i zawsze służyła chętną po -
mocą tam, gdz ie chodzi ło o odbudowę 
K u l t u r y n a r o d o w e j nasze j O j c z y zny . 
T y m razem na p e w n o równ ie ż odezwa 
Obywa te l sk i e go Komi t e tu Odbudowy 
Zamku K r ó l e w s k i e g o w Wars zaw i e od-
b i ja się ż y w y m echem wśród polskich 
serc nasizej pa t r i o t yc zne j Po lon i i z L i è -
ge i ca łe j Po lon i i b e l g i j sk i e j " . 

L is t s w ó j kończy p. L . Z i ębow icz 
w i e rs zem, przez s iebie napisanym. 
P r z y t a c zamy ostatnią j e go stro fę : 

„Niech echo — Apelu z Warszawy — 
przeleci po kontynentach, 

Niech każde polskie serce, o szcze-
rym darze pamięta. 

Zawołam gromkim głosem — dopó-
ki my żyjemy! 

Wspólnym wysiłkiem serc polskich, 
Zamek odbudujemy." 

R e d a k c j ę n a s z ą o d w i e d z i ł p . B r o n i s ł a w 
K o n i e c z n y , R o d a k z p o d p a r y s k i e g o O r ł y , 
C z y t e l n i k n a s z e g o p i s m a . P . K o n i e c z n y p r z y -
s z e d ł s p e c j a l n i e d o n a s , a b y z ł o ż y ć s w ó j d a r 
n a f u n d u s z o d b u d o w y Z a m k u K r ó l e w s k i e g o 
w W a r s z a w i e : 100 f r . 

P r z e k a z u j e m y p i e n i ą d z e K o m i t e t o w i O d -
b u d o w y w W a r s z a w i e d z i ę k u j ą c j e d n o c z e ś n i e 
n a s z e m u p a t r i o t y c z n e m u R o d a k o w i z a j e g o 
b o j n o ś ć . 

A T T E N T I O N 
L E C T E U R S E T A M I S D E B E A U V A I S 
L I L L E , R O U B A I X , T O U R C O I N G , V I T R Y L E 
F R A N Ç O I S E T M E T Z . . . V E N E Z N O M B R E U X 
A S S I S T E R A L A G R A N D E C A M P A G N E 

P U B L I C I T A I R E D E 

NO T O CO 
L E 10 A V R I L — A L I L L E 
10 h à 12 h — Parv i s St. Maur ice 
12 h. à 14 h. — P lace de la Républ ique 
14 h. à 16 h. — P lace du Gl. de Gaul le 
16 h. à 18 h. — P lace Cormonta igne 
L E 24 A V R I L — A R O U B A I X 
10 h. à 11 h. — P lace de la L ibe r t é 
11 h. à 12 h. — Grande P lace 
12 h. à 13 h. — P lace St. V incent 

A T O U R C O I N G 
14 h. à 16 h. — P lace Hassebroucq 
16 h. à 18 h. — P lace de la V ic to i re 
L E 8 M A I — A V I T R Y L E F R A N Ç O I S 

9 h. à 11 h. — P lace Roger Col lard 
— A M E T Z 

14 h. à 15 h. — P lace Coisl in 
15 h. à 16 h. — P lace de la .Chambre 
16 h. à 17 h. — A v . de Nancy 

p BANK POLSKA KASA OPIEKI SA 
K ODDZIAŁ w PARYŻU 
O 23> rue Taitbout, PARIS 9e tel. 824-42-02 

Bank Polska Kasa Opieki SA, Oddział w Paryżu 
informuje uprzejmie, że wpłaty na Odbudowę 
Zamku Królewskiego w Warszawie są przyjmowane 
na rachunek E/100700. 
Wpłat można dokonywać w kasach Banku, względnie 
przekazywać na konto pocztowe Banku P K O S A 
numer c/c 1401.65 — Paris, z zaznaczeniem 
„Odbudowa Zamku". 
Ponadto wpłaty na powyższy cel przyjmują również 
przedstawiciele Banku P K O na terenie Francji. 
Bank nie pobiera żadnych opłat od tych transferów. 

U R O J E N I A ZAWIODŁY 
OD mnie j w i ęce j dziesięciu lat różne-

g o rodzaju eksperci przepowiadają 
koniec węgla; że jest j i iż niepotrzeb-

ny, że istnieją lub nadchodzą bardzie j eko-
nomiczne źródła energi i i cenniejsze su-
rowce dla przeróbki chemicznej ; że węg ie l 
zastąpiony zostanie gazem, ropą, energią 
atomową. Jednym s łowem koniec epoki 
węg la , który od dwustu lat był i nadal 
jest — bo go przecież jeszcze całkowicie 
nie wye l im inowano — siłą napędową 
światowego przemysłu, dawał podstawy 
do ro zwo ju hutnictwa, całej metalurgi i , 
energetyki , chemii itd., rodził bogactwa, 
koncerny, akcje, for tuny; t ym zaś, którzy 
go wydobywa l i , oprócz przeciętnych za-
robków, jakże często przynosił nieszczęścia 
w wyn iku codziennej walk i z podz iemny-
mi siłami przyrody, gazami, wodą, ogniem, 
góro tworem wy t rąconym nagle z równo-
wagi . 

A l e górnicy podobnie jak żołnierze czy 
pięściarze, t rwal i przy swoim zawodzie, 
przygotowani zawsze na atak podziem-
nych sił, ukształtowali t radyc je swo jego 
fachu, dumę ze swe j pracy i z awodowy 
honor. W iluż to krajach i basenach w ę -
g l owych zawód górniczy przechodził z o j -
ca na syna, kształtował się przez pokole-
nia. A ż w pewnym momencie zaczęto 
wmawiać górnikom, że są niepotrzebni. 
Przystąpiono do likwidacji kopalń, dowo-
dząc jakoby nadchodzące przemiany i zdo-
bycze w i ed zy przynios ły taki przewrót , że 
nie opłaca się już modernizować starych 
urządzeń kopalnianych. I l ikwidowano ko-
palnie. Zwoln iono górników, młodszym 
radzono szukać nowych zawodów. W e 
Francj i , w Belgi i , nawet w N R F — w W e -
stfal i i i Nadrenii , gdzie zrodziła się cała 

potęga niemieckiego przemysłu, właśnie 
na węg lu, właśnie na codz iennym trudzie 
górnika. Opracowane plany p r z ew idywa ł y 
ca łkowi te ' z l ikw idowanie górnictwa węg la 
kamiennego w zachodniej części europe j -
skiego kontynentu. 

Jakoś to nikogo nie prze jmowało , że 
gaz, mimo coraz to nowych dkryć, wciąż 
jeszcze nie jest w stanie zaspokoić wszyst-
kich potrzeb, że z ropą naf tową są raz po 
raz takie czy inne perypet ie ; że cały za-
chód Europy zdany jest na import zamor-
ski, że t ym samym podobnie ma się; rzecz 
z mazmutem, że ropa, które j zapach czuć, 
od dziesięciu lat na Morzu Pó łnocnym, 
m imo usilnych wierceń podwodnych wca -
le jeszcze nie tryska i jest to chyba spra-
wą jakie jś bardzo od leg łe j przyszłości. K o -
palnie l ikwidowano, bo tak wyn ika ło z 
p lanów, z przewidywań, a jak to obecnie 
widać w znacznym stopniu ze z w y c z a j -
nych urojeń. Bo węgiel wciąż jest potrzeb-
ny. Pokazało się w 1965 r. w czasie „ z imy 
stulecia"; gdyby potrwała jeszcze dwa 
miesiące, brak węg la doprowadzi łby w k i l -
ku kra jach do nieszczęścia. 

Polska należy do tych krajów, które nie 
dały się zastraszyć hiobowym przewidy-
waniom o końcu węgla. Również inne kra-
je socjal istyczne, a także Stany Z j edno -
czone, będące zresztą j ednym z większych 
dostawców węg la na europejskie rynki . 
N i e na leży sądzić, że w tych krajach, które 
nie poszły na l ikw idac j ę kopalnictwa w ę -
g l owego nie by ło f a ł s zywych proroków. 
By l i i są. W Polsce na przyk ład na ostat-
nim plenum part i i w icepremier Mitręga 
poddając k ry tyce plany poprzedniego k ie-
rownictwa wykaza ł , że miało ono tenden-
c je do umniejszenia ro l i węg la , co oczy-

wiście w warunkach polskich grozi ło za-
hamowaniem rozwo ju hutnictwa żelaza, 
stali, całej metalurgi i , a także chemii. 

Po loni jna gazeta w Stanach Z jednoczo-
nych „Gwiazda Polarna", wychodzące od 
sześćdziesięciu trzech lat w Stevens Point , 
w Stanie Wiscontin, omawia jąc katastro-
f ę w j edne j z kopalń w Hyden w Stanie 
Kentucky i krzywdy wyrządzone tamtej-
szym górnikom przez spółkę Finley, poru-
sza równocześnie zagadnienia węg la w 
płaszczyźnie znacznie szerszej. M i ędy in-
nymi gazeta ta donosi: 

„Podczas gdy wiele innych działów a-
merykańskiego i przemysłu przeżywało 
kryzys zeszłego roku, przemysł węglowy 
cieszył się nieoczekiwaną koniunkturą. 
Ceny węgla dostarczanego stalowniom 
skoczyły z sześciu dolarów za tonę do 
szesnastu, a jego produkcja wzrosła o 30 
min ton, do przeszło 590 min ton ogó-
łem, czyli do najwyższego poziomu od 
1947 r." (!) 

A l e w związku z t ym — czytamy dalej 
— „dziesiątki małych kopalń, które w 
grudniu 1939 roku po wydaniu ustawy o 
warunkach zdrowia i bezpieczeństwa pra-
cy górników,' zawiesiły swoje operacje, na 
skutek rzekomo zbyt wielkich i kosztow-
nych wymagań tej ustawy, znowu przy-
stąpiły do pracy". A przystąpi ły dlatego, 
że zapowiadany koniec węg la okazał się 
przepowiednią w rodza ju tych, które co 
jakiś czas głoszą koniec świata. Okazuje 
się, że w Stanach Z jednoczonych nawet 
na jbardz ie j ostrożni i „ p r z e w i d u j ą c y " 
właściciele, którzy jak stwierdza „ G w i a z -
da Po la rna " — „więcej cenią własne zyski 
niż życie górników" — też już przestali 
wierzyć urojonym przewidywaniom, że 
węg ie l przestał być interesem. Jest nim 
nadal. I będzie. Dziś co do tego nie ma 
już wątpl iwości żaden z p rawdz iwych 
ekspertów. 
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13, rue des Acac ias -Par i s 17-ème 

81, r u e R a s p a i l - S A V I G N Y S / O R G E 91 

Te l ; 805-65-28; 921-54-07 

. . .vous p ropose 

pour le mois dłA O U T 

D u 01.08 a u 15.08 

D u 15.08 a u 31.08 

D u 1.08 a u 31.08 

P O Z N A Ń — G D A Ń S K — V A R S O V I E 

— A et R en a v i o n à p a r t i r de j960f.j 

— pens ion c o m p l è t e en h ô t e l s + + 

P O Z N A Ń — K R A K Ó W — Z A K O P A N E — 
V A R S O V I E 
— A et R en a v i o n à p a r t i r dc^ 955f.| 

— pens ion c o m p l è t e en hôte ls+ + 

P O Z N A Ń — G D A Ń S K — V A R S O V I E — 
K R A K Ó W — Z A K O P A N E — P O Z N A Ń 

: — A et R en a v i o n à p a r t i r de | |2 . _ | 

— pension c o m p l è t e en hôte ls+ + 

DEMANDEZ NOS BROCHURES. 
• • • • 

r i ffeuillleton 
...les périodiques littéraires français 

L e nouveau cahier de „ L ' A r c " — 
r evue l i t téra i re t r imestr ie l le de grand 
renom paraissant à A i x - e n - P r o v e n c e — 
est! consacré à l ' écr iva in P i e r r e K l o s -
sowski . C o m m e son nom l ' indique, 
P i e r r e K lossowski est d 'or ig ine po lo -
naise. „ Théo l og i en et exégè t e de Sade, 
catho l ique cul t ivant l 'hérésie et mys t i -
que de l 'érot isme, essayiste r emarqué 
et traducteur éméri te , savant en d i -
vers doma ines " (Maur ice Nadeau) , 
P i e r r e K lossowski a éga lement publ ié 
c inq romans: „ L a Vocat ion suspendue", 
„Rober te ce so ir " , „ L a Révocat ion de 
l 'Edi t de Nantes" , „ L e Sou f f l eu r ou le 
Théâ t r e de Soc i é t é " et „ L e Baphomet ' , 
qui lui a va lu d 'obtenir le P r i x des 
Cri t iques en 1965. N o m b r e d 'éminents 
auteurs f rançais lui ont accordé leurs 
suf f rages . Selon Miche l Butor, „ K l o s -
sowski est un des plus grands artistes 
de la prose f rançaise ; son art de la 
description, en part icul ier lorsqu' i l 
s 'attache à nous représenter des ta-
b l eaux ou photographies, son art du 
portra i t , supportent la comparaison 
avec les plus grands exemp les classi-
ques" . Pour A n d r é P i e y r e de Mand ia r -
gues, „K lossowski , dont l ' imaginat ion 
par fo is f ourmi l l e jusqu'à rappeler les 

caprices fantast iques de Jérôme Bosch, 
est un peu de la f am i l l e de l ' A r g e n -
tin Borges" . 

L e numéro de „ L ' A r c " consacré à 
l 'auteur du „ B a p h o m e t " contient entre 
autres un tex te capital de K lossowsk i 
lu i -même. „ Je d i ra i qui, pour moi , 
écr i re des l i v res r ev i en t à réd iger une 
re lat ion de voyage , qui évoquera i t des 
l i eux parcourus — y déc lare no tam-
ment l ' écr iva in. —- On peut s'y rendre 
et cependant ne pas reconnaître les 
l i eux d 'après ma description. D'autres 
les décr iront et ce seront pas les m ê -
mes l i eux pour autant. Quiconque peut 
découvr i r en l u i -même ces mêmes l i eux 
rend ma propre descript ion inuti le. M a 
vér i tab le ambit ion n'est r ien d 'autre 
que- de t rouver des compl ices propres 
à occuper ces m ê m e l ieux. Que me 
v i enne seulement la cert i tude que ces 
lieux1 existent par eux-mêmes , et je 
cesserai aussitôt d 'écrire. Car mes amis 
et m o i - m ê m e serions les habitants de 
cette rég ion: nous en prat iquer ions la 
coutume" . 

A jou tons que P i e r r e K lossowski est 
le f r è r e du peintre Balthus — de son 
v ra i nom Bal thazar K l ossowsk i — qui 

a été nommé en 1961 directeur de la 
V i l l a Médic is à Rome . 

Signalons aussi que „ L a Quinzaine 
L i t t é ra i r e " v i ent de rendre compte de 
l ' ouvrage du grand historien polonais 
r écemment disparu Tadeusz Man t eu f f e l 
intitulé: „Naissance d'une hérésie: les 
adeptes de la pauvre té vo lonta i re au 
M o y e n A g e " . L a traduct ion f rançaise 
de cet ouvrage est parue aux édit ions 
Mouton. 

...et les périodiques 
littéraires polonais 

L e mensuel varsov ien „ D i a l o g " 
( „D ia logue" ) , a publ ié dans son numéro 
de décembre 1970 une p ièce de Jan 
Br zçkowsk i int i tulée ( „Dz iurek à Else-
neur" ) . Ce t te oeuvre , que l 'auteur 
croya i t perdue et qui a été re t rouvée 
en Po l ogne i l y a que lques an-
nées, f u t écr i te en 1925—1927, 
c ' es t -à -d i re à l ' époque de la f o r -
mation de l ' a vant -garde poét ique po-
lonaise de l ' entre -deux-guerres . N é en 
1903, Jan B r z ękowsk i f u t un des f o n -
dateur, comme aussi un des pr inc ipaux 
théoriciens de cet te avant -garde 
t ient aussi un t ex te d'un auteur f r a n -
dateurs. c omme aussi un des pr inc i -
paux théoriciens de cette avant-garde . 
En 1928, il v in t en France et s'y in -
stalla à demeure. B ien qu' i l ait passé 
plus de la moi t i é de sa v i e en France, 

bien qu ' i l soit p ro f ondément attaché à 
la culture e t à la langue f rançaises et 
bien qu ' i l ait publ ié des recueils de 
poèmes écrits en français, il se consi-
dère surtout comme un écr iva in po -
lonais. 

L e m ê m e numéro de „ D i a l o g " con-
t ient aussi un tex te d'un auteur f r a n -
çais. savo i r le chapitre X I X du trois iè-
m e v o l u m e de „ D e la Démocra t i e en 
amé r i que " d 'A l e x i s de Tocquev i l l e . Ce 
chapi tre est int i tulé „Que lques re -
marques sur l e théâtre des nations dé-
mocrat iques" . Signalons aussi que 
l ' o euvre magistra le dans laque l le ce 
g rand publiciste et historien f rançais 
du siècle dernier s'est penché sur 
„ L ' A n c i e n R é g i m e et la R é v o l u t i o n " a 
é té r écemment traduite en polonais et 
a paru aux édit ions vrasov iennes „ C z y -
te ln ik" . 

U n autre pér iod ique polonais — „ L a 
V i e L i t t é r a i r e " de Cracov ie — v i en t 
de publ ier plusieurs poèmes de Bau -
de la i re traduits par Fe l iks Konopka . 
N é en 1888. Fel iks Konopka traduit 
avec un éga l bonheur les auteurs f r a n -
çais en polonais et les écr iva ins po -
lonais en français. On lui doit entre 
autre la vers ion polonaise de „ L ' A m e 
enchantée" de Roma in Ro l land et la 
vers ion f rançaise de „ Z e m s t a " ( „ La 
Vengeance " ) , — le che f -d ' oeuvre d ' A -
léksander F r ed ro (1793—1876), l e M o -
l i è re polonais. 

I N Ż Y N I E R S K I M O K I E M 
• JŁ zaproszenie Nacze lne j Organ izac j i T e ch -

B ^ S • • n iczne j p r z ebywa ł a w Po lsce 28-osobo-
B l l S A w a grupa n a u k o w c ó w specjalności tech-
• ™ nicznych oraz in żyn i e rów polskiego po-

chodzenia. Na j l i c zn i e j r eprezentowani 
by l i przedstawic ie le środowisk, inżynierskich z 
W i e l k i e j Bry tan i i (6 osób), F ranc j i i K a n a d y (po 
4 osoby), z Be lg i i , U S A , Szwec j i , Włoch, Czecho-
s łowac j i , W ę g i e r a także z Brazy l i i , P e ru i A f r y k i 
Po łudn iowe j . 

Podczas dwutygodn iowego poby tu reprezentanci 
po l on i j ne j inte l igenc j i techniczne j z 12 k r a j ó w św ia -
ta zapoznal i się z działalnością s towarzyszeń nau-
kowo- techn icznych zrzeszonych w Nacze lne j O rga -
nizacj i Techniczne j , p r zygo towan iami do V I K o n -
gresu Techn ików Polskich oraz zw iedz i l i 15 zak ła-
d ó w p r z emys ł owych różnych branż, 5 uczelni tech-
nicznych a także l iczne zaby tk i kul tury i sztuki 
po lsk ie j na trasie W a r s z a w a — Poznań — W r o c -
ł aw — Opole — Ka tow i ce . K r a k ó w — K i e l c e — 
W a r s z a w a . 

Gośc i e p o l o n i j n i p r z y j ę c i zostal i d w u k r o t n i e p rzez k i e -
r o w n i c t w o N O T , p r z e w o d n i c z ą c e g o R a d y G ł ó w n e j p r o f . 
J e r z ego B u k o w s k i e g o i p r ezesa Z a r z ą d u m g r inż. B o l e s -
ł a w a R u m i ń s k i e g o , p r z e w o d n i c z ą c e g o T o w a r z y s t w a „ P o -
l o n i a " i r e k t o r a U n i w e r s y t e t u Jag i e l l oń sk i e go p r o f . M i e -
c z y s ł a w a K l i m a s z e w s k i e g o , w i c e p r e m i e r a r z ą d u p o l s k i e -
go — M i e c z y s ł a w a Jag i e l sk i ego , o d b y l i spo tkan i a z dz i en -
n i k a r z a m i p r a s y t echn i czne j i p o p u l a r n o n a u k o w e j o r az 
d y s k u s j e ś r o d o w i s k o w e z i n ż y n i e r a m i p o s z c z e g ó l n y c h r e -
g i o n ó w K r a j u w D o m a c h T e c h n i k a w P o z n a n i u , W r o c ł a -
w i u , O p o l u , K r a k o w i e i K i e l c a c h . 

Wie lu z zaproszonych inżyn i e rów odwiedz i ło po -
nadto na w łasne życzen ie interesujące ich zak ła-
dy i nawiąza ło kontakty ze specja l istami zgodnie 
z w ł a snymi za interesowaniami osobistymi i z a w o -
dowymi . 

By ła to p ierwsza grupa inżyn i e rów i naukow-
c ó w polskiego pochodzenia, jaka odwiedz i ła Po lskę 
w sposób zorganizowany, zgodnie z progra fnem 
spec ja l i s tycznym i w zw ią zku z p r zygo towan iami 
do V I Kongresu Techn ików Polskich. Następna 
grupa pr zybędz i e na obrady Kongresu, k tóry od-
będzie się w dniach 2—4 wrześn ia br. w Poznaniu. 

I n i c j a t ywa Nacze lne j Organ i zac j i Techn iczne j 
powi tana została w w i e lu po lon i jnych środowiskach 
inżynierskich z uznaniem i z rozumieniem wag i 
kontak tów Po lon i i z K r a j e m w zakresie spraw 
techniki i nauki, co w p e w n y m sensie by ło dotąd 
zan iedbywane przez obie strony. W l icznych od-
powiedz iach na l isty z zaproszeniami, polscy inży -
n ierowie osiedleni p raw i e w e wszystk ich kra jach 
świata odpowiada l i w s łowach serdecznych, że tego 

rodza ju w i z y t y są po prostu konieczne. T y m bar -
dz ie j , że Po lska podobnie jak w i e l e innych k r a j ó w 
wkracza na drogę r e w o l u c j i naukowo- techniczne j . 
Ludz i e techniki pomaga j ą sobie wza j emn i e , uzu-
pe łn ia ją s w o j e w iadomośc i i doświadczenie , dzia-
ła ją na rzecz przyśpieszenia postępu p r z emys ł owe -
go i c yw i l i z acy jnego . A są szczególnie zaintereso-
wan i , jeśl i dotyczy to k ra ju , z k t ó r y m wiążą ich 
nici pochodzenia, t radyc j i , sentymentu. 

N a o f e r t ę N O T nawiązania osobistych kontaktów 
między inżyn ierami odpowiedz ia ło w e F ranc j i k i l -
kunastu imiennie zaproszonych inżyn ierów, r ep r e -
zentujących środowiska techniczne inte l igenc j i 
starszego pokolenia, jak i p r z e b y w a j ą c y c h na o b -
czyźn ie od czasów w o j n y , a także na jnowsze j P o -
lonii , p r z e b y w a j ą c e j od n iedawna poza granicami 
K r a j u . 

P o d c z a s s p o t k a n i a w K o n s u l a c i e G e n e r a l n y m P R L w 
P a r y ż u z o r g a n i z o w a n e g o p r z e d w y j a z d e m d o P o l s k i , 
w ś r ó d o s ó b z a p r o s z o n y c h ( n i e w s z y s c y m o g l i w y j e c h a ć 

w p r o p o n o w a n y m t e r m i n i e z p o w o d u z a j ę ć s ł u ż b o w y c h 
i z a w o d o w y c h ) z n a l e ź l i s i ę m . in . m g r i n ż . R o m a n L i -
b e r m a n , m g r inż. M i c h a ł H ł a s k o , d r inż. T a d e u s z S t a roń , 
inż. E d w a r d B r z e s k i , inż. F r a n c i s z e k C i e ś l a r c z y k , d r inż. 
Józef H o f f m a n , m g r O s w a l d D i e n s t a g i i n n i . N a s p o t -
k a n i e p r z y b y l i : c z ł o n e k p r e z y d i u m S t o w a r z y s z e n i a F r a n -
c e - P o l o g n e p r o f . M a u r i c e B o u v i e r - A j a m , s e k r e t a r z g e n e -
r a l n y S t o w a r z y s z e n i a p . A l e k s y K r a k o w i a k i s e k r e t a r z 
p . J e a n P e r r o t , d y r e k t o r s t a c j i n a u k o w e j P o l s k i e j A k a -
d e m i i N a u k w P a r y ż u p r o f . P a w e ł N o w a c k i , I s e k r e t a r z 
a m b a s a d y P R L p . F e l i k s S o l a r s k i . 

W i t a j ą c zebranych i życząc im mi łego i p o ż y -
tecznego pobytu w Polsce, konsul Jerzy Ł u k o w s k i 
wy ra z i ł nadz ie ję , że wszyscy w y j e ż d ż a j ą c y pod-
t r z yma ją kontakty i wspó łpracę z K r a j e m i p r z y -
czynią się do szerzenia s ł a w y po lsk ie j myś l i tech-
n iczne j w świecie . Konsu l p o i n f o r m o w a ł zebranych 
o in i c j a t yw i e zorganizowania w e F ranc j i Komi t e tu 
Kope rn ikowsk i ego dla uczczenia pięćset lecia uro-
dzin genia lnego polskiego astronoma i zaprosi ł do 
udziału w pracach Komi t e tu in żyn i e rów po l on i j -
nych. 

P ro f . Maur ice B o u v i e r - A j a m również gorąco za -
ape lował do obecnych o przy łączenie się do prac 

Spotkanie w Konsulac ie Gene ra lnym P R L w Paryżu . P r o f . I Ma ł eck i — dyr . départ , po l i tyk i n a u k o w e j 



I N Ż Y N I E R S K I M O K I E M 
Dalszy ciąg ze str. 5 

Komite tu , k tóry powstanie przy Stowarzyszen iu 
France-Po logne . Przychy lność w ł a d z f rancuskich 
i gotowość wspó łpracy po lsk ie j inte l igenc j i w e 
Franc j i , umoż l iw ią godne uczczenie te j doniosłe j 
rocznicy, s tanowiące j zarazem symbol wk ładu na-
uki po lsk ie j do r o zwo ju c y w i l i z a c y j n e g o i ku l tu-
ra lnego świata. 

Dyrek to r ośrodka parysk iego P A N pro f . P a w e ł 
Nowack i podkreś l i ł w i e l k i e znaczenie spotkań i w y -
miany doświadczeń przedstawic ie l i różnych gene-
rac j i po l on i jne j inte l igencj i technicznej w e F r a n -
c j i i ich kontak tów z polskimi ośrodkami nauko-
w y m i i r o zw i j a j ą cą się dynamiczn ie w Po lsce tech-
niką. P r z e b y w a j ą c y w e F ranc j i in żyn i e row ie po l -
skiego pochodzenia zyskal i autorytet i uznanie za 
swo ją pracę zawodową , posiadają cenny dorobek 
naukowy , w i e lu podnosi nadal s w o j e k w a l i f i k a c j e 
z a w o d o w e i naukowe, z d o b y w a rangę spec ja l i s tów 
o renomie m i ędzynarodowe j . Jest to dla K r a j u 
przedmio t szczególnej dumy z wysok i ego awansu 
ludzi po lsk iego pochodzenia, podobnie jak przed-
mio tem d u m y Po loni i są 'Osiągnięcia naukowe i 
techniczne uzysk iwane w e współczesne j Polsce, a 
takich osiągnięć jest n iemało i coraz w i ęce j . 

Obecni na spotkaniu inżyn ie rowie wy ra z i l i po-
dz i ękowan ie za umoż l iw ien ie im odwiedzen ia P o l -
ski i opracowanie bogatego programu zapoznania 
się z ośrodkami p r z emys ł owymi i inaukowymi. 

tY 
Już p i e rwsze spotkanie pow i ta lne w Domu Tech-

nika w Wars zaw i e odbyło się w a tmos ferze n ie-

t e f i o r e w L i è g e . O ż e n i o n y z P o l k ą , p r a c o w n i c z k ą c en -
t ra l i e k s p o r t o w e j „ C i e c h " . 

W g r u p i e i n ż y n i e r ó w p o l o n i j n y c h zna l e ź l i s ię i n a j s t a r -
si i w o j e n n i e m i g r a n c i , a l e i t a c y j a k np. W o j c i e c h Je -
z i e r sk i , k t ó r y w y j e c h a ł z K r a j u m a j ą c 4 i pó l r oku . 
R o d z i c e os i ed l i l i s ię w B r a z y l i i . P a n W o j c i e c h u k o ń c z y ! 
s zko l e t e chn i c zną w K u r y t y b i e . M a t k a , d ługo l e tn i a za-
s łużona n a u c z y c i e l k a j ę z y k a p o l s k i e g o , g e o g r a f i i i h is tor i i 
P o l s k i nauczy ła syna c z y s t e j , p ł y n n e j p o l s z c z y z n y . N i g d y 
nie b y ł w K r a j u . Z a s k o c z y ł o g o i w z r u s z y ł o zap ros zen i e 
N O T . Z a ł a t w i ł sob i e n a t y c h m i a s t u r l o p i p r z y j e c h a ł w r a z 
z ż oną . 

T a d e u s z C z a r n e c k i j a k o m ł o d y ch ł opak zos ta ł u w i ę z i o -
ny w O ś w i ę c i m i u a nas t ępn i e w Sachsenhausen . Stąd 
po w y z w o l e n i u w s tan ie s k r a j n e g o w y c z e r p a n i a zabra ł g o 
S z w e d z k i C z e r w o n y K r z y ż , w S z w e c j i o ż en i ł s ię z p ie-
l ę gn i a rką c z u w a j ą c ą nad j e g o w ą t ł y m z d r o w i e m , uk o ń -
c z y ł s z k o l ę i s tudia t e chn i c zne . Jest o b e c n i e spec ja l i s t ą 
k o n s t r u k c j i w i e r t e ł do k a m i e n i a . O d c z u w a w d z i ę c z n o ś ć 
do s w o j e j p r z y b r a n e j o j c z y z n y , an i na c h w i l ę n i e z apo -
mina o o j c z y ź n i e g d z i e s ię u r o d z i ł i w y c h o w a ł . 

W gronie zaproszonych gości znaleźl i się m. in. 
prof . W ł a d y s ł a w Bobrek naukowiec Uniwers i tad 
Nacional w T ru j i l l o (Peru) , m g r inż. H e n r y k K r a -
kowian zatrudniony w Ośrodku Techn icznym In-
ternational Woo l Secrétar iat (Wie lka Brytania ) , dr 
Stanisław Porta lsk i pro fesor Un iwersy te tu w Gui ld -
f o rd (Wie lka Brytania ) , prof . Józef Rutkowsk i za-
trudniony w Bend ix Corporat ion w Southf ie ld 
(USA ) , prof . Ste fan Smoleniec rektor Un iwers i t y 
of the Wi twate rs rand w Johannesburgu (Republ ika 
Po łudn i owe j A f r y k i ) , mgr inż. Bo les ław Zubrzyck i , 
specjal ista w dziedzinie chemii i meta lurg i i zatrud-
niony w na jw i ęks z e j na świec ie hucie a luminium 
A r v i d a Works w Kanadz ie . K i l ku inżyn ie rów re-
prezentowało własne f i r m y , np. mg r inż. Bohdan 
G r a f f z Londynu, właścic ie l technicznego biura 
konsul tacy jnego z dz iedz iny e lektroniki . 

TÎr 

W centra lne j dyspozytorn i z au tomatyzowane j ko-
paln i „ J a n " w Ka tow icach . W środku: mg r inż. 
A . Szyszkowsk i z Lyonu . 2 l e w e j : inż . Łazarz 

Cz łonek prezyd ium „ F r a n c e - P o l o g n e " pro f . Maur i ce B o u v i e r - A j a m zaprosi ł in-
ż yn i e r ów polskiego pochodzenia mieszka jących i pracu jących w e Franc j i do 
czynnego udziału w pracach Komi t e tu 500-lecia urodzin M i k o ł a j a Kopern ika 

zwyk ł e j . N i k t tego nie p r z e w i d y w a ł i nie p ropo-
nował tak ie j f o r m y prezentac j i . Goście przedsta-
w i a j ą c się sobie w z a j e m n i e samorzutnie podawa l i 
k ró tk i rys swoich losów i kar i e ry . zawodowe j . 

Oto Oswa ld Dienstag. W y j e c h a ł z Po lsk i 
w latach 20-tych. Uzyska ł p o studiach tytuł i n ży -
niera specjalności łącznościowej . P o d j ą ł pracę na 
wygnan iu — jak sam to określa. Podczas w o j n y 
by ł uczestnikiem Ruchu Oporu. Dosłużył się w y -
sok ie j rang i generała i l icznych odznaczeń. W i e l o -
letni p racown ik wo jskowośc i , obecnie emery t za -
c h o w u j e stałe zw iązk i z e sp rawami polskimi . 

Micha ł H l a s k o u k o ń c z y ł p o l i t e c h n i k ę W a r s z a w s k ą ( w y -
dz ia ł m e c h a n i c z n y ) i w y j e c h a ł do F r a n c j i na da l sze stu-
dia. W y b u c h w o j n y N i e m c ó w z P o l s k ą , z F r a n c j ą , z ca -
ł y m ś w i a t e m nakaza ł m u spe łn i en i e o b o w i ą z k u k a ż d e g o 
P o l a k a — stanąć do w a l k i . H ł a s k o p r a c u j e w s łużb ie 
u z b r o j e n i a ( p r o d u k c j a p o c i s k ó w ) . P o d o b n i e j ak t y s i ą c e 
nas zych R o d a k ó w , n ie uznał k a p i t u l a c j i . P o d j ą ł s łużbę 
w P o l s k i e j M a r y n a r c e W o j e n n e j w A n g l i i w s topn iu p o -
ruczn ika . P o w o j n i e o d b y ł d o d a t k o w e studia w I n s t y -
tuc ie E l e k t r o t e c h n i k i i E l e k t r o m e c h a n i k i w G r e n o b l e . 
W s p ó ł p r a c u j e z w i e l o m a f i r m a m i s a m o c h o d o w y m i m. in . 
z S imcą . Z d o b y w a k w a l i f i k a c j e o r g a n i z a t o r a k a d r y t e ch -
n i c z n e j d la p r z e m y s ł u . O b e c n i e pos iada w ł a s n e p r z e d -
s i ę b i o r s t w o o r g a n i z a c j i p r a c y . 

R o m a n Ł i b e r m a n w 1923 r o k u w y j e c h a ł na studia za -
g r a n i c ę . O d c z a s ó w s tudenck i ch z a j m o w a ł s ię s p r a w a m i 
p o l s k i m i . B y ł c z ł o n k i e m S t o w a r z y s z e n i a S t u d e n t ó w P o l -
sk i ch w L i p s k u . S p e c j a l i z o w a ł s ię w m e t a l u r g i i . P o p r z e -
n ies i en iu s ię d o F r a n c j i p r z e b y w a ł na t e r e n i e N o r m a n d i i . 
Z d o b y ł d o d a t k o w e k w a l i f i k a c j e z d z i e d z i n y c h e m i i . W 
1947 r o k u p r z y b y ł d o P o l s k i , a l e n ie zastał p r z y ż y c i u 
n i k o g o z r o d z i n y . P o w r ó c i ł do F r a n c j i . Ożen i ł się z p o l -
ką. uc z es tn i c zką R u c h u o p o r u w K r a j u , k a w a l e r e m 13 
o r d e r ó w b o j o w y c h , p r a c o w n i c z k ą s tac j i P o l s k i e g o C z e r -
w o n e g o K r z y ż a p r z y a m b a s a d z i e p o l s k i e j w P a r y ż u . O d 
1946 r. m i e s zka w P a r y ż u . Jest c z ł o n k i e m w i e l u s t o w a -
r zys zeń i n ż y n i e r s k i c h , t ak że S t o w a r z y s z e n i a I n ż y n i e r ó w 
i T e c h n i k ó w P r z e m y ś l u C h e m i c z n e g o w P o l s c e ( od 
1957 r . ) . B y ł j e d n y m z i n i c j a t o r ó w o d b y c i a w P o l s c e K o n -
g resu C h e m i i P r z e m y s ł o w e j w 1964 r. U t r z y m u j e s ta łe 
k o n t a k t y z e s tac ją n a u k o w ą P A N w P a r y ż u . 

A d a m S z y s z k o w s k i m a t u r ę u z y s k a ł w W a r s z a w i e w 
G i m n a z j u m G i ż y c k i e g o w 1939 r. w czas ie w o j n y p r z e b y -
w a ł w e F r a n c j i . U k o ń c z y ł w y ż s z ą s z k o l ę c h e m i i p r z e m y -
s ł o w e j w L y o n i e . O b e c n i e j es t s z e f e m l a b o r a t o r i u m w 
p r z e d s i ę b i o r s t w i e z a j m u j ą c y m się k o n t r o l ą j akośc i w y -
r o b ó w z m i e d z i i s t o p ó w m i ed z i . O ż e n i o n y z F r a n c u z k ą . 
Jest p o raz d r u g i w P o l s c e . 

K a z i m i e r z P i o t r o w s k i zda ł m a t u r ę w W a r s z a w i e w c za -
sie o k u p a c j i . S t u d i o w a ł w k o n s p i r a c y j n e j w y ż s z e j s zko l e 
t e c h n i c z n e j . U c z e s t n i k Ruchu O p o r u , w a l c z y ł w P o w s t a -
n iu W a r s z a w s k i m . W y w i e z i o n y do obo zu j e n i e c k i e g o na 
t e r en N i e m i e c udał s ię p o w y z w o l e n i u do Be l g i i , g d z i e 
o d b y ł studia p o o t r z y m a n i u s t y p e n d i u m . U k o ń c z y ł U n i -
w e r s y t e t i p o św i ę c i ł s ię p r a c y n a u k o w e j . Jest w y k ł a d o w -
cą z z ak r esu f i z y k i i e l e k t r o t e c h n i k i w I n s t y t u c i e M o n -

M g r inż. Kaz im i e r z P i o t rowsk i z L i è g e (z l e w e j ) przy s tare j zbro i r yce rsk i e j 
w przedsionku k rakowsk i e j restaurac j i „ U W i e r z y n k a " . Z p r a w e j : pro fesor 
Józef Rutkowsk i z Southf ie ld ( U S A ) i inż. Z y g m u n t M a y z Toronto (Kanada ) 

być przedmio tem wspó lne j dumy . Zechc ie jc ie oce-
nić obiekty p r z emys ł owe i p l acówk i naukowe oraz 
ich funkc j onowan i e z punktu widzenia f achowego . 
M i e l i śmy różne pog lądy w młodości i m a m y je 
dziś, ale na j is totn ie jsze jest to, co nas łączy z K r a -
j em. N i e ty lko sentyment do tego, c zym Polska 
była, ale i wspó lna troska c zym Ona jest teraz, 
a zwłaszcza — c zym powinna być w przyszłośei. 
Zrozumiec ie , że wszystk ich w naszym K r a j u łączy 
pragnienie jak na jszybszego dojśc ia do czo łówki 
państw przemys łowych . Pope łn iamy błędy, ale i 
nap raw iamy j e szybko i d a l e j w a l c z y m y uparcie o 
dobrą pozyc j ę Po lsk i w świec ie " . 

-ćr 
Wrażeń jest dużo. T rudno je uporządkować i 

przekazać na gorąco. M ó w i inż. Szyszkowsk i z 
L y o n u : 

„ G o d z i n y b y ł y za k r ó t k i e , p o n i e w a ż k a ż d e 60 m i n u t 
m i e l i ś m y w y p e ł n i o n e z a j ę c i a m i , s p o t k a n i a m i , i m p r e z a m i . 
O g l ą d a l i ś m y w i e l e o b i e k t ó w , r o z m a w i a l i ś m y z w i e l o m a 
l u d ź m i , w y s ł u c h a l i ś m y l i c z n y c h i w y c z e r p u j ą c y c h i n f o r -
m a c j i . P o z a w s p ó l n y m p r o g r a m e m z w i e d z i ł e m i n d y w i d u -
a ln i e k o p a l n i ę i hu tę m i e d z i w L u b i n i e . M o g ę to o c en i ć 
j a k o f a c h o w i e c . R o z m i a r y p r z e d s i ę w z i ę c i a i z apa ł ludz i 
t a m z a t r u d n i o n y c h n a p a w a w i e l k ą n a d z i e j ą . Z w a ż y w s z y 
na w a r t o ś ć m a t e r i a l n ą m i e d z i p r z e m y s ł o w e j na r y n k u 
e u r o p e j s k i m m a c i e d u ż e szanse . Sądzę , że p o t r a f i c i e t o 
w y z y s k a ć . W i d z ę tu m o ż l i w o ś c i n a w i ą z a n i a k o n t a k t ó w 
z F r a n c j ą , p o d o b n i e j a k t o m a m i e j s c e w zak r e s i e hut -
n i c t w a a l u m i n i u m . Z a i m p o n o w a ł a m i z a u t o m a t y z o w a n a 
k o p a l n i a „ J a n " , choc i a ż n i e m o g ę j e j z n i c z y m p o r ó w n a ć 
p o n i e w a ż n ie z n a m się na k o p a l n i c t w i e w ę g l a " . 

M ó w i M icha ł Hłasko: 
, ,Jes tem z a s z o k o w a n y w i d o k i e m p o t ę g i p r z e m y s ł o w e j 

p o s z c z e g ó l n y c h z a k ł a d ó w w Po l s c e . „ C e g i e l s k i " i I lu ta 
L e n i n a to o b i e k t y o r a n d z e ś w i a t o w e j . N o w a Huta jes t 
r z e c z y w i ś c i e wspan ia ł a . O g l ą d a l i ś m y t y l k o j e dną w a l -
c o w n i ę b l a ch , r es z t ę k o m b i n a t u z w i e d z a l i ś m y z o k i e n 
a u t o k a r u . T r u d n o zdać sob i e s p r a w ę w j a k i m stopniu 
tak i o g r o m n y o r g a n i z m p r z e m y s ł o w y f u n k c j o n u j e , a l e 
sądzę , że w y n i k i u z y s k i w a n e są p r o p o r c j o n a l n e do w i e l -
k i e g o w k ł a d u p r a c y . Co i n n e g o c z y t a ć , że huta p r o d u -
k u j e w i e l e m i l i o n ó w ton sta l i , a co i n n e g o z o b a c z y ć to 
na w ł a s n e o c z y . T o r ob i w r a ż e n i e " . 

M ó w i Roman Ł ibe rman : 
„ P r z e m y s ł c h e m i c z n y p r z e d w o j n ą w P o l s c e by ł w sta-

d i u m z a c z ą t k o w y m , choc i a ż t r a d y c j e p o l s k i e j c h e m i i t e -
o r e t y c z n e j s i ę g a j ą w i e l u d z i e s i ą t k ó w lat . P o w o j n i e w 
w i ę k s z o ś c i d z i ed z i n c h e m i i P o l s k a z a c z yna ł a od stanu 
z e r o w e g o . T o co o s i ą g n i ę t o j e s t z n i c z y m n i e p o r ó w n y -
w a l n e . W s p ó ł c z e s n y p r z e m y s ł c h e m i c z n y w P o l s c e j e s t w 
pe łn i r o z k w i t u , pos iada w i e l k i e i a m b i t n e p l a n y r o z w o j u . 
W d u ż e j m i e r z e d z i ę k i o d k r y t y m i e k s p l o a t o w a n y m za-
s o b o m n a t u r a l n y m , a l e t a k ż e d z i ę k i l u d z i o m , k a d r o m 
t e c h n i k ó w . R ó w n i e ż p r z ed w o j n ą P o l s k a m ia ł a w y b i t -

Trasa podróży po Polsce w iod ła szlakiem wspó ł -
czesnych budów i nowoczesnych zak ładów prze -
mys łowych , dużych ośrodków naukowych o raz za-
b y t k ó w kul tury i sztuki polskie j . Og lądano w i e l -
k ie kombinaty p r zemys łowe (Zak łady Mechaniczne 
im. H. Cegie lskiego, Hutę „ F e r r u m " , Hu t ę im. L e -
nina, Pańs twową F a b r y k ę W a g o n ó w , Zak łady Che -
miczne w Oświęc imiu) , b ranżowe zakłady p r z e m y -
s łowe (Fabrykę Maszyn Żn iwnych w Poznaniu, 
Zakłady Odczynn ików Chemicznych w Gl iw icach , 
ca łkowic ie zmechanizowaną kopaln ię w ę g l a kamien -
nego „ Jan " w Katowicach , F a b r y k ę Apa ra tu r y 
Chemiczne j w K ie l cach i inne). Składano w i z y t y na 
Po l i technikach w Poznaniu, Wroc ław iu , Warszawie , 
na Un iwersy t ec i e i A k a d e m i i Górn i c zo -Hutn i c ze j 
w K rakow i e . Odby ł y się spotkania z inżyn ierami 
w Domach Technika- poszczególnych miast w o j e -
wódzkich. Ponadto rea l i zowano indywidua lne pro -
g ramy ustalone wed ług za interesowań spec ja l is tycz-
nych gości. 

Różne są drogi życ iowe , różne losy, ale wspó lne 
za interesowania Polską. „ K t o urodzi ł się Po lak iem, 
do końca życia nim pozostanie. S p r a w y polskie 
by ły i będą mu bliskie i wa żne " . — „Jestem g łębo-
ko wzruszony m o j ą p ierwszą w i z y t ą w K r a j u " . — 
„Jestem tu po raz c zwar t y , a zawsze odna jdu j ę coś 
nowego " . — T e kró tk ie zdania w y p o w i a d a n e p łyn-
nie po polsku przez ludzi c zynnych z a w o d o w o w 
kra jach swego osiedlenia w różnych spec ja lnoś-
ciach nieraz od ki lkudziesięciu lat, nie by ły pusty -
mi dek larac jami . Wypow iada l i j e ludzie rzeczowi , 
konkretni , nie z w y c z a j n i sentymentów i r o z r z ew -
nień. N i e pociąga ich f o lk l o r czy t r adycy jne z w y -
czaje , pociąga ich urok pracy twórc ze j , c i ekawi to 
co naród zbudował , jak zbudował i jak zamierza 
to wykorzys tać dla swego dobrobytu. 

Na spotkaniu wars zawsk im przewodniczący Rady 
G ł ó w n e j N O T prof . Jerzy Bukowsk i w y r a z i ł prze -
konanie, że swobodne dyskusje i r o z m o w y w śro-
dowiskach technicznych różnych miast polskich 
wyb iegną poza uczuciowe i emoc jona lne ramy , po -
mogą w zrozumieniu, że prace inżynierskie p r z y -
czyn i ły się do zbudowania t rwa łych podstaw siły 
gospodarcze j współczesne j Po lski . Prezes N O T mgr 
inż. Bo les ław Rumińsk i życząc pomyś lne j podróży 
po K r a j u stwierdz i ł : „Zechc ie j c i e zauważyć , że m i ę -
dzy polami, co złocą się pszenicą i srebrzą ży t em 
powstało w ostatnim ćw i e r ćw i ec zu coś, co może 



n y c h t e c h n i k ó w . T e r a z d y s p o n u j e r ó w n i e ż k a d r ą p r a k -
t y k ó w , s p e c j a l i s t ó w p r z e m y s ł o w y c h z n a j ą c y c h s w ó j f a c h . 

N a b a r d z o d o b r e j d r o d z e r o z w o j u z n a j d u j e s i ę p o l s k a 
e l e k t r o n i k a . W i d z i e l i ś m y t o w e W r o c ł a w i u . N i e j e s t t o 
m o j a s p e c j a l n o ś ć , a l e z y s k a ł o t o u z n a n i e w o c z a c h k o l e -
g ó w f a c h o w c ó w z K a n a d y i W i e l k i e j B r y t a n i i . " 

Inż. O s w a l d Dienstag z p o w o d u nag ł e j choroby 
mus ia ł znacznie skrócić s w ó j poby t , a le już na 
6 po tkaniu p o w i t a l n y m zadek l a r owa ł pomoc f a c h o -
w ą w dz i edz in ie inżyn i e r i i łączności . 

Inż. K a z i m i e r z P i o t r o w s k i z L i è g e m ó w i : 
„ P o z i o m n a u c z a n i a t e c h n i c z n e g o n a P o l i t e c h n i c e W a r -

s z a w s k i e j j e s t b a r d z o w y s o k i . N i e d o t y c z y t o t y l k o w y -
d z i a ł u e l e k t r y c z n e g o , k t ó r y z n a m s t o s u n k o w o n a j l e p i e j . 
W B e l g i i c e n i s i ę k o n t a k t y z u c z e l n i a m i p o l s k i m i . U n i -
w e r s y t e t w L i è g e u t r z y m u j e w s p ó ł p r a c ę z u n i w e r s y t e -
t a m i w P o z n a n i u , K r a k o w i e i Ł o d z i . Z w ł a s z c z a w d z i e -
d z i n i e e l e k t r o a k u s t y k i są t o k o n t a k t y c z ę s t e i b a r d z o 
o w o c n e . W y s o k i p o z i o m p o l s k i c h u c z e l n i t e c h n i c z n y c h b u -
d z i r e s p e k t w ś r ó d n a u k o w c ó w n a Z a c h o d z i e . IVlam p r z y -
j a c i e l a B e l g a . O d b y ł s t u d i a d o k t o r a n c k i e w P o l s c e u 
p r o f . M a ł e c k i e g o . B y ł b a r d z o p o r u s z o n y f a k t e m , ż e u m o -
ż l i w i o n o m u s k ł a d a n i e e g z a m i n u w j ę z y k u f r a n c u s k i m , 
a_ p o l s c y p r o f e s o r o w i e z a d z i w i l i g o d o s k o n a ł ą z n a j o m o ś -
c i ą t e r m i n o l o g i i f a c h o w e j . J e s t e m g o r ą c y m z w o l e n n i k i e m 
s z e r o k i e j , c z ę s t e j i ż y w e j w y m i a n y m i ę d z y t e c h n i k a m i 
w s z y s t k i c h k r a j ó w , a s z c z e g ó l n i e k r a j ó w i l u d z i s o b i e 
b l i s k i c h . D l a t e c h n i k ó w m a t o o g r o m n e z n a c z e n i e . Ż a d n a 
l i t e r a t u r a , c z y * m a t e r i a ł y i n f o r m a c y j n e n a w e t n a j d o k ł a d -
n i e j s z e n i e z a s t ą p i ą o s o b i s t y c h k o n t a k t ó w z a w o d o w y c h 
i n a u k o w y c h " . 

Gośc i e nie odnos i l i się do wszys tk i e go c o w i d z i e l i 
b e zk ry t y c zn i e . Jako byst rzy o b s e r w a t o r z y dost rze -
g l i obok w i e l k i c h os iągnięć i d y n a m i c z n e g o r o z w o -
ju K r a j u w w i e l u dz iedz inach r ówn i e ż n i e d o m a g a -
nia i b rak i . D o t y c z y ł y one g ł ó w n i e życ ia codz i en -
nego, obsługi i zaopatrzen ia r ynku , gas t ronomi i , 
hote l i — ale nie ty lko . Z d a n i e m inż. H łasko nie 
docenia się w Po l sce o rgan i zac j i p racy i p r a w i d ł o -
w e g o j e j n o r m o w a n i a . O r gan i z a c j a p r o d u k c j i jest 
przec ież c z ynn ik i em d e c y d u j ą c y m z chw i l ą uru-
chomien ia ok reś l one j seri i w y r o b ó w , jest pods ta -
w o w y m ź ród ł em uzysk iwan ia r e z e r w p r o d u k c y j -
nych ukry t y ch w k a ż d y m przeds i ęb io rs tw ie , a p o -
l e g a j ą c y c h na u m i e j ę t n y m i k o m p l e t n y m w y k o -
rzys tan iu personelu i ś r odków p rodukc j i . Inż . H ł a -
sko jest zdania, ż e p o p r a w a o r gan i zac j i p racy za -
p e w n i uzyskanie w p r z e m y ś l e po l sk im wz ros tu w y -
da jnośc i od 10 do 20%. W a r u n k i e m jest o d w o ł a n i e 
się do w i e d z y i umie j ę tnośc i f a c h o w c ó w z t e j d z i e -
dz iny. 

Inż . S z y s z k o w s k i w r o z m o w a c h z d y r e k t o r a m i 
zw i ed zanych zak ł adów , znanych z w y s o k i e g o stan-
dardu w y r o b ó w j ak i e p r oduku ją , zwróc i ł u w a g ę na 
po t r zebę zaprowadzen ia w i ę k s z e g o po r ządku na 
p lacach i dz iedz ińcach f a b r y c z n y c h , w i ę k s z e j dba -
łości o es te tykę . „ T o zawsze rob i w r a ż e n i e na goś-
c iach i k l ientach. T r z e b a o to dbać na r ó w n i z 
troską o dobrą op in ię techniczną w y r o b ó w f a b r y c z -
n y c h " . 

Inż . W o j c i e c h Jez i e rsk i z Sao P a u l o zwróc i ł u w a -
gę na b r a k j a j e c z n i k ó w w res taurac jach i n ie dość 
w y g o d n e mate race w hote lach. I j eszcze j edno . 
„ W K r a k o w i e w id z i e l i śmy kob ie tę sp r zą ta jącą uli -
cę p r z y p o m o c y k r ó t k i e j m io t ł y i szu fe lk i , co zmu-
szało j ą do nadmie rnego i s ta łego schylania się ku 
z i em i po ka żdy odpadek . D lac zego nie dano j e j 
d łuższe j m io t ł y i szu f l i o d ług im ramien iu? 

Gośc i raz i ła n iedokładność obsługi sk l epowe j . 
N i k t nie p roponu j e , n ie n a m a w i a , n ie doradza. 
T r z e b a w ł a ś c i w i e samemu się obsłużyć i brać to 
co jest, a n i e to c z e go s ię szuka c zy chce nabyć . 
T o ź le dz ia ła na psych ikę ludz i i s twarza w r a ż e n i e 
b r a k ó w -nawet p-rzy znaczne j i lości t o w a r ó w na 
rynku . 

„ D z i w i n a s , ż e w w i e l u z a k ł a d a c h p r o b l e m e m b y ł o d o 
n i e d a w n a z o r g a n i z o w a n i e s z a t n i c z y p r z e b i e r a l n i , u m y -
w a l n i c z y n a t r y s k ó w . N a s t a w i e n i e n a s z y b k i w z r o s t p r o -
d u k c j i o s ł a b i ł o t r o s k ę o c z ł o w i e k a p r a c y , o u d o g o d n i e n i a 
s o c j a l n e , o k t ó r y c h t a k d u ż o s i ę m ó w i . J e s t t o n i e p o k o -
j ą c e n a w e t n a t l e t e g o c o m a m y w B r a z y l i i . L e p i e j b y ś -
m y s i ę p o c z u l i , g d y b y n a s t ą p i ł a w t y m w z g l ę d z i e s z y b k a 
p o p r a w a , a n a t o s i ę z a n o s i . T a k i e g o z d a n i a b y l i n a s i 
r o z m ó w c y w z a k ł a d a c h p r a c y w i ą ż ą c y d u ż e n a d z i e j e z e 
z m i a n a m i w k i e r o w n i c t w i e w ł a d z p a r t y j n y c h i w r z ą d z i e " . 
— T a k ą o p i n i ę i n ż . J e z i e r s k i e g o p o t w i e r d z i ł p r o f . B o b r e k 
z T r u j i l l o . 

Ogó lne wrażen i a są korzys tne . Inż . L i b e r m a n 
ośw iadcza : „Nas za podróż mia ła charakter p i e l -
g r z y m k i po dz i e j ach i współczesnośc i K r a j u . Og l ą -
da l i śmy d a w n e zabytk i , n o w e b u d o w n i c t w o m i e j -
skie, w i e l k i e i ś rednie zak łady p r z emys ł owe , m i e j -
sca w a l k i i męczeńs twa narodu (Góra św. A n n y , 
obóz w Ośw ięc im iu ) , w r es z c i e n a j w i ę k s z e ucze ln ie 
techniczne. T o co n a j b a r d z i e j uderza , to r o z w ó j 
ś ląskich miast , zw łaszcza K a t o w i c i m o j e g o rodz in -
nego Sosnowca . Z m i a n y są dla oka, k t ó r e pa t r zy 
i w id z i , ba rdzo duże. W K a t o w i c a c h nie zna laz ł em 
s tarego dworca , od k tó rego zawsze zac zyna ł em swe 
w ę d r ó w k i po mieście/ P o prostu zabłądz i łem. B y -

ł em w Po lsce 7 la t temu, a le j es tem zaskoczony 
t e m p e m zmian. 

Inż . P i o t r owsk i zw i e r za się: 
„ N i e s p o d z i e w a ł e m s i ę , ż e P o l s k a m a a ż t y l e z a b y t -

k ó w n a r o d o w e j k u l t u r y , r ó w n i e ż n a Ś l ą s k u , w e W r o c ł a -
w i u . K o ś c i o ł y i m u z e a są s t a r a n n i e u t r z y m a n e i p i e l ę g -
n o w a n e . W y c i e c z k a p o P o l s c e b y ł a d o b r z e z o r g a n i z o w a n a 
i N a c z e l n e j " O r g a n i z a c j i T e c h n i c z n e j n a l e ż ą s i ę s ł o w a u-
z n a n i a . N i e m i e l i ś m y ż a d n y c h k ł o p o t ó w . T o z n a m i b y ł y 
k ł o p o t y . Ja n a p r z y k ł a d z a ł a t w i a ł e m k i l k a p r y w a t n y c h 
s p r a w i o d ł ą c z a ł e m s i ę o d g r u p y d w u k r o t n i e . A l e s i ła 
w y ż s z a . Z a p r o s z e n i e na ś l u b b r a t a , k t ó r y w y k o r z y s t a ł 
m o j ą o b e c n o ś ć i p r z y ś p i e s z y ł t ę u r o c z y s t o ś ć . " 

N i e b r a k o w a ł o wz rus za j ą c y ch m o m e n t ó w . W s p o m -
nień. G e s t ó w sol idarności . P r e zes poznańsk iego od -
działu N O T m g r inż. L e c h o s ł a w Gruszczyńsk i p r z y -
pomnia ł sobie, ż e j a k o m a ł y chłopiec l eczony by ł 
przez znanego w Sosnowcu ped ia t rę L i b e rmana . 
„ T o b y ł m ó j b ra t — po tw i e rd z i ł inż. R o m a n L i b e r -
man. — Zg iną ł z a m o r d o w a n y przez N i e m c ó w " . 

P r o f . W ł a d y s ł a w B o b r e k p r z y g o t o w a ł n i e s p o d z i a n k ę . 
W i m i e n i u b u r m i s t r z a m i a s t a T r u j i l l o , g d z i e C E K O P b u -
d u j e f a b r y k ę n a r z ę d z i , w r ę c z y ł t a l e r z e p a m i ą t k o w e p r z e -
w o d n i c z ą c y m r a d n a r o d o w y c h P o z n a n i a , K r a k o w a i W a r -
s z a w y . P o d c z a s w r ę c z a n i a t a l e r z a w P o z n a n i u m g r i n ż . 
C z e s ł a w M a c k e n z i e - I Y T i e s z k o w s k i z W i e l k i e j B r y t a n i i z w r ó -
c i ł s i ę d o k o l e g ó w z z a p y t a n i e m : „ C z y w y p a d a p o d a w a ć 
p u s t y t a l e r z ? " i z a i n i c j o w a ł z b i ó r k ę na o d b u d o w ę Z a m k u 
K r ó l e w s k i e g o w W a r s z a w i e . Z e b r a n o o k o ł o 23 t y s i ę c y 
z l o t y c h ( w p r z e w a ż a j ą c e j c z ę ś c i w m o n e t a c h i b a n k n o -
t a c h k r a j ó w s k ą d p r z y b y l i p o l o n i j n i i n ż y n i e r o w i e ) . 

Podczas m i ł e g o spotkania w T o w a r z y s t w i e „ P o -
l o n i a " p o i n f o r m o w a n o gości o p r z y g o t o w a n i a c h do 
o b c h o d ó w 500-lecia urodz in M i k o ł a j a Kope rn i ka . 
P r z y p o m n i a n o równ ie ż , ż e w 1973 roku pr zypada 
d r u g a n i e z w y k l e w a ż n a rocznica — 200-lecie po-
ws tan ia K o m i s j i Edukac j i N a r o d o w e j — p i e r w s z e -
g o w św iec i e m in i s t e r s twa ośw ia ty . 

Często z ada j ą nam py tan ia : cośmy dal i świa tu? 
Znane są w św i ec i e u t w o r y Chopina, l i c zne p r z y -
k ł ady wa lecznośc i P o l a k ó w , ich udziału w bo jach 
„za waszą i naszą wo lność " . W cieniu pozosta ją 
c iąg le zasługi narodu po l sk i ego i w k ł a d P o l a k ó w 
do ku l tury i c y w i l i z a c j i ś w i a t o w e j . A przec ież w i e -
lu w y b i t n y c h n a u k o w c ó w i t e chn ików w s p ó ł t w o -
r z y ł o po tęgę p r z e m y s ł o w ą pańs tw na wszys tk i ch 
kontynentach . Da l i śmy p r z yk ł ad światu jak o r ga -
n i z ować o św ia t ę w państwie . Tak i ch p r z y k ł a d ó w 
jest w i ę c e j . 

W i t o l d O C H R E M I A K 

Inż . W o j c i e c h Jez ie rsk i z Sao Pau l o (B razy l i a ) 
p r z y s t a r y m instrumenc ie a s t r onomic znym w 
Co l l e g ium Ma ius Un iwe r s y t e tu Jag ie l l ońsk iego 

Z w i e d z a n i e z a b y t k o w e g o 
ku Inż. L i one l l o Carbon i 
stałe kon tak ty z Po lską , 

kościoła w Opo lu . W środ-
z Med io lanu , u t r z y m u j ą c y 
skąd pochodz i j e g o ma tka 

Konsu l Je rzy Ł u k o m s k i podczas spotkania w P a r y ż u p r zed w y j a z d e m p o l o n i j n y c h i n ż y n i e r ó w do K r a j u , 
t yc zy ł im po ży t e c znego i p r z y j e m n e g o poby tu . Życzen ia te spełni ły się ca łkow ic i e . N i ż e j : mg r inż. M . H łasko 



PO LATACH P O S Z U K I W A Ń ECHA „LISTÓW D O PANA PREZESA" 

NA 
ŚLADACH 
PIERWSZEJ 
NAUCZYCIELKI 
SZKOLNICTWA 
POLSKIEGO 
w LALLAING 
î BARLIN Bar l in (P . de C.) n i c zym się nie różn i dla F rancuzów od sąsiednich mie j scowośc i górniczych — dla P o l a k ó w 

jednak czy F rancuzów polskiego pochodzenia jest j ednak mie j scem szczegó lnym — tuta j , na początku naszego 
w i e k u u tworzy ła się p ierwsza kolonia polska, gdz ie Domice l l a S zm idówna za łoży ła p ie rwszą polską szkołę 

PR Z E D czterema l a t y w ki lku nu -
merach „ T y g o d n i k a Po l sk i e go " 
drukowa l i śmy „ L i s t y do Pana 

Prezesa" . B y ł a to korespondencja sprzed 
p i e rwsze j w o j n y św i a t owe j Domice l l i 
S zmidówny , p i e rwsze j nauczyc ie lk i 
dz iec i g ó rn ików polskich w e F ranc j i 
w koloni i La l la ing . L i s t y adresowane 
by ły do W a c ł a w a Gąs iorowsk iego — 
znanego pisarza, k t ó r y by ł gorącym' o -
r ędown ik i em szkolnictwa dla dzieci 
naszych robo tn ików -na Wychodźs tw i e 
f rancuskim. 

Szmidówna in f o rmowa ła w s w e j k o -
respondencj i na bieżąco Gąs io rowsk ie -
go o sytuac j i szkółki w La l la ing , p ro -
siła go o tróżne in terwenc je , pomoc, 
przedstawia ła życ ie koloni i po lsk ie j 
wśród F rancuzów itp. Druku jąc l isty 
odkry te w arch iwum po W a c ł a w i e G ą -
s iorowskim, n ie w iedz i e l i śmy nic o da l -
szych losach ich autorki . N i e zna l iśmy 
też b l iższego życ iorysu Szmidówny , po -
przedza jącego j e j p r z y j a z d do Franc j i . 
Trudność dociekań, czy poszuk iwań po -
większa ł f ak t , że późn ie j w okresie 
m i ę d z y w o j e n n y m Szmidówna wysz ła za 
mąż i p r z y j ę ł a nazwisko mężowsk ie . 
W k o ń c o w y m ustępie „ L i s t ó w do Pana 
Prezesa " , pochodzącym od redakc j i , 
s tw ierdz i l i śmy : 

„ C o się stało z nauczycielkami, nie 
udało się nam ustalić. Czy wróciły do 
miejscowości, w których przed wojną 
uczyły, czy też może do swych domów 
w Polsce — nie wiadomo. A może ktoś 
ze starych emigrantów z Lallaing, Bar-
lin czy Lens wie coś o tym, jakie były 
dalsze losy pierwszych nauczycielek 
polskich w Pas-de-Calais i Nord?" 

Domioeia 

"EENIAUIIWICZ 

Niestety , żadnych l i s tów w te j spra-
w i e nie o t r zyma l i śmy , a i nasze poszu-
k iwan ia w Bib l io tece Po l sk i e j i B i -
bl iothèque Nat iona le w Pa ryżu , a także 
w mie jscowościach, w k tórych naucza-
ła Szmidówna — spełz ły na n iczym. 
Nie l iczn i św iadkowie , dawn i j e j ucz-
niowie , z Bar l in, Guesnain c zy La l la ing 
pamięta l i j e j postać z okresu m i ęd zy -
wo j ennego , a le w iadomośc i te by ły r a -
cze j mgl iste , dalekie od mater ia łów do -
kumenta lnych. 

L a t e m 1969 w k rakowsk im „ P r z e k r o -
j u " ukazała się kró tka wzmianka , na-
desłana p r z e z Czy te ln i czkę t e go t y g o d -
nika — dr S te fan ię Poko rny — za ty tu-
łowana „Nauczyc i e lka - ochotniczka" . 
Treść j e j by ła następująca: 

„ W lutym 1969 r. zmarła w Tarnowie 
Domicella Szmid-Reniakiewicz, która 
przed 58 laty pośpieszyła jako ochot-
niczka na wezwanie Władysława Mic-
kiewicza, syna poety, starającego się 
za pośrednictwem Uniwersytetu Jagiel-
lońskiego o pozyskanie nauczycielek 
dla dzieci górników polskich we Fran-
cji. 

W ośrodkach górniczych Lallaing, 
Guesnain, Barlin, zakładała polskie 
szkoły i uczyła w nich; kolejno prze-
kazując je w ręce następnych przyjeż-
dżających z kraju nauczycielek, ochot-
niczek. Przez 10 lat pracowała wśród 
górników zawodowo i społecznie. Z ni-
mi też przetrwała I wojnę światową. 

Pamięć o pierwszej polskiej nauczy-
cielce trwa we Francji do dziś; była 
szlachetnym człowiekiem, ofiarną na-
uczycielką. 
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Teczka akt zawiera m.in. podanie do władz o przyjęcie w Domu Specjalnym dla 
Dorosłych w Tarnowie. Opisuje w nim dzieje swego życia m.in. we Francji 

W uznaniu jej zasług Rada Państwa 
PRL przyznała jej tytuł Zasłużonej na-
uczycielki". 

W ślad za tą i n f o r m a c j ą prasową 
udal iśmy się do T a r n o w a ce l em od-
tworzen ia ostatnich lat życ ia p i e rws z e j 
po l sk ie j nauczyc ie lk i z pó łnocne j F r a n -
cj i , Domice l l i S zm idówny . 

Wśród mieszkańców T a r n o w a nau-
czyc ie lka z F r a n c j i n ieznana by ła pod 
nazwisk iem Szmid, stąd trudności w 
odnalezieniu św i adków i danych. Do -
piero, g d y okazało się, że chodzi o p. 
Domice l l ę Ren iak i ew i c z (nazwisko po 
n i e ż y j ą c y m mężu ) — sprawa się w y -
jaśniła. „P rzec i e ż to ta starsza, miła 
i pogodna pani, którą przez w i e l e lat 
op i ekowa ła s ię i na w ó z k u inwa l i d z -
k i m woz i ł a Zosia Gęba l a ! " Uda l i śmy 
się w i ę c do p. Zo f i i , cen ione j w T a r -
now i e op iekunki społecznej , k tóra obok 
w y k o n y w a n i a s w e g o zawodu k r a w i e c -
k i e go w „ M o d z i e Po l sk i e j " , każdą w o l -
na chiwilę spędzała z p. Domlce l lą . 

M ieszka ły p r z y ul. L w o w s k i e j 16, w 
centrum miasta st łoczonego tu ta j w ł a ś -
nie, skąd w p r a w d z i e wszędz i e bl isko, 
ale z ie leni i św i e żego pow i e t r za brak. 
P r z e z p i e rwsze lata o b y d w i e panie cho-
dzi ły na spacery do pobl isk ich parków. 
A l e gdy p. Domice l l a zaniemogła , t r ze -
ba b y ł o ją woz i ć na spec j a lnym w ó z -
ku. K a ż d e j n iedz ie l i by ła w i ę c w s w y m 
ulubionym nowoczesnym koście le w 
T a r n o w i e ; każdego n i ema l dnia o d b y -
wa ł a też t y m w ó z k i e m spacery. A l e 
by ło to męczące . Zapragnę ła spokoju, 
w domu spec ja lnym, gdz ie i op iekę l e -
karską ca ły czas mog ł a mieć, i w l i cz -
nych kontaktach z ludźmi , zwłaszcza 
młodz ieżą c iąg le pozostawać . P o d y k t o -
wa ł a w i ę c p. Domice l l a s w e j m ł ode j 
opiekunce list w t e j s p r a w i e tak i e j 
treści : 

„Kierownictwo Wydziału Zdrowia 
Opieki Społecznej, 

Oddział Pomocy Społecznej 
w Krakowie. 

Jestem osobą starającą się o przy-
dział miejsca w Domu Specjalnym dla 
Dorosłych w Tarnowie. Ukończyłam 
84 lata życia i jestem niezdolna do sa-
modzielnej egzystencji. Nie mam wła-" 
nej rodziny, a potrzebuję stałej opie-
ki. 

Nadmieniam, że w roku 1903 na we-
zwanie Władysława Mickiewicza, syna 
Adama w Paryżu, który z ramienia 
Akademii Umiejętności w Krakowie 
poszukiwał nauczycielki dla dzieci gór-
ników polskich uchodzących do Francji 
przed prześladowaniem niemieckim w 
Westfalii, wyjechałam do Francji jako 
pierwsza ochotniczka. 

W Lallaing (Nord) założyłam pierw-
szą szkołę polską i równocześnie uczy 
łam w sąsiedniej kolonii polskiej w 
Guesnain, gdzie było 40 polskich dzie-
ci. W latach 1914—1918 z rodzinami 
polskich górników dzieliłam nieszczęś-

cia I wojny światowej. W październiku 
1919 r. razem z wieloma Polakami z 
kolonii wróciłam do kraju i objęłam 
posadę nauczycielki we Lwowie. Od 
1919 r. aż do objęcia opieki nad szko-
łami polskimi we Francji przez Mini-
sterstwo Oświaty w Warszawie, na za-
proszenie władz francuskich, wysyła-
łam nauczycielki z kraju do Francji, 
a nawet za zezwoleniem Kuratorium 
Lwowskiego spędzałam w koloniach 
polskich we Francji po kilka tygodni, 
organizując szkolnictwo polskie. 

Za moje zasługi w okresie 48 lat pra-
cy nauczycielskiej w 1963 r. Rada Pań-
stwa przyznała mi rentę specjalną dla 
zasłużonych. 

Obecnie jestem chora i coraz bar-
dziej niedołężna. Dlatego zwracam się 
z uprzejmą prośbą o możliwie jak naj-
szybsze wydanie skierowania mnie do 
zakładu pomocy społecznej w Tarno-
wie, abym wreszcie mogła odpocząć i 
spokojnie spędzić resztę mego życia, po 
ciężkiej wieloletniej pracy... 

Domicella Reniakiewicz 
Tarnów, dnia 17 lipca 1968 r." 

P a ń s t w o w y D o m Spec ja lny dla Do -
rosłych zna jdu j e s ię w j ednym z n a j -
bardz ie j zacisznych zaką tków Ta rno -
wa . Z j e go okien rozciąga się w idok na 
po f a łdowany teren Podkarpac ia . B u -
dynek t r zyp i ę t rowy , nowoczesny, w y -
posażony w e wszys tk ie urządzenia po -
trzebne ludz iom schorowanym i zmę -
czonym życ iem. D o m składa się z ,70 
pokoi , świet l ic , sal T V , bibl iotecznych, 
gab ine tów lekarskich, f i zykoterap i i , sal 
rehabi l i tacy jnych, g imnastycznych itp. 
Mieszka w n i m stale 230 pens jonar iu-
szy, obs ług iwanych przez 80-osobowy 
zespół l ekar zy (sześciu), p racownic 
świeckich i zakonnych. 

— Pani Reniakiewicz przybyła tu 4 
sierpnia 1968 r. Była głęboką patriot-
ką, kochała jednakowo Francję i Pol-
skę — wspomina ją j:. Z o f i a Gąbala . — 
Żyła Francją i wiadomościami o niej 
do końca; oburzała się, gdy ktoś z mło -
dych nie chciał się uczyć francuskiego, 
gdy nie orientował się w życiu polskiej 
emigracji we Francji. 

— A jak zareagowała , gdy w p a d ł w 
j e j ręce eg zemp la r z „ T y g o d n i k a P o l -
sk iego" , w k t ó r y m pub l i kowane by ł y 
j e j p r y w a t n e „ L i s t y do Pana Prezesa ' ' 
— W a c ł a w a Gąs io rowsk iego? 

— Przechowywała to pismo jak re-
likwie, cieszyła się nim jak dziecko, 
pokazywała znajomym, krewnym, mło-
dzieży, której udzielała lekcji niemalże 
do końca swoich dni. 

•— Ileż wzruszeń i refleksji przynio-
sły jej publikacje poświęcone zrębom 
szkolnictwa emigracyjnego we Francji 
— wspomina dy rek to r Domu p. N o w a k . 
— Te listy opublikowane w emigracyj-
nym czasopiśmie stały się dla tej o-
siemdziesięciokilkuletniej kobiety — 
jedynym rzeczowym dokumentem jej 
przeszłości. Innych przecież nie miała. 



C a ł y d o r o b e k m a t e r i a l n y p. D o m i -
ce l l i u l e g ł zn i s z c z en iu p r z e z d w i e n a -
w a ł n i c e w o i e n n e ; czas z a t a r ł ś l a d y j e j 
p r a c y , e n e r g i i , d z i a ł a lnośc i s p o ł e c z n e j 
s p r z e d 60 lat... N i e l i c z n i t y l k o i d e n t y -
f i k o w a l i p. D o m i c e l l ę R e n i a k i e w i c z z 
D o m i c e l l ą S z m i d ó w n ą z F r a n c j i . N a -
s w i s k o z m i e n i ł a w l a t a ch c z t e r d z i e -
s t ych . W d o k u m e n t a c j i Z w i ą z k u N a u -
c z y c i e l s t w a P o l s k i e g o (nr . l e g i t y m a c j i 
662552 w y d a n e j w T a r n o w i e 1 s t y c z -
n ia 1967 r o k u ) z a r e j e s t r o w a n a b y ł a 
t y l k o j a k o R e n i a k i e w i c z . O S z m i d ó w -
n i e n i k t tu n ie w i e d z i a ł . 

D o m i c e l l ą S z m i d - R e n i a k i e w i c z z n a -
l a z ł a w D o m u S p e c j a l n y m d la D o r o s -
ł y c h s p o k ó j i u k o j e n i e p o ż y c i o w y c h 
w y s i ł k a c h i c i ę ż k i e j p r a c y . J a k ją 
w s p o m i n a j ą ludz i e , k t ó r z y b e z p o ś r e d -
n i o z n ią s ię s t y k a l i w o s t a tn i ch m i e -
s i ą cach ż y c i a : 

U r s z u l a B o s o w s k a , p r a c o w n i c a soc-
j a l n a D o m u S p e c j a l n e g o : 

— I » . D o m i c e l l ą p r z y w i e z i o n a t u z o s t a ł a 
p r z e z s w ą . m ł o d ą o p i e k u n k ę n a w ó z k u . M i -
m o t a k s ę d z i w e g o w i e k u w y g l ą d a ł a d o b r z e . 
D r o b n a , p r z y j e m n a , s t a r a n n i e u b r a n a , w i -
d a ć , ż e b y ł a p o d t r o s k l i w ą i c z u ł ą o p i e k ą . 
J a k o p e n s j o n a r i u s z k a n i e s p r a w i a ł a n a m 
k ł o p o t ó w . M i a ł a w ł a s n y ś w i a t — p r z y j a c i ó ł , 
k t ó r z y j ą o d w i e d z a l i i k s i ą ż k i , k i l k a p r z e d -
m i o t ó w , z k t ó r y m i k o j a r z y ł a s i ę j e j m ł o -
d o ś ć w e F r a n c j i . 

S t e f a n i a W a ń t u c h , l a t 76 z T u c h o w a , 
w D o m u S p e c j a l n y m o d p i ę c iu la t , 
w s p ó ł m i e s z k a n k a p . D o m i c e l l i : 

— J e j ł ó ż k o s t a ł o o b o k m o j e g o . Z a w s z e 
k t o ś s i e d z i a ł k o ł o n i e j ; r a z o p i e k u n k a , i n -
n y m r a z e m d z i e c i . W i e c z o r a m i , g d y j u ż 
n i e m o g ł a c z y t a ć , w y j m o w a ł a j a k i e ś m e d a -
l e , k r z y ż e z a s ł u g i , n i e w i d z i a ł a m d o b r z e , 
b o w z r o k m a m s ł a b y ; p o k a z y w a ł a z d j ę c i a 
z m ł o d o ś c i , z d z i e ć m i z F r a n c j i . . . 

L e o n t y n a L i s a k , l a t 70, z J o n i n y , 
w s p ó ł m i e s z k a n k a : 

— N a j c h ę t n i e j z n a m i r o z m a w i a ł a , g d y 
n i e b y ł o g o ś c i . L u b i ł a s i e d z i e ć n a s w y m 
l e ż a k u c z y w ó z k u p r z y b a l k o n i e . P r z y p a -
t r y w a ł a s i ę w z g ó r z o m i l a s o m , t a m , z a o -
k n a m i . M ó w i ł a , ż e p r z y p o m i n a j ą j e j m ł o -
d o ś ć w e F r a n c j i , c h o ć z i e l e n i t a m b y ł o 
m a ł o . W i d a ć , ż e w t a m t y m k r a j u z o s t a ł o 
j e j s e r c e . 

W t y m s a m y m D o m u p r z e b y w a dz i ś 
k i l k o r o i n n y c h ludz i , k t ó r z y l a t a m ł o -
dośc i spędz i l i na e m i g r a c j i w p o ł u d -
n i o w e j F r a n c j i : 94- l e tn i F r a n c i s z e k J a -
w o r e k , e m e r y t o w a n y g ó r n i k , b. ż o ł -
n i e r z A r m i i g en . H a l l e r a ; p. P i o t r o w s k i 
z a m i e s z k a ł y w l a t a ch d w u d z i e s t y c h w 
M o n t r a b e r t ( L o i r e ) , s ta rs za p a n i z B r e -
tan i i i inni . O d p o c z y w a j ą tu p o z n o j -
n y m życ iu , c z y t a j ą l i s t y o d k r e w n y c h 
znad S e k w a n y c z y L o a r y . I ci b a r d z o 
c z u l e m ó w i ą o p . D o m i c e l l i : 

S i o s t ra z a k o n n a — T a c j a n n a : 
— C h ę t n i e p r z y j ę ł a m i e j s c e w t r z y o s o b o -

w y m p o k o j u . G d y j ą o d w i e d z a ł y d z i e c i i 
m ł o d z i e ż z e s z k ó ł , w k t ó r y c h k i e d y ś n a u c z a ł a 
f r a n c u s k i e g o , z a w s z e o ż y w i a ł a s i ę . O p o w i a -
d a ł a i m o ż y c i u n a e m i g r a c j i , o P o l a k a c h 
t a m z a m i e s z k a ł y c h . N a D z i e ń N a u c z y c i e l a , 
p o d o b n i e j a k z o k a z j i i n n y c h ś w i ą t , o t r z y -
m y w a ł a d u ż o k w i a t ó w , l a u r e k , t e l e g r a m ó w 
z ż y c z e n i a m i . . . C o k o l w i e k p o s i a d a ł a c e n n i e j -
s z e g o — w s z y s t k o r o z d a w a ł a . Z a c h o w a ł a j e -
d y n i e k r z y ż , k t ó r y m i a ł a p r z y s o b i e c a ł e 
ż y c i e , t a m w e F r a n c j i i w p o l s c e , o t e n , 
k t ó r y s t o i n a n o c n y m s t o l i k u . R o z s t a ł a s i ę 
z ż y c i e m s p o k o j n i e , n i e w y r a ż a ł a ż a d n y c h 
ż y c z e ń . 

D o m i c e l l ą R e n i a k i e w i c z p o c h o w a n a 
j es t na p o b l i s k i m c m e n t a r z u w ś r ó d 
g r o b ó w , g d z i e na k r z y ż u u m o c o w a n a 
j es t s r e b r n a t a b l i c a z n a p i s e m : „ śp . 
Domicellą Reniakiewicz zm. 13 II 1969 r. 
przeżywszy lat 84. Prosi o modlitwę"'. 

G r ó b o t o c z o n y j es t o p i e k ą . Z i e l e ń 
i k w i a t y , z a p a l a n e ś w i a t e ł k a n i e są a k -
c e n t e m ś w i ą t e c z n y m . D o p ó k i ż y j e w 
p a m i ę c i T a r n o w i a n — z a w s z e b ę d ą s ię 
tu p o j a w i a ł y ś l a d y s z c z e r e j s y m p a t i i 
i u z n a n i a za p i o n i e r s k ą p r a c ę w ś r ó d 
m ł o d z i e ż y p o l s k i e j na W y c h o d ź s t w i e . 

Dokończenie na str. 14 

Ś w i a d k o w i e o s t a tn i ch t y g o d n i ż y c i a 
n a u c z y c i e l k i z p ó ł n o c n e j F r a n c j i . 
Jak z a c h o w a l i w p a m i ę c i D o m i c e l l ę 
S z m i d ó w n ę — d y r e k t o r P a ń s t w o w e -
g o D o m u S p e c j a l n e g o d la D o r o s ł y c h 
w T a r n o w i e — T a d e u s z N o w a k , 
w s p ó ł m i e s z k a n k a S z m i d ó w n y p . L e -
o n t y n a L i s a o ra z s ios t ra z a k o n -
na T a c j a n n a ? I c h c i ep ł e w y p o w i e -
d z i z a m i e s z c z a m y w t ekśc i e o b o k 

P . Z o f i a G ę b a l a t r o s k l i w a o p i e k u n k a D o m i c e l l i S z m i d ó w n y , t o w a r z y s z y ł a j e j 
d o o s t a tn i ch c h w i l ż y c i a . T e r a z o d w i e d z a j e j g r ó b na c m e n t a r z u w T a r n o w i e 
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' POLSKIE BIURO 
PODRÓŻY 

Przedstawiciel na Francję 
Polskiego Biura Podróży „ORB IS " 

OPERA LAFAYETTE 

W I E L U Ń 
! 

26, rue La Fayette — PARIS 9-ème 
Tél. 770-17-69 
Métro Chaussée d'Antin 

Informacji udziela p. K r y s t y n a Ż M I J E W S K A 

BILETY: KOLEJOWE LOTNICZE MORSKIE 

i 

d o wszystkich k ra jów (po cenach oficjalnych) 
Wycieczki do POLSKI : 
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Rewelacje poznańskich archeologów 

K O N K U R E N T dla BISKUPINA 
ZI M A p r z e r w a ł a sezon p r a c w y k o p a l i s k o w y c h , p o z n a ń s c y a r c h e o l o d z y 

i n t e n s y w n i e p r a c u j ą w i ę c o b e c n i e n a d j e g o oceną i w e r y f i k a c j ą n a u k o -
w ą . P l o n u b i e g ł o r o c z n y c h „ w y k o p k ó w " w i e l k o p o l s k i c h a r c h e o l o g ó w by ł ' 

n a d s p o d z i e w a n i e o b f i t y , a w n i e k t ó r y c h d z i e d z i n a c h w y n i k i o k a z a ł y s i ę r e -
w e l a c y j n e . Z b o g a t e g o r e j e s t r u o d k r y ć w y s t a r c z y p r z y t o c z y ć s e n s a c y j n e w r ę c z 
o d k r y c i a , d o k o n a n e p r z e z n a u k o w c ó w z p o z n a ń s k i e g o M u z e u m A r c h e o l o g i c z -
n e g o . 

R e w e l a c j ą n a u k o w ą o k a z a ł y s ię w y k o p a l i s k a a r c h e o l o g i c z n e z a p o c z ą t k o w a -
n e w ub. r o k u w K o m o r o w i e p o w . S z a m o t u ł y , g d z i e n a t r a f i o n o na n a j b o g a t s z y 
z b i ó r b u r s z t y n ó w , p o c h o d z ą c y s p r z e d 2,5 tys . la t . P r a c e p r o w a d z o n e b y ł y na 
j e d n e j z s i e d m i u w y s p J e z i o r a B y t y ń s k i e g o w p o b l i ż u m i e j s c o w o ś c i K o m o -
r o w o . T u w ł a ś n i e a r c h e o l o d z y n a t r a f i l i na ś lad g r o d z i s k a k u l t u r y ł u ż y c k i e j 
z w c z e s n e j e p o k i ż e l a za , k t ó r e — j a k to p o t w i e r d z a b a r d z o o b f i t y m a t e r i a ł 
z a b y t k o w y — s t a n o w i ł o f a k t o r n i ę , p o ś r e d n i c z ą c ą w h a n d l u b u r s z t y n e m m i ę -
d z y o b s z a r a m i n a d b a ł t y c k i m i a p o ł u d n i e m E u r o p y j u ż p r z e d 2,5 tys . la t . Jes t 
to w i ę c r ó w i e ś n i k s ł y n n e g o B i s k u p i n a , o ś r o d e k h a n d l o w y o ok . 500 l a t w c z e ś -
n i e j s z y od g r o d u Ca l i s i a ( K a l i s z ) , p o ł o ż o n e g o na s ł y n n y m r z y m s k i m s z l a k u , 
b u r s z t y n o w y m . 

I m p u l s e m do p o s z u k i w a ń a r c h e o l o g i c z n y c h na w y s p i e b y ł o z n a n e o d d a w n a 
p o b l i s k i e c m e n t a r z y s k o k u l t u r y ł u ż y c k i e j w G o r s z e w i c a c h , n a k t ó r y m z n a -
l e z i o n o w i e l e p r z e d m i o t ó w , p r z y w i e z i o n y c h z po łudn i a E u r o p y i d z i s i e j s z y c h 
W ł o c h p ó ł n o c n y c h , A u s t r i i i tp . P r z y p u s z c z a n o , ż e l udność ta t r u d n i ł a s ię 
p o ś r e d n i c t w e m w h a n d l u b u r s z t y n a m i . 

P l o n b a d a ń a r c h e o l o g i c z n y c h w K o m o r o w i e p r z y n i ó s ł p e ł n e p o t w i e r d z e -
n i e t e j h i p o t e z y . O ł ąc znośc i c m e n t a r z y s k a g o r s z e w i c k i e g o z g r o d z i s k i e m 
w K o m o r o w i e ś w i a d c z y o d k r y t y tu n a j b o g a t s z y w k r a j u z b i ó r b u r s z t y n u o r a z 
w i e l e p r z e d m i o t ó w z t e g o ok r e su . W K o m o r o w i e , w 4 w y k o p a c h o p o w i e r z c h -
ni 75 m k w . o d k r y t o p o n a d 100 g r u d e k b u r s z t y n u . Jes t to k o l e k c j a w i ę k s z a 
n i ż w e w s z y s t k i c h d o t y c h c z a s o w y c h w y k o p a l i s k a c h w K r a j u ł ąc zn i e . W i ę k s z o ś ć 
bu r s z t ynu , o b o k n i e l i c z n y c h w y r o b ó w , j a k np . pa c i o rk i , s t a n o w i s u r o w i e c , 
k t ó r y e k s p o r t o w a n y b y ł d a l e j na p o ł u d n i e . 

G r o d z i s k o zos ta ł o spa l one , zn i s z c z one i z r a b o w a n e ; z n a l e z i o n o t e ż w i e l e 
b u r s z t y n u p r z e t o p i o n e g o w r u m o w i s k a c h c h a t n a s z y c h p r a p r z o d k ó w s p r z e d 
2,5 tys . l a t . Z n a l e z i o n o m . in . f r a g m e n t y c z a s z k i m ł o d e g o c z ł o w i e k a , k i l k a d o -
s k o n a l e z a c h o w a n y c h r o g ó w tu ra ( d w a z n i ch zos ta ł y z n a k o m i c i e p r z y c i ę t e 
i o b r o b i o n e ) , s zp i l e i b r a n s o l e t y z b r ą zu , c i ę ż a r k i t k a c k i e d o w a r s z t a t ó w , i g ł y 
i g r o t y s t r za ł z ko ś c i o r a z o z d o b y z b r ą z u . P r a w d z i w y m u n i k a t e m j e s t f r a g -
m e n t o z d o b y -— p r z e d m i o t u k u l t o w e g o , b ę d ą c e g o s y m b o l e m s łońca o r a z d o -
s k o n a l e z a c h o w a n a f i g u r k a z w i e r z ę c i a z b r ą z u . B a r d z o o b f i t a j e s t t e ż k o l e k c j a 
c e r a m i k i , p r z e d m i o t ó w k u l t u r o w y c h i td . 

N i e m n i e j f a s c y n u j ą c y p l o n p r z y n i o s ł y p o d j ę t e w ub. r o k u p racę , z w i ą z a -
n e z o d s ł o n i ę c i e m t a j e m n i c p o c z ą t k ó w g r o d u P r z e m y s ł a w a ( P o z n a n i a ) . C e l e m 
p r a c b a r d z o l i c z n e j e k i p y , w sk ł ad k t ó r e j — o b o k a r c h e o l o g ó w —r w c h o d z i l i 
m . in. g e o d e c i , c h e m i c y , h i s t o r y c y s z tuk i i a n t r o p o l o d z y — b y ł o z b a d a n i e 
w c z e s n o ś r e d n i o w i e c z n e g o o s a d n i c t w a w n a j s t a r s z e j o sadz i e l e w o b r z e ż n e g o 
P o z n a n i a , o d k r y c i e m u r ó w o b r o n n y c h m i a s t a l o k a c y j n e g o o r a z p o z n a n i e 
w c z e s n o g o t y c k i c h za ł o ż eń , z w i ą z a n y c h z f u n k c j ą kośc i o ł a i k l a s z t o ru , p r z e z 
ks i ę c i a P r z e m y s ł a w a I . 

O b e c n i e e k i p a u c z o n y c h a n a l i z u j e n a d s p o d z i e w a n i e o b f i t y p l on p i e r w s z e g o 
e t a p u p r a c w y k o p a l i s k o w y c h . O t ó ż na g ł ę b o k o ś c i p o n a d 3 m o d k r y t o ś l a d y 
o s a d n i c t w a z X I w . i n a t r a f i o n o na p i e r w s z e d r e w n i a n e k o n s t r u k c j e . O d s ł o -
n i ę t o m . in. p ó ł n o c n ą śc i anę w i r y d a r z a g o t y c k i e g o z e f e k t o w n ą p o s a d z k ą z c e -
g ł y i p ł y t e k c e r a m i c z n y c h . O d k o p a n o też m u r y g o t y c k i e g o k l a s z t o r u i o d -
s ł on i ę t o c a ł y m a s y w n i e i s t n i e j ą c e j ju ż dz i ś b u d o w l i . W czas i e „ w y k o p k ó w " 
o d k r y t o m . in. z e s t a w k a f l i p i e c o w y c h o b o g a t e j o r n a m e n t a c j i , p o k r y t y c h 
b a r w n ą p o l e w ą . W y d o b y t o też w i e l e c e r a m i k i k u c h e n n e j i s t o ł o w e j . L i c z n e 
m o n e t y o ra z w c z e s n e w y r o b y z kośc i i ż e l a za . D u ż o m a t e r i a ł u n a u k o w e g o d o -
s t a r c z y ł y ods ł on i ę t e f r a g m e n t y a r c h i t e k t u r y k a m i e n n e j i c e g l a n e j , e l e m e n t y 
s k l e p i e ń i td . N a u k o w c y m a j ą n a d z i e j ę , ż e uda s ię d o t r z e ć d o f u n d a m e n t ó w 
m u r ó w m i e j s k i c h s t a r e g o P o z n a n i a , ś l a d ó w basz t o b r o n n y c h o r a z — b y ć m o ż e — 
d o b r a m y , p r o w a d z ą c e j k u p r z e p r a w i e p r z e z r z e k ę B o g d a n k ę — do W a r t y . 
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Setne urodz iny Babc i Karo l iny 
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80-letni O c i e p k o będz i e urystauriał 
uj Belg i i 

Od d w ó c h l a t m ieszka w 
B y d g o s z c z y j eden z n a j s ł a w -
n i e j s zych wspó ł c zesnych m a -
l a r z y p r y m i t y w i s t ó w — T e o f i l 
Oc i epka , k t ó r y przeniós ł s ię tu 
ze Ś ląska. A r t y s t a znany p r z e -
de w s z y s t k i m z twórczośc i 
p r e z e n t u j ą c e j św ia t l e g e n d a r -
nych s t w o r ó w i f an ta s t y c z -
nych k r a j o b r a z ó w , zm ien i ł o -
becn ie k i e runek za in te reso -
w a ń ma la r sk i ch na t e m a t y 
wspó łczesne . T e o f i l Oc iepka , 
u t r z y m u j ą c k o r e s p o n d e n c y j -
ny k o n t a k t z l ud źm i św ia ta 
sztuki za granicą , dow i edz i a ł 
się, że w B e l g i i w mieśc i e 
Mons z n a j d u j e s ię p r y w a t n a 
ga ler ia , k t ó r e j w ł a ś c i c i e l em 
jest S tan i s ław Oc i epka , P o l a k 
z pochodzen ia . A r t y s t a n a w i ą -

0 M o ż n a irrejść 
do „ R a j u " 

P r z e p i ę k n a jask in ia „ R a j " w 
oko l i cach Chęc in, w o j . k i e l e c -
kie, będz i e w t y m sezonie u-
dostępniona do zw i edzan ia . 
O d k r y t a p r z ed 8 la ty jask in ia 
została nareszc ie zagospoda -
r o w a n a . O t w ó r w e j ś c i o w y o -
s łonięto s k a l n y m w y k o p e m 
skąd p r o w a d z i tunel do p a w i -
lonu w y s t a w o w e g o . W p o -
s zc zegó lnych komorach j a sk i -
ni w y s t ę p u j ą f an tas t yc zne n a -
.cieki w postaci „ pó l r y ż o -
w y c h " . N i e k t ó r e g r o t y o z d o -
b ione są „ p e r ł a m i j a s k i n i o w y -
m i " i w i e l o w a r s t w o w y m i s ta-
l a g m i t a m i . W j e d n e j z j ask iń 
og l ądać b ę d z i e m y t z w . „ h a r -
f ę " c zy l i nac i ekową k o l u m n ę 
w f o r m i e m i s t e rne j zas łony . 

D o „ R a j u " p r o w a d z i t u r y s -
t y c zny sz lak c z e r w o n y K i e l c e -
Chęc iny . P r z y d r o d z e w j a z d o -
w e j w i o d ą c e j od t rasy E -7 
usy tuowano pa rk ing skąd już 
t y l ko 200 m e t r ó w do w y l o t u 
jask in i . 

Z M A R L I 
K a r o l H O F F M A N N <58 1.) 

p r a c o w n i k n a u k o w y A k a -
d e m i i W y c h o w a n i a F i z y c z -
n e g o w P o z n a n i u , d o k t o r , 
z n a n y d z i a ł a c z s p o r t o w y , 
t>. r e k o r d z i s t a P o l s k i w 
ł e k k i e j a t l e t y c e ( K S „ W a r -
t a " ) ; o d 1946 r . n i e p r z e r -
w a n i e p r o w a d z i ł p o r a n n ą 
g i m n a s t y k ę na f a l a c h r a -
d i o w y c h , c o r a n o b u d z ą c 
w s z y s t k i c h w P o l s c e , j e d -
na z n a j p o p u l a r n i e j s z y c h 
p o s t a c i s p o r t o w y c h w K r a -
j u . 

M i e c z y s ł a w K A F E L (59 1.) 
p r o f e s o r , d o k t o r , w y k ł a -
d o w c a na s t u d i u m d z i e n n i -
k a r s k i m , b y ł y d z i a ł a c z l e -
w i c y „ W i c i " , p r z e d I I w o j -
ną ś w i a t o w ą , p o w o j n i e 
z n a n y p u b l i c y s t a . 

.Jan W A W R Z Y N E K (68 1.) 
p o w s t a n i e c ś l ą s k i , w s p ó ł -
z a ł o ż y c i e l i Z w i ą z k u P o l a -
k ó w w N i e m c z e c h , b . p r e -
zes Z w i ą z k u P o l a k ó w Ś l ą -
ska , s z c z e g ó l n i e z a s ł u ż o n y 
d la O p o l s z c z y z n y . 

L e o n a r d K O W A L S K I (86 
1.) z a s ł u ż o n y a r t y s t a - l u t n i k . 
z a ł o ż y c i e l S t o w a r z y s z e n i a 
P o l s k i c h A r t y s t ó w - L u t n i -
k ó w . 

S t a n i s ł a w N O G A T (71 1.), 
d z i e n n i k a r z p o z n a ń s k i i 
ś l ą s k i , u c z e s t n i c z y ł w o r -
g a n i z o w a n i u P o w s t a n i a 
W i e l k o p o l s k i e g o , za m ł o d u 
z n a n y s p o r t o w i e c , w i ę z i e ń 
M a u t h a u s e n i G u s e n . 

zał z n i m łączność i będz ie w 
t e j ga l e r i i e k sponować s w o j e 
prace. W k w i e t n i u br. nestor 
po lsk ich m a l a r z y p r y m i t y w i s -
tów, obchodz ić będz i e 80 r o c z -
nicę urodz in, k tórą p ragn i e 
uczcić n o w y m i , c i e k a w y m i 
pracami . 

K a r o l i n a Kuś , m i es zkanka 
gó rn i c z e j w i o sk i ukończy ła 100 
lat. S w o j e stulec ie obchodz i ła 
j ednak nie w e w ł a s n y m d o m -
ku, a le u s w e g o wnuka , H e n -
r y k a Ku lpasa w B o r o w e j 
Ws i . T e ż górn ika , j ak j e j mąż . 
Męża s t rac i ła j ednak już b a r -
dzo dawno , w 1906 r., g d y 
m ia ła 36 lat . M ą ż zos tawi ł ją 
z s i edm io r g i em m a ł y c h d z i e -
ci, żadne z n ich n i e m i a ł o 
j eszcze 10 lat . Dz i e c i po u-
kończen iu s zko ł y p o d s t a w o w e j 
i 14 r oku życ ia sz ły do p racy . 
Ch łopcy — d o gó rn i c twa , do 
kopa ln i M a k o s z o w y , d z i e w -
c zyny — do gospodar zy . P o -
t em b y ł y wese l a , ch r zc iny 
w n u k ó w i ... p og r z eby . L o s by ł 
niel i . tościwy, śmierć zabiera ła 
j edno dz i ecko po d rug im . W 
s k r o m n e j uroczystośc i 100-le-
cia urodz in babc i bra ła udz ia ł 
t y l ko j edna pozosta ła z s i ed -
m i o r ga dzieci córka, A g n i e s z -
ka P y k a . A l e za to składali-

Z ł o ż a k a m i e n i pó ł sz lachetnych 
odkryto m Sudetach 

O d k r y c i e m boga t y ch skupisk 
a g a t ó w pod Z ł o t o r y j ą z a k o ń -
czy ł y się p r o w a d z o n e w os ta t -
n ich dniach badan ia n a u k o w -
c ó w z instytutu g eo l o g i c znego 
U n i w e r s y t e t u W r o c ł a w s k i e g o . 
W p o r f i r a c h k w a r c o w y c h •— 
podczas p rac g eo l og i c znych — 
no t ra f i ono p r z y p a d k o w o na 
r ó ż n o b a r w n i e w s t ę g o w a n e o d -
m i a n y aga t ów , kam i en i pó ł -
sz lachetnych u ż y w a n y c h do 
w y r o b ó w jub i l e rsk ich , p r y z -
m a t ó w , w a g p r e c y z y j n y c h i td. 
N a j w i ę k s z y z k i lkunastu a g a -
t ó w by ł w i e l kośc i pięści, n a j -
m n i e j s z y zaś — o ś redn icy 
ok. 5 cm. N i e jest to p i e r w s z y 
w y p a d e k na t ra f i en i a na p ó ł -
sz lachetne k a m i e n i e w Sude -
tach. Os ta tn io dość często m i -
ne ra l od z y spo t yka l i sudeck ie 
n e f r y t y i z i e l o n k a w e c h r y z o -

p ra zy . N a j n o w s z e odk ryc i e p o -
służy do da lszych badań g e o -
l og i c znych nad moż l iwośc ią 
szerszego w y s t ę p o w a n i a aga -
t ó w — cennych m i n e r a ł ó w . . 

F a b r y k a d o m ó w 
d la W r o c ł a w i a 

. O s t a t n i o z a p a d ł a d e c y z j a M i n i -
s t r a B u d o w n i c t w a o z a k u p i e d la 
W r o c ł a w i a f a b r y k i d o m ó w na l i -
c e n c j i N R D , P o d o b n a f a b r y k a 
p r a c u j e j u ż z p o w o d z e n i e m w L u -
b i n i e . W r o c ł a w s k a b ę d z i e j e d n a k 
o d t a m t e j d w u k r o t n i e w i ę k s z a i 
d o s t a r c z y 12 t y s i ę c y i z b r o c z n i e . 
F a b r y k a b ę d z i e o c z y w i ś c i e d o s t o -
s o w a n a d o n a s z y c h p o t r z e b . W 
t y m c e l u z p o c z ą t k i e m m a r c a 
p r z y j a d ą d o W r o c ł a w i a n i e m i e c c y 
s p e c j a l i ś c i , k t ó r z y u z g o d n i ą w p r o -
w a d z e n i e e w e n t u a l n y c h z m i a n . 
K o s z t b u d o w y f a b r y k i w y n i e s i e 
o k o ł o 500 m i l i o n ó w z ł o t y c h . 

życzen ia dz iec i j e j dzieci , d z i e -
c i dz i ec i j e j dz iec i i dz iec i 
dz i ec i d z i e c i j e j dz ieci , c z y -
l i 11 w n u k ó w , 33 p r a w n u k ó w 
i 7 p r a p r a w n u k ó w . 

Babc ia K a r o l i n a n i gdy w 
ż yc iu n ie by ła u l ekarza , 
z d r o w i e m a w da l s z ym c iągu 
doskonałe , t y l k o nog i już n ie 
tak splrawne. G d y mia ła j a -
kieś do l eg l iwośc i l e c zy ła się 
z io łami , k t ó r e sama upraw ia ł a 
w e w ł a s n y m og ródku i z n ich 
herba tę p r z y g o t o w y w a ł a , „ d o -
brą na w s z y s t k o " , j ak m ó w i ł a . 

% 60-lat 
ur j e d n y m stadle 

R z a d k i jub i leusz obchodz i l i 
ostatnio m i es zkańcy K o s z a l i -
na: Jó z e f a i Józe f S i d o r o w i -
c zow ie , k t ó r z y p r z e ż y l i w 
s z c z ę ś l i w y m ma ł ż eńs tw i e 60 
lat, w t y m 25 la t w K o s z a l i -
nie. S ęd z iw i m a ł ż o n k o w i e 
p r z y j e c h a l i tu w 1946 r. z 
Grodna , m a j ą c z w o r o dz iec i , 
sześc ioro w n u k ó w i cz terech 
p r a w n u k ó w . Z i n i c j a t y w y 
Z w i ą z k u I n w a l i d ó w i R e n -
c i s t ó w z o r g a n i z o w a n o na cześć 
Jub i l a t ów mi łą uroczystość z 
udz ia ł em chóru i o rk i e s t r y 
kosza l ińsk iego zespołu „ L u t -
n ia " . 

d Jedyny uj Po l sce 
ku l t ywu j e t radyc j 

Podkoz i o ł ek na leży do n i e -
l i c znych o b r z ę d ó w l u d o w y c h , 
k t ó r e p r z e t r w a ł y do dz iś na 
K u j a w a c h . W ostatni w t o r e k 
k a r n a w a ł u w ę d r o w a ł y po 

Bilety lotnicze na 
dworcach 

kolejowych 
O d b y c i e j e d n e j p od ró -

ży , ko r z ys ta j ą c z poc ią -
gu,' samo lo tu czy auto-
busu, a zw łaszcza n a b y -
cie b i l e t ów grwarantują-
cych m ie j s ca i odpo -
w i edn i e po łączenia m i ę -
d zy t y m i r ó ż n y m i ś rod -
k a m i l o k o m o c j i by ło w 
Po l sce p r o b l e m e m . P L L 
„ L O T " i B iu ro Obsług i 
P o d r ó ż n y c h „ P O L R E S " 
podp isa ły ostatnio t zw . 
genera lną u m o w ę za-
p e w n i a j ą c ą komp l ekso -
w ą obs ługę podróżnych . 
K a s y „ P o l r e s u " p o d e j m ą 
się sprzedaży b i l e t ów 
l o tn i c zych na dworcach 
k o l e j o w y c h w 64 mias -
tach. 
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• Powodzenie ,,Kryminałów" 

• Dzień dzisiejszy, wspom-

nienia i okupacja 

Oczywiście — choćby je nie wiem jak wy-
klinano — ,,kryminały" zawsze znajdą swego 
czytelnika. Przyznaję bez bicia, że i ja lubią 
czytać powieści kryminalne, chociaż nieraz 
zżymam się na prymitywizm środków stosowa-
nych przez autora krajowego lub obcego. 
Jednakże kryminały rozchodzą się w dużych 
nakładach i wydawnictwa chętnie je wydają, 
co tu dużo gadać — bo to dobry interes. 

Jednakże — do powieści kryminalnej czy-
telnik nie przykłada tej miary, co do „normal-
nej" powieści, stosuje taryfę ulgową. Tak więc 
popularność powieści kryminalnej jiie świad-
czy jeszcze o jej literackiej wartości. 

Uwagi te nasunęły mi się w związku z an-
kietą, przeprowadzoną na początku bieżącego 
roku przez Polską Agencję Prasową, która za-
pytała różne wydawnictwa, które książki — 
ich zdaniem — w roku 1970 można wyróżnić, 
które książki można nazwać bestsellerami (to 
angielskie słowo zyskało już sobie prawo 
obywatelstwa w języku polskim, nikt nie 
próbuje go nawet zastąpić rodzimym słowem 
„przebój", znanym jeszcze przed wojną, ale 
używanym raczej wówczas dla określenia naj-
modniejszych melodii tanecznych). 

Otóż nikt — i słusznie — nie wymienił 
wśród bestsellerów 1970 żadnego kryminału, 
choć zyskiwały one największe bodajże nakła-
dy edytorskie. Niektóre wydawnictwa jednak 
dla forsowania jako „przeboju" którejś ze 
swoich pozycji powoływały się — i to jest nie-
słuszne — na wysoki nakład tej czy innej 
książki. Jest to niesłuszne, dlatego, że nie 
zawsze w Polsce nakład książki odpowiada 
zapotrzebowaniu społecznemu; niektóre książ-
ki ukazują się w zbyt wysokich nakładach, i 
potem latami zalegają jako tzw. cegły półki 
księgarskie (przeciw czemu obecnie, gdy w 
Polsce robi się porządki w różnych dziedzi-
nach życia, podniosły się protesty), inne zaś są 
rozchwytywane z miejsca i — jako towar 
atrakcyjny — sprzedawane niekiedy spod la-
dy znajomym. Tak więc — nie nakład książki 
świadczy w polskich warunkach o jej war-
tości. 

Mimo to książka naprawdę wartościowa, na-
wet wtedy, gdy wydana jest w nie wystarcza-
jącym nakładzie, potrafi zdobyć sobie po-
wszechne uznanie. Chciałbym tu wymienić 

kilka pozycji z ubiegłorocznego serwisu wy-
dawniczego, które właśnie zdobyły sobie takie 
uznanie. Charakterystyczne, że nie ma wśród 
tych książek niemal powieści. Notuję ten fakt, 
nie wyciągając zeń wniosków. A zatem: 

„Dzienniki czasów wojny" — Zofii Nałkow-
skiej, o którym Wam, Mili, w ubiegłym, roku 
pisałem; „Wspomnienia i refleksje" radziec-
kiego marszałka Żukowa oraz „Pamiętniki 
1923—1928" angielskiego polityka Antony Ede-
na — to chyba najpopularniejsze ubiegłorocz-
nę pamiętnikarskie pozycje wydawnicze. W o-
góle pamiętnikarstwo cieszy się w kraju wiel-
kim powodzeniem. 

Interesują polskiego czytelnika książki do-
tyczące teoretycznych rozważań na temat dnia 
dzisiejszego: profesora Konstantego Grzybow-
skiego praca „Ojczyzna — naród — państwo" 
i książka braci Stefana i Andrzeja Bratkow-
skich „ Gra o jutro" zyskały sobie bardzo wie-
lu czytelników, i co może nawet ważniejsze — 
dyskutantów; są to bowiem, zresztą wcàle nie 
najłatwiejsze, ale zapładniające do myślenia 
prace. 

Wbrew tym, którzy wciąż na nowo uparcie 
głoszą, że lata wojny i okupacji — to rzecz 
przebrzmiała, że wobec tego, iż większość Po-
laków — to ludzie urodzeni już po wojnie, i 
tamte sprawy ich nie interesują, książki, któ-
re mówią o latach wojny i okupacji, o naj-
nowszej historii, wciąż znajdują licznych i 
uważnych czytelników. Jednym' z bestsellerów 
roku 1970 jest tłumaczona z angielskiego 
książka Alana Bullocka (pierwsze wydanie roz-
chwytano, wyszło już drugie — masowe wy-
danie) „Hitler — studium tyranii". 

Praca, stanowiąca właściwie wybór doku-
mentów z prowadzonych przez generalnego 
gubernatora Polski Hansa Franka dzienników 
„Okupacja i Ruch Oporu w dzienniku Hansa 
Franka" (droga — 200 złotych!) poszła „jak 
woda". 

Może tylko jeszcze jedna uwaga do tego 
wyliczenia (niepełnego). Ludzie w Polscce (a 
chyba nie tylko w Polsce) coraz chętniej czy-
tają o rzeczywistości, możemy chyba zanoto-
wać jakiś odwrót zamiłowań czytelniczych od 
fikcji literackich. 

MARIAN 

% Sztorm zala ł 
stocznię 
u; Szczec in ie 

N i e s p o t y k a n e o d 40 l a t z j a w i -
s k o n a s t ą p i ł o w S z c z e c i n i e . P o d 
w p ł y w e m s i l n y c h w i a t r ó w p ó ł n o c -
n o - w s c h o d n i c h c o f n ę ł y s i ę w o d y 
B a ł t y k u . O d r a , k t ó r e j p o z i o m 
w z r ó s ł o p ó ł m e t r a p o w y ż e j s t a -
n u a l a r m o w e g o , w y s t ą p i ł a z b r z e -
g ó w . N a j b a r d z i e j u c i e r p i a ł a S z c z e -
c i ń s k a S t o c z n i a R z e c z n a , p o ł o ż o n a 
na W y s p i e Z i e l o n e j . W o d a w d a r -
ła s i e t a k ż e d o p o m i e s z c z e ń p r z y 
p a s i e n a d o d r z a ń s k i m p r z y u ł . L o t -
n i c z e j w S z c z e c i n i e - D ą b i u . Ż y -
w i o ł z a a t a k o w a ł t a k ż e s ą s i e d n i e 
m i e j s c o w o ś c i , a m i a n o w i c i e P o d -
j u c e , N o w e W a r p n o i L u b c z n e -

k lub k a w a l e r ó w 
e ludoure 

ws iach b a r w n e orszak i „ k o -
z y " sk łada jące s ię z weso ł y ch 
p r z eb i e r ańców . O pó łnocy 
o b r z ę d o w e maszka ry w r z u c a -
ją d o w o d y podpa loną kukłę , 
p r z eds t aw ia j ą cą n i edźw iedz ia . 
Z w y c z a j t en s y m b o l i z u j e p o -
ż egnan i e z imy . Od la t n a j -
a t r a k c y j n i e j s z e i m p r e z y o d -
b y w a j ą s ię w p o w . i n o w r o c -
ł a w s k i m — w M ą t w a c h i w 
S z y m b o r z u r odz inne j ws i 
Kasp row i c za , gdz i e o r gan i z a -
t o r em „ k o z y " jest j e d y n y w 
k ra ju , ponad 100-letni „ K l u b 
K a w a l e r ó w " . Oba te b a r w n e 
orszak i spo t yka j ą się w I n o -
w r o c ł a w i u . P o w e s o ł y c h i g r -
oach w r a c a j ą do swo i ch m i e j -
scowośc i gdz i e o d b y w a j ą się 
t r a d y c y j n e z a b a w y i c e r e -
mon i e zapustowe . 

M fmnsm 
ZDANIEM 

& N a j p o p u l a r n i e j s z ą ł o d z i a n k ą 
w y b r a n o I r e n ę C h o j n a c k ą , e k s -
p e d i e n t k ę , k t ó r a d z i e l n i e p r z e -
c i w s t a w i ł a s i ę b a n d y t o m , k t ó r z y 
u s i ł o w a l i z r a b o w a ć k a s ę d u ż e g o 
s k l e p u . 

• W N o w e j H u c i e w y k r y t o 
s k ł a d b o m b 300 k g , k t ó r e z o s t a w i -
ła t u t a j o b s ł u g a n i e m i e c k i e g o l o t -
n i s k a . 

® W S t o c z n i G d a ń s k i e j b u d u j e 
s i ę 31 j e d n o s t e k , z t e g o 12 s ta t -
k ó w z n a j d u j e s ię w t r a k c i e w y -
p o s a ż e n i a a 10 n a p o c h y l n i a c h . 

9 P o s i e d z e n i e Z a r z ą d u G ł ó w n e -
g o Z B o W i D p o d s u m o w a ł o r o c z n ą 
p r a c ę l i c z ą c e g o 350 t y s . Z w i ą z k u . 

• W L e s k u , w r e j o n i e B i e s z c z a d , 
p o w s t a j e m u z e u m t e g o r e g i o n u . 

© 470 t y s i ę c y e m e r y t ó w o t r z y m a 
5% p o d w y ż k i z a w y s ł u g ę l a t w 
p o w o j e n n e j P o l s c e ( m i n i m u m 10 
l a t ) . 

9 N a p r z e ł o m i e l u t e g o i m a r c a 
w y s t ą p i ł y d u ż e t r u d n o ś c i k o m u -
n i k a c y j n e z w i ą z a n e z n a g ł y m , s i l -
n v m a t a k i e m m r o z ó w . 

U r n a z s e r c e m T a d e u s z a K o ś -
c i u s z k i z o s t a ł a u m i e s z c z o n a t y m -
c z a s o w o w P a ł a c u Ł a z i e n k o w s k i m , 
n i m o s t a t e c z n i e z a j m i e p o n o w n i e 
m i e j s c e w Z a m k u K r ó l e w s k i m . 

• W M a c i e j o w i c a c h , m i e j s c u 
t r a g i c z n e j b i t w y w P o w s t a j i i u 
1794 r o k u . z a ł o ż o n o T o w a r z y s t w o 
P r z y j a c i ó ł M a c i e j o w i c . 

• W S ł u p s k u , k t ó r y ż y w o i n t e -
r e s u j e s i ę K a r o l e m S z y m a n o w s k i m , 
s t a n i e p i e r w s z y w P o l s c e p o m n i k 
t e g o d o s k o n a ł e g o k o m p o z y t o r a . 



L A M P K A W I N A 
W „RINGU" 
U M I S T R Z A K U L E J Ą 

JE S T w P a r y ż u , na 75, rue Branc ion , 
m a ł a k a f e j k a , o zdob iona z d j ę c i a m i b o k -
s e r ó w i scen z m e c z ó w , p r a w d z i w y m i 
r ę k a w i c a m i na ś r o d k o w y m f i l a r z e i 
autentyczną górn iczą l ampą . G o s p o d a -
r z y w s w e j k a f e j c e — i z awsze s e rdecz -

nie W a s w i t a Jan W a l c z a k , gó rn ik z No rdu , p o -
g r o mc a mis t r za W i e l k i e j B ry tan i i , mis t rz F r a n c j i 
1948 r o k u w ka t ego r i i „ w e l t e r s " , k t ó r y na m e c z u 
w Sa in t -Lou i s posła ł na deski samego R a y Sugar 
Rob insona , z a w o d o w e g o m is t r za św ia ta w w a d z e 
pó łś redn ie j . 

W s p o m i n a m tę k a f e j k ę , idąc przez ośn ieżony 
P l a c Z a m k o w y w W a r s z a w i e , nad k t ó r y m ko łu j e 
stado w a r s z a w s k i c h go łęb i . N a w p r o s t K o l u m n y 
Z y g m u n t a — wąsk i w ą w ó z u l icy P i w n e j . T u w ł a ś -
nie, pod n u m e r e m 27, obok R y n k u S ta r ego Miasta , 
skąd w i d a ć smukłą w i e ż ę ' ka t ed r y św . Jana — 
mieśc i s ię inna „ k a f e j k a " : „ R i n g " , p r o w a d z o n a 
przez panią H e l e n ę K u l e j , ż onę znanego po lsk iego 
boksera Je r zegu K u l e j ą . 

Ż a r t o w a ł y w a r s z a w s k i e gaze ty , ż e J e r z y K u l e j 
nada l zos ta j e w „ R i n g u " , k i edy p r z e d k a m e r a m i 
T V o z n a j m i ł s w ą d e c y z j ę w y c o f a n i a się z c z y n n e -

F o t o : W . S T R Z Y Ż E W S K I 
W ł . O C H N I O (2 ) 

T o zd j ę c i e w y k o n a n e 
było tuż po „ S y l w e s t r z e " , 
s tąd w „ R i n g u " j eszcze 
scener ia k a r n a w a ł o w a 

— U r o d z i ł e m się w Częs tochowie , j ak ten czas 
lec i , — śm i e j e się pan Jerzy . — T o już 30 lat t e -
m u ! T a m też chodz i ł em do szko ły . N i e w y o b r a ż a 
pan sobie, j ak i b y ł e m m a ł y i chudy ! N a j m n i e j s z y 
w k las ie ! I choc iaż m i a ł e m doskonałą kondyc j ę , bo 
b i e ga ł em p o c a ł y c h dniach i w s z ę d z i e b y ł o m n i e 
pełno, ko l ed zy odt rąca l i „ m a l u c h a " w szko lnych 
meczach p i łk i nożne j . Zresz tą — chc ia ł em z a w s z e 
rob i ć coś na w łasną odpowiedz ia lność , s a m e m u so-
b ie coś zawdz i ę c zać , a n ie na p r z yk ł ad d o b r e m u 
podan iu ko l eg i . P e w n i e ten duch i n d y w i d u a l i z m u 
d o p r o w a d z i ł m n i e na bokserską sa lę „Startu" . . . D o -
s zed ł em do wn iosku , że to n i e d l a mnie , że j es tem 
na to za s łaby . A l e p o p o w r o c i e do d o m u — a m -
b i c j a zwyc ięży ła . . . W i e pan, p r z y p o m n i a ł e m sobie 
S i enk i ew ic za , tę r o z m o w ę o j c a Pana W o ł o d y j o w -
skiego, k i edy uk łada ł r ękę s w e g o syna na szabl i 
i m ó w i : „ P a n B ó g da ł ci postać mizerną , to musisz 
być t ak im mis t r z em, aby s ię c i eb ie bal i , bo c ię nie 
będą s zanować " . Dok ładn i e j u ż n ie pamię t am, ale 

'sens b y ł tak i ! Ja w p r a w d z i e nie chc ia łem, żeby 
m n i e się bal i , a le j ako n a j m n i e j s z y w k las ie — 
ba rdzo chc ia łem, aby m n i e s zanowa l i , pan to r o -
zumie? 

No , w i ę c w r ó c i ł e m . Dos ta ł em t rampki , o w i e l e za 
duże, koszu lkę g imnas tyczną też o k i l ka n u m e r ó w 
w iększą , spodenk i do ko lan, tak ie r a c z e j p i ł ka r -
sk ie — i już poc zu ł em się z a w o d n i k i e m ! 

— P a n W i n c e n t y Szyński , nasz t rener p r z e z 
p i e rwsze d w a t y godn i e ć w i c z y ł nasze nogi , p o t e m 
kaza ł podnieść ręce, skok i o d b y w a ł y się już na no -
gach ug ię tych, z podn ies i en i em w gó rę zac iśn ię T 
t y ch p ięśc i . T a k sob ie skaka ł em przez mies iąc , a 
po t em dosz ły .ciosy. Śmieszn i e n i e skoo rdynowane , 
n i epewne , ale s t opn i owo po k a ż d y m t ren ingu u c z y -
ł em się czegoś n o w e g o . I w i e pan, po o t r z yman iu 
r ę k a w i c — mo ich p i e rwszych r ę k a w i c w życ iu — 
w y o b r a z i ł e m sobie, ż e j es tem już bokse r em ! Cóż to 
by ła za radość!! . . . 

Za raz też w y z w a ł e m do w a l k i S te fc ia Pa lę , k t ó -
ry k i lka mies i ęcy wc z e śn i e j rozpoczą ł t ren ing i . Da ł 

Do „ R i n g u " chętn ie z a g l ą d a j ą spo r t owcy i ak to r zy . O d l e w e j : s ł awny b iegacz A n d r z e j Badeńsk i , ak to rka 
I r ena K a r e ł znana ze św i e tnych k r e a c j i ró l f i l m o w y c h i t ea t ra lnych. H o n o r y czyn i sam mistrz J e r z y K u l e j 
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go upraw ian ia spor tu w y c z y n o w e g o . Is totnie , jeś l i 
t y l ko n ie p r z y g o t o w u j e się do k o l e j n e g o eg zaminu 
(s tudiu je na I V r o k u A k a d e m i i W y c h o w a n i a F i z y c z -
nego w W a r s z a w i e ) lub nie z aopa t ru j e p iwn i c i 
ch łodni „ R i n g u " — Je r zy K u l e j w r a z ze swą m a ł -
żonką c z yn i „ h o n o r y d o m u " tego s t y l o w e g o loka lu. 
P r z y w e j ś c i u — w oszk lonych gab lo tach k r zyczą 
w i e l k i e t y tu ły z a chowanych stron g a z e t o w y c h : 
„ J e r z y K u l e j m i s t r z em P o l s k i " „ Z ł o t o d la K u l e j ą " 
„ J e r z y K u l e j z d o b y w a z ło ty m e d a l ! " — n iez l i c zone 
ar tyku ły , komenta r ze , w y w i a d y . 

Pub l i czność po lska w K r a j u i na W y c h o d ź s t w i e 
zawdz i ę c za m u n i e zapomn iane c h w i l e radości , k i e -
dy na o l i m p i j s k i e mas z t y w T o k i o i M e k s y k u 
w p ł y w a ł a po lska f l a ga , a do m i l i o n ó w rad ios łucha-
c zy i t e l e w i d z ó w na c a ł y m św iec i e do tar ło im i ę 
P O L S K A z d ź w i ę k a m i M a z u r k a Dąbrowsk iego . . . 

J e r z y K u l e j z doby ł r ó w n i e ż d w u k r o t n i e z ło ty 
meda l mis t rza Europy w a g i l ekkoś redn i e j . B y ł 
ośmiokro tn i e m i s t r z em Po lsk i , swą d r og ę ku s ł aw i e 
zakończy ł d w o m a i m p o n u j ą c y m i z w y c i ę s t w a m i w 
grudn iu 1970 r oku w Br i s to lu — w meczu z A n g l i ą 
— i w Londyn i e , w meczu P o l s k a - W i e l k a Bry tan ia . 

Jak ie b y ł y począ tk i t e j w i e l k i e j ka r i e r y? 

K t o się śpieszy, może 
ugasić p ragn i en i e cock-
t a i l em p r z y bu f ec i e 

E l eganck i ke lner ser-
w u j e j edną z l i cz -
nych spec ja lnośc i „ R i n -
g u " — k a w ę po turecku 



Z garbu nad po tok i em w i d a ć g ó r ę D w e r n i k - K a m i e ń 
\lo04 m) , na k tórą pną się bu jne lasy na szczyt 

• 

Dokończenie na str. 14 

M a ł o tu p o m o c n i k ó w , a r o b o t n i k ó w t rudno znaleźć . T r z eba samemu wszys tko ustawić . Budu lec pod ręką . Dob r z e mieć w ł a s n y d o m 

Ponad sześćdziesiąt lat temu (1907 r.) także powstało 
nagle jezioro. N ieda leko Komańczy , dwadzieścia k i lo-
me t rów na południe od Sanoka, po wie lk ich deszczach 
runął w wąską dolinę kawał gó ry Chryszczatej , razem z 
rosnącym na zboczu lasem. Usypisko zatarasowało potok 
górski, którego w o d y u tworzy ły jeziora Duszatyńskie. 
Dwa z nich istnieją do dziś, a z dna ich sterczą ponad 
wodę wierzchołki zatopionych drzew, jak k ikuty ludzkich 
rąk. Huk był w t edy tak ogromny, że mieszkańcy odległe-
go o 5 k m Duszatyna uciekli w popłochu — myśląc, że to 
już nadchodzi p r a w d z i w y koniec świata, bo Chryszczata 
ruszyła do marszu śmierci — na Duszatyn. 

Pó ł wieku po oderwaniu się stoku Chryszczate j , czło-
wiek sam zagrodził drogę znacznie w iększe j rzece — Sa-
nowi, dając energię e lektryczną całemu regionowi, zapo-
biegając powodziom, tworząc ogromne, atrakcyjne dla tu-
rys tów jezioro. 

Dziś ty lko ten i ów wspomina dawne, historyczne stra-
chy okrutnych dni i wie lk ich łun pożarów w Ustrzykach 
Dolnych czy w Lesku, gdzie kiedyś rezydował magnacki 
ród K m i t ó w , a później , trochę ponad 100 lat temu ukła-
dał Wincenty Po l „P ieśń o z iemi nasze j " . Poeta to trochę 
dziś zapomniany, ale wart przypomnienia, bo jego pieśni 
z serca w y p ł y w a ł y i miały wzbudzać miłość O jczyzny . 
Myś la ł o niej, gdy spoglądał na Bieszczady ze szczytu 
Łopiennika. K t o dziś sięgnie po wiersze Wincentego Pola, 
może w sobie wzbudzić wzruszenie. 

W każdym kra ju istnieją zakątki, które wyobraź -
nia współczesna próbuje p r z y równywać do 
d z i k i e g o Zachodu Ameryk i . Może p r zyczy -
ną jest tu bardzie j popularność f i lmowanych 
westernów niż rzeczywista „dz ikość" takich 
reg ionów, ale fakt pozostaje: także Polska ma 

swoje d z i k i e Bieszczady, choć racze j należałoby uży 
wać czasu przeszłego. 

Skąd się wzię ła ta opinia o Bieszczadach, dziś przecież 
krainie spokojnej , c iekawej , urozmaiconej? Są to g łównie 
wspomnienia z bardzo n iedawne j historii, z iemi położonej 
na południe od Przemyś la i Sanoka. W czasie w o j n y i po 
j e j zakończeniu, jeszcze w trzecim roku po wojnie , ciągle 
jarzy ły się łuny w Bieszczadach. 

Dziś to już naprawdę ty lko historia, ale często tkw i 
ona w pamięci tych, co tutaj przychodzą dlatego, że kraina 
jest piękna. Duże ale nie strome i nie skaliste wzniesie-
nia; stoki gór pokry te gęstymi lasami bukowymi , j aworo -
wymi , j od łowymi . W lasach dużo zw ie rzyny . T ra f i a j ą się 
nawet od czasu do czasu niedźwiedzie, choć znawcy ostę-
pów bieszczadzkich twierdzą, że misie wolą południowe 
stoki Karpat , te po s łowackie j stronie. 

Bieszczady stały się modne w K r a j u kilka lat temu, a 
szczególnie wśród młodych, których pociągała przygoda 
i możl iwość spotkania się oko w oko z naturą. Dziś do 
przeszłości należy także dawny p r y m i t y w i z m gospodarczy: 
na teren Bieszczad wkroczy ła cywi l i zac ja , technika, no-
woczesność. Kra ina jest bogata w drewno. Odbudowano 
wsie, które spłonęły. Zbudowano dla fa l i turystów kilka 
hotel i i ośrodki campingowe. Współcześni młodzi ludzie 
nie godzi l iby się na p r y m i t y w i cofanie się wstecz. Biesz-
czady łyknę ły już trochę z w ieku X X ; wzniesiono stację 
hydro-e lektryczną, wie lką zaporę na Sanie, z og romnym 
jez iorem w Solinie, rozbudowano przemysł drzewny, roz-
winęła się nowoczesna hodowla. 

P o w i e d z i e l i ś m y : os i ed la ją się ludi 

N i eogo l ona twar z , t w a r d y , chłopsl 

Jest coś z awad i a ck i e go w tym. że 



Da leko na ho ryzonc i e n ieb iesk ie pasmo Po ł on iny We t l i ń sk i e j . T r a w a tu dobra , z a ł o ż y m y h o d o w l ę o w i e c 

G o t o w y , w ł a sny dom, a nad n im masz ty sieci e n e r g e t y c z n e j — n o w y por t re t w s i D w e r n i k nad Sanem 

1 chaque pays il existe un contrée 
• I^O sauvage que les personnes, as-

soffées d'aventure, comparent à 
l'ouest américain. En France la Camargue 
s'est vue affublée d'une telle étiquette, en 
Pologne c'est le cas des monts Bieszczady. 

Ce magnifique paysage de montagnes aux 
vallées paresseuses, aux étendues balayées 
par le vent, aux forêts profondes où s'abri-
tent encore des ours et où les bisons se sont 
acclimatés, invite à la ballade romantique, 
pourtant, après la guerre ce fut le lieu de 
luttes sanglantes. Justement le relief acci-
denté offrait des refuges à ces bandes • et 
quand enfin l'armée polonaise ramena le 
calme en ces contrées dépeuplées tout était 
à faire. 

De toute la Pologne des pionniers s'en 
vinrent chercher un lopin de terre, recons-
truire les villages calcinés, rendre vie à 
cette magnifique région. Aujourd'hui la grif-
fe de la civilisation y est visible, elle n'y 
prend pas un sens négatif pourtant. La 
rivière San a été domestiquée, elle fournit 
l'énergie électrique à toute la région, de 
plus le mognifique lac artificiel est une at-
traction pour les touristes. Les photos de ce 
reportage ont été prises à Dwernik sur San. 
Les habitants sont constitués justemet de ces 
pionniers. Ils ont rendus la vie à ce village 
livré aux flammes pendant les luttes san-
glantes. Lorsqu'ils regardent leur oeuvre, les 
pionniers éprouvent des sentiments mêlés de 
fierté et de foi en l'avenir, ce sont eux les 
auteurs des changements intervenus dans le 
paysage, les transformations qu'ils y ap-
portent ne détruisent pas la beauté de la 
nature, ils vivent en bon accord avec elle. 

Fo to : A l e k s a n d e r . J A R O S I Ń S K I 

ie czynu, lecz zna laz ł się także artysta . Rze źb i p i ękn ie w j a w o r z e 

i uśmiech, w i a r a w powodzen i e . T rudnośc i podną j a k ścięte d r z e w o 

zuka c ię życ ia tam, gdz i e w s z y s t k o t r zeba zaczynać od n o w a 

P l a n domu g o t o w y dawno , a le p racy j eszcze dużo. 
Wszys tko można s t w o r z y ć siłą charakte ru I w o H 



OSADNICY 
Dokończenie ze str. 12-13 

\ 
J : 

Wspomnienia Czytelnika 

40 LAT TEMU w SALLAUMINES 
„Tygodnikiem" zainteresowałem się z tej racji, że w latach 1929—1931 

przebywałem w Sallaumines (P. de C.); mieszkałem początkowo w Epinet-
te 2-ème pavillon nr. 3, a później przy ulicy St. Brieuc n° 18. Pracowałem 
na Fosse 13 Mines de Courrières. To było 40 lat temu, a jednak wróciłem 
myślą do miejsca pierwszej mojej pracy na emigracji, pracy 20-letniego 
młodzieńca, który nie miał co robić w Kraju. 

Miejscowość Sallaumines wymieniana często w „Tygodniku", nasunęła 
mi sporo wspomnień. W tym okresie bujne było życie emigracji zarobko-
wej, bujne pod względem kulturalnym i oświatowym. Należałem do To-
warzystwa Uniwersytetu Robotniczego (w roku 1931 byłem sekretarzem 
Koła w Sallaumines). Zespół teatralny, chór — to miejsca „wyżywania" się. 
A ponadto działały różne koła śpiewacze, kluby bandonistów, akordeoni-
stów, mandolinistów, koła i towarzystwa sportowe, strzeleckie itp. A całe 
to życie koncentrowało się w Café Jańczak czy Café Kaźmierczak — bo 
tam były sale teatralne, do zabaw itp. 

Niezależnie od pracy zawodowej zasadniczej w kopalni, zdobywałem za-
wód szofera-mechanika w École de Chauffeurs-Mécaniciens — Emile Vau-
tiez w Lens, przy rue Diderot. 

Mimo zadowolenia z bytu — nostalgia za Krajem była silniejsza. Wyje-
chałem po 2 latach, odbyłem obowiązkową służbę wojskową w lotnictwie 
(pomógł mi dyplom francuski), a potem... czasowe bezrobocie (nie udało 
mi się dostać z powrotem do Francji, gdyż mój „congé de fin de saison" 
był ważny tylko roku). Rok 1945 przyniósł zmiany w moim życiu. Przy-
jechałem na Ziemie Odzyskane, zdobyłem pozycję społeczną (pracuję w 
Prezydium PRN), pracuję jak przed 40 laty w organizacjach zawodowych 
i społeczno-kulturalnych i czekam zasłużonej emerytury'(za 4 lata). 

Pisząc ten mój list — może zbyt uciążliwy dla Sz. Redakcji, wyrażam 
życzenie nawiązania kontaktu z dawnymi towarzyszami pracy zawodowej 
i społecznej z terenu Sallaumines. Ale pytanie czy pamiętają młodzieńca 
sprzed 40 lat? Są przynajmniej w moim wieku, a w większości starsi ode 
mnie przynajmniej o 10 lat. A znaliśmy się raczej z imienia niż z nazwi-
ska, mimo to kilku pamiętam: Dominiak, Rychlik, Kasprzak, Buczkowski, 
Ławniczakowie — muzycy i piłkarze w jednej osobie. 

Jak w tej chwili wygląda Sallaumines, czy kwitnie to samo życie kultu-
ralno-oświatowe, czy hałdy dalej rosną wokół Fosse 13? 

Jeśliby za pośrednictwem Waszej Redakcji, ktoś z polonijnej organizacji 
z Sallaumines czy Łens mógł mi o tym napisać, byłbym szczerze rad. Nc 
i być może dzięki temu stał się Waszym korespondentem. 

Z serdecznym pozdrowieniem dla Zespołu Redakcyjnego kreślę się 
Jan K U C 

M I L I C Z — ul. T r z e b i c k a 11 ( P O L S K A ) 

ŻOŁNIERZ GENERAŁA 
SIKORSKIEGO 

PŁK DYPLOMOWANY 
T. SZUMOWSKI 

NIE ŻYJE 
U r o d z i ł s i ę d n i a 21 k w i e t n i a 1899 

w K r a k o w i e — s y n p r o f e s o r a U n i -
w e r s y t e t u K r a k o w s k i e g o . C a ł e ż y c i e 
p o ś w i ę c i ł s p r a w i e p o l s k i e j i w a l c z y ł 
0 n i ą b e z p r z e r w y . W c z a s i e w o j n y 
1914/18 b r a ł u d z i a ł w P . O . W . w w a l -
c e z N i e m c a m i . U k o ń c z y ł W o j s k o w ą 
S z k o ł ę T o p o g r a f i c z n ą i W y ż s z ą S z k o -
ł ę W o j e n n ą z w y r ó ż n i e n i e m . P o u -
k o ń c z e n i u s z k o ł y p r z e s z e d ł d o S z t a -
b u G ł ó w n e g o , g d z i e p e ł n i ł o d p o w i e -
d z i a l n ą f u n k c j ę , a n a s t ę p n i e f u n k c j ę 
d o w ó d c y b a t a l i o n u w 66 p . p . w G r u -
d z i ą d z u . 

W o j n a z a s t a ł a g o z m i s j ą w S z w e -
c j i . B y ł z w o l e n n i k i e m i o d d a n y m 
ż o ł n i e r z e m G e n e r a ł a S i k o r s k i e g o , c o 
m u p r z y s p o r z y ł o w i e l u w r o g ó w . W 
r z ą d z i e g e n . S i k o r s k i e g o w e F r a n c j i 
p e ł n i ł o d p o w i e d z i a l n e s t a n o w i s k o S z e -
f a D e p a r t a m e n t u w M i n i s t e r s t w i e 
S p r a w Z a g r a n i c z n y c h . W L o n d y n i e 
b y ł a t t a c h é w o j s k o w y m p r z y r z ą d z i e 
c z e s k i m , a p ó ź n i e j s z e f e m s a m o d z i e l -

n e g o W y d z i a ł u S p r a w S p e c j a l n y c h , d o 
a k c j i k o n t y n e n t a l n e j . N a t y m s t a n o -
w i s k u w n i ó s ł s w ó j w k ł a d w z w y c i ę -
s t w o a l i a n t ó w . B y ł ś c i ś l e z w i ą z a n y 
o p e r a c y j n i e z g e n e r a ł e m Z d r o j e w s k i m 
w c z a s i e a k c j i w o j e n n e j w e F r a n c j i 
1 p r z y c z y n i ł s i ę d o p r z y g o t o w a n i a e -
l e m e n t ó w d o z w a l c z a n i a b r o n i V I i 
V 2 . O d w i e d z i ł d w u k r o t n i e g e n . Z d r o -
j e w s k i e g o w c z a s i e o k u p a c j i . 

W e F r a n c j i z o s t a ł o d z n a c z o n y O r -
d e r e m V i r t u t i M i l i t a r i p r z e z K a p i t a l e 
O r d e r u V . M . w e F r a n c j i . A n g l i a n a -
d a ł a m u O r d e r I m p e r i u m B r y t y j s k i e -
g o . P o n a d t o b y ł o d z n a c z o n y O r d e r e m 
O d r o d z e n i a P o l s k i , K r z y ż e m N i e p o d -
l e g ł o ś c i , K r z y ż e m W a l e c z n y c h 4 - k r o t -
n i e Z ł o t y m K r z y ż e m Z a s ł u g i z M i e -
c z a m i . P o u w o l n i e n i u P a r y ż a p r z y b y ł 
n a t y c h m i a s t d o F r a n c j i , b y n a w i ą z a ć 
k o n t a k t z D e l e g a t e m M i n i s t r a i N a -
c z e l n y m D o w ó d c ą w e F r a n c j i g e n . 
Z d r o j e w s k i m . P o z n a ł w ó w c z a s ó w -
c z e s n e g o D e l e g a t a R z ą d u F r a n c u s -
k i e g o g e n . C h a b a n - D e l m a s , o b e c -
n e g o P r e m i e r a F r a n c j i . W p i ś m i e 
, , N a s z e S p r a w y " o g ł o s i ł p i e r w s z y a r -
t y k u ł o g r a n i c y n a O d r z e i N y s i e . P o 
p o w r o c i e d o K r a j u s t a ł s i ę c e n i o n y m 
p i s a r z e m o d s p r a w w o j s k o w y c h . 

K o l e d z y k o m b a t a n c i z F r a n c j i i A n -
g l i i s k ł a d a j ą J e g o Ż o n i e i S y n o w i 
w y r a z y s e r d e c z n e g o w s o ó ł c z u c i a . 
P ł k S z u m o w s k i o d s z e d ł j a k o ż o ł -
n i e r z d o b r z e z a s ł u ż o n y d l a s p r : w v 
P o l s k i i F r a n c j i . 

C z e ś ć J e g o P a m i ę c i ! 

A Ś L A D A C H P I E R W S Z E J N A U C Z Y C I E L K I 

W i e l u szuka tu auten tycznych 
wzruszeń , bezdroży , do k t ó r y c h do -
trzeć m o ż n a t y lko t e r e n o w y m samo-
chodem, k o n n o lub p ieszo . A l e w s z ę -
dz ie już z b u d o w a n o dobre d r o g i i t y l -
k o na w i e r c h y i g a rby wzn ies i eń , na 
g ó r y lesiste, tak r z adko łyse, prócz 
s t romych śc ieżynek, n ie w i o d ą inne 
drog i . Jednak moż l iwość p r óby w ł a s -
nych si ł c z ł ow i eka z p r zy rodą nadar za -
ją się często. W ś r ó d b ieszczadzk ich gór 
istniało autentyczne rancho po lsk ich 
c o w b o y ó w , m ł o d y c h h o d o w c ó w kon i (a 
n i e k r ó w ) z d y p l o m a m i w y ż s z y c h 
szkó ł ro ln iczych . Ich p r z eds i ęwz i ę c i e 
m ia ł o sens gospodarczy , a le n ie w y c h o -
dz i ł o poza u m o w n y sens r o m a n t y k i i 
p r z y g o d y . 

Znaczn i e ba rd z i e j in te resu jące z 
punktu w id z en i a gospodarczego są p ó ź -
n ie jsze , ba rd z i e j konkre tne i n i c j a t y w y 
osadnicze. L u d z i e przeds i ęb io rczy , e -
nerg iczn i , p r a gnący mieć naoko ło s ie -
b ie o w o c e w ł a s n e j pracy , ruszy l i w 
B i es zc zady p r z e d k i l ku la ty . W D w e r -
n iku nad Sanem skąd pochodzą z d j ę -
cia naszych o sadn ików : ch łopa (S tan i -
s ł a w C h o j n a c k i z K u j a w ) , inżyn ie ra 
(S tan is ław Rusin, ro ln ik , syn znanego 
l o tn ika R A F .-u) i a r t ys ty (Ma r i an Hess, 
r z e źb ia r z ) — pows ta ła nowa w ieś . S ta -
ra sp łonę ła doszczętn ie w z łych c za -
sach. D o k u m e n t y m ó w i ą , że założono 
ją p i e r w s z y raz w 1533 r oku ! Mus ia ło 
tu być dobre mie jsce , u u jśc ia po toku 
o n a z w i e D w e r n i k — do Sanu. T e r a z 
jest nad leśn ic two , res taurac ja , s tac ja 
turys tyczna , poczta, dobr ze zaopa t r zo -
ny sklep, e l ekt ryczność , k t ó r e j p a j ę -
c zynę z g rubych l in r o zp i ę t o od zapory 
w So l in ie — p o ca ł ych Bieszczadach. 

N o w i osadnicy p racu ją w p r z emyś l e 
d r z e w n y m , k t ó r y się o rgan i zu j e , p l a -
nu j ą h o d o w l ę z w i e r z ą t gospodarskich, 
n a j l e p i e j ow i ec . Chcą s t w o r z y ć własną, 
autonomiczną gospodarkę ro lną, w ł a s -
ną c y w i l i z a c j ę w p i ę k n e j kradnie, i 
p ragną być j e j autorami . T a k ż e w 
sztuce. T o p i ękne : t w o r z y ć samemu 
k ra j ob ra z , o k t ó r y m tak p i ękn ie m ó -
w i ł W i n c e n t y Po l . 

R e z e r w a t na tu r y przeksz ta łca się w 
teren osadniczy . P r z y r o d a na t y m nie 
straci , a tu r y s t yka zyska . W ślad za 
osadn ikami idą, j ak w D w e r n i k u , 
s z ybko da lsze i n w e s t y c j e — t w o r z y się 
urządzen ia komuna lne , zak łada res tau-
rac j e , schroniska, m a ł e hote le , pocztę , 
sk lepy , r o zp ina sieć t e l e f o n ó w . Zła 
przesz łość p r z y p o m i n a s ię r zadko . C z a -
sem w i d a ć t y lko j e j z ły ząb na p i ł -
kach w tar takach, gdy stal szczerbi się 
— t r a f i a j ą c na od ł amk i g r a n a t ó w i ku -
le t k w i ą c e w dob r ym , b u k o w y m 
d r e w n i e . 

D o k o ń c z e n i e z e s t r . 8—9 

N a kon iec f r a g m e n t l istu p. Krysty-
ny Laskownickiej, j e d y n e j k r e w n e j p. 
Domi c e l l i S z m i d ó w n y , m i e s z k a j ą c e j w 
Po l s c e ! 

„ Z e wzruszeniem odczytałam list Pa -
ni i śpieszę zapewnić, że w każdej od-
powiedniej dla Pani chwili służę wszyst-
kimi materiałami, niestety, bardzo nie-
licznymi, bo niewiele zdołałam urato-
wać oraz moimi osobistymi wiadomoś-
ciami o osobie mojej ciotki śp. Domi-
celli Szmid-Reniakiewicz. 

Była to rodzona siostra mojej matki, 
niestety, już również nieżyjącej. Cio-
cię Domicellę znałam oczywiście od 
mego urodzenia, a nasze stosunki mia-
ły wiele przyczyn. Była moją ciotką, 
nauczycielką w szkole, a wreszcie łą-
czyła nas przyjaźń jako że ciocia — 
jak pani na pewno spostrzegła — mia-

ła niezmiernie młode usposobienie, ży-
wość zainteresowań, duże poczucie hu-
moru i wielką łatwość nawiązywania 
kontaktów. Cieszę się ogromnie, że tra-
fiam na ślad Pani, która dostarczyła 
cioci tyle radości publikując jej listy 
w „La Semaine Polonaise". Owe publi-
kacje stały się przyczyną zainteresowa-
nia się władz osobą cioci. To z kolei 
wywarło wpływ na otrzymanie przez 
ciocię mieszkania przy ul. Lwowskiej. 

Żałowałam zawsze ogromnie, że i p. 
Sławińska-Morstinowa i ciocia sama, 
były już zbyt wiekowe, by przygoto-
wać do druku pamiętniki. Będę szczę-
śliwa, jeśli uda się Pani zaopatrzyć ten 
tak ciekawy rozdział szkolnictwa pol-
skiego we Francji. 

Czułam boleśnie, że cichy, nieliczny 
konduk t w m r o ź n y l u t o w y dzień, to 
jakiś za mały akcent końcowy takiego 
życia. 

Wzmiankę w „Przekroju", która była 
mego autorstwa, pomyślałam jako 
znak, sygnał dla tych, którzy gdzieś w 
świecie pamiętają, przeżyli kiedyś, wie-
dzą coś o życiu cioci Domicelli. Okazało 
się, adresowałam trafnie... 

K r y s t y n a L a s k o w n i c k a ( K r a k ó w ) 

I to wszys tko , co udało m i się ze -
brać w pos zuk iwan iu ś l adów p i e r w s z e j 
po l sk i e j nauczyc i e lk i dz iec i gó rn i c zych 
w e F ranc j i . Dane. na p e w n o j ednak nie 
obrazu ją całości j e j p racow i t e go , o f i a r -
nego i p e łnego zasług życ ia . Szczegó l -
nie cenne b y ł y b y tu w s p o m n i e n i a j e j 
uczn iów z tych p i e r w s z y c h szkó łek w 
La l l a ing , Guesna in i Bar l in , na k t ó r e 
j eszcze oczeku ję . 

Krystyna K O Z Ł O W S K A 
Foto: Donat Z A T O N S K I 
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m i taką szkołę , że z obac zy ł em g w i a z d y w b ia ły 
dz i eń ! Z e z b i t y m nosem, zbo la ły i o sow ia ł y p o -
w l o k ł e m się do domu. Z e b y n i g d y już n ie w r ó c i ć ! 
A l e już b y ł o za późno. W r ó c i ł e m . 

Zac zą ł em t r enować z j eszcze w i ę k s z y m zapa łem, 
bo z n o w u coś z r o zumia ł em ; on w y g r a ł ze mną 
d la tego , że d łuże j i w i ę c e j trenował . . . Mus ia ł em go 
dogon ić ! W 1958 roku — zupe łn i e p r z y p a d k o w o — 
pan Fe l iks S z t a m m — w y s t a w i ł m n i e do d rużyny 
n a r o d o w e j , pod n ieobecność K a z i m i e r z a Paźdz i o ra , 
p r z e c i w k o Jugos ławi i . P a m i ę t a m każdą sekundę t e j 
p i e r w s z e j w życ iu w a l k i w b i a ł o - c z e r w o n y m d r e -
sie... 

Za raz po gongu p r z e c iwn ik zasypa ł m n i e c i osami 
z obu rąk . N a w e t nie w i d z i a ł e m , skąd na m n i e l e -
cą ! Jakoś p r z e t r w a ł e m p i e rwszą rundę . W p r z e r w i e 
— Fe l iks S z t a m m — z w r ó c i ł m i uwagę , że on b i j e 
ba rdzo s i lne p r a w e proste, opuszcza jąc p r z y t y m 
l e w ą rękę . „ A ty przec i eż masz ten s w ó j p r a w y 
s i e rp ; k i e d y on będz i e chc ia ł uderzyć p r a w y m 
p r o s t y m — schy l g ł o w ę w l e w o — i t r z epn i j p r a -
w y m s i e r p o w y m . Jednocześn ie : t w ó j s ie rp na j e g o 
p r o s t y ! " 

W d r u g i e j rundz ie — z n o w u na m n i e ruszy ł . A l e 
j a już w i d z i a ł e m te j e g o p r a w e proste... i k i e -
dy j e go pięść pru ła już p o w i e t r z e — odchy l i ł em się 
w l e w o z amkną ł em oczy i — jak umia ł em — t r z e p -
ną ł em t y m s i e r p o w y m . Z z a m k n i ę t y m i o c zam i 
us łysza łem bardzo w y r a ź n i e „Jeden, dwa , t rzy . . . " 
K o g o l iczą? P r z ec i e ż ja s t o j ę ! Tak , to p r z e c i w n i k 
l e ż y na r ingu ! Z e szczęścia tak s t rac i ł em g ł owę , ż e 
s taną łem w z ł y m narożn iku. P o ośmiu — przec iw . . 

LAMPKA WIKA w „RINGU" 
nik p r z y j ą ł p o s t a w ę i sędz ia w z n o w i ł w a l k ę . T e r a z 
ja a t a k o w a ł e m i z n o w u p r z e c i w n i k poszedł na des -
ki, a l i czen ie p r z e r w a ł gong . T r zec ią rundę j ednak 
p r ze t rwa ł , a le z w y c i ę ż y ł e m w y s o k o na punkty. . . 

W y g r a l i ś m y ten m ó j p i e r w s z y m i ę d z y p a ń s t w o w y 
m e c z 18 : 2, a te raz — ten ostatni w życ iu m e c z 
z W i e l k ą B ry tan i ą , k t ó r y z akończy ł m o j ą ka r i e r ę — 
także 18 : 2. W c iągu tych p ię tnastu lat na r ingu 
s toczy ł em 360 w a l k , spor t p r z eob raz i ł m n i e ż m i -
krusa w at le tę . C z y pan w i e , że n i g d y w życ iu n ie 
c h o r o w a ł e m ? Os i ągną ł em w i ę c e j , niż m o g ł e m m a -
rzyć , bo c z y ż w s w y c h ch łop ięcych marzen iach 
m o g ł e m s ięgać po z łoty l aur o l imp i j sk i , i to aż 
dwukrotn ie? . . . Z s z ed ł em z r ingu n i e p o k o n a n y ! 

Do ś r edn iow i ec znego w n ę t r z a herbac ia rn i „ R i n g " , 
k t ó r e go sz lachetne sk lep ien ia p r z y s t r a j a j ą j eszcze 
k a r n a w a ł o w e f e s t y n y , w k r a c z a j ą ko l e jn i goście , 
p r z y j a c i e l e J e r z e g o K u l e j ą : s ł a w n y b i e gac z — A n -
d r z e j Badeńsk i ; a r tys tka f i l m o w a i teatra lna, k r e u -
jąca ostatn io j edną z r ó l w sztuce „Boso , a le w 
os t rogach " i p r z y g o t o w u j ą c y w łaśn i e w y s t a w ę i n -
d y w i d u a l n ą a r t y s t a -ma la r z Janusz R ó ż y c k i — 
mis t r z Po l sk i w e f l o r e c i e z 1960 roku, I X na o l im-
p iadz ie w R z y m i e , d r u ż y n o w y w i c e m i s t r z św ia ta 
z P a r y ż a . 

J e r z y K u l e j s iada w r a z z n imi , gośc ie z a m a w i a j ą 
dania, s łucha jąc r e k o m e n d a c j i ke lnera . W jad łosp i -
sie m o ż n a się b o w i e m zgub ić ! 

M o ż n a także siąść p r z y s z e rok im stole w ś r ó d 
p r z y j a c i ó ł , o m a w i a ć p r z y doskona ł e j g ruz ińsk i e j , 

ang i e l sk i e j , ch ińsk i e j c zy i n d y j s k i e j herbac ie — no-
w i n k i z e św ia ta sceny c z y stadionu. 

W boczne j sa l i c zu ją się dobrze p o j e d y n c z e pa r y 
p r z y m a ł y c h s to l ikach ! Z g ł o śn ików b r z m i dysk r e t -
na m u z y k a . Char les A z n a v o u r śp i ewa w łaśn i e m o -
ją ulubioną „ I s abe l l e " , k i edy ż e gnam r o z b a w i o n e 
t o w a r z y s t w o . 

— N a S t a r y m Mieśc i e — m ó w i Je r zy K u l e j — 
życ i e z amie ra już po 22. A tu — jest o t w a r t e 
z awsze do 24, a jeś l i gośc ie się dobr ze b a w i ą — 
to i d łuże j . A n a j w a ż n i e j s z e , że j e s t em tu wś r ód 
swo i ch : s p o r t o w c ó w , a r t ys tów , studentów. . . 

Myś l ę , ż e k a ż d y gość z s z e rok i ego świata , k t ó r y 
z w i e d z a j ą c S tare M ias t o w W a r s z a w i e odw i ed z i 
mis t rza K u l e j ą , będz i e się w „ R i n g u " czuł w ś r ó d 
swo i ch ! 

Włodzimierz S T R Z Y Ż E W S K I 
D a n s u n e r u e l l e d e l a v i e i l l e V i l l e d e V a r s o v i e , à c ô t é 

d e la p l a c e d u M a r c h é , r u e P i w n a e x a c t e m e n t , i l e s t u n 
e s t a m i n e t à l ' e n s e i g n e d u „ R i n g " s p é c i a l i s é d a n s la d é -
g u s t a t i o n d e t h é s e t f a i s a n t r e s t a u r a n t à l a f o i s . L a p r o -
p r i é t a i r e , M m e H e l e n a K u l e j , e s t l a f e m m e d u c é l è b r e 
c h a m p i o n J e r z y K u l e j q u i v i e n t d ' a b a n d o n n e r la b o x e 
a p r è s u n e b r i l l a n t e c a r r i è r e i n t e r n a t i o n a l e . A p r è s a v o i r 
é t é h u i t f o i s c h a m p i o n d e P o l o g n e c a t é g o r i e p o i d s - m o y e n , 
i l a r e m p o r t é la m é d a i l l e d ' o r a u x J e u x o l y m p i q u e s d e 
T o k i o e t a c l ô t u r é sa c a r r i è r e e n d é c e m b r e 1970, i n -
v a i n c u , à B r i s t o l e t à L o n d r e s d a n s u n m a t c h P o l o g n e -
G r a n d e - B r e t a g n e . S ' i l a a b a n d o n n é l e r i n g , i l n ' a p a s 
d é l a i s s é l e s p o r t e t se p r é p a r e a c t u e l l e m e n t a u x e x a -
m e n s d e . 4e a n n é e d ' é t u d e s d e l ' A c a d é m i e d ' E d u c a t i o n 
P h y s i q u e . 

A u „ R i n g " d e l a r u e P i w n a , l e c a d r e e s t a g r é a b l e 
l a c u i s i n e r a f f i n é e , l e s t h é s d ' u n f i n a r ô m e . . . T o u s l e s 
s p o r t i f s , c h a m p i o n s o u p a s s ' y r e t r o u v e n t , l e s a r t i s t e s , 
é t u d i a n t s a u s s i . A v i s d o n c a u x s p o r t i f s d u m o n d e e n t i e r : 
si d ' a v e n t u r e , i l s se p r o m è n e n t d a n s la V i e i l l e V i l l e , 
q u ' i l s f a s s e n t u n e h a l t e a u „ R i n g " i l s s ' y s e n t i r o n t c h e z 
e u x . 



CENT ANS DE MUSIQUE 
L 'Assoc i a t i on v a r s o v i e n n e de M u s i -

que f ê t e son centenaire . L e 19 avr i l 
prochain , l e p r e m i e r d 'une sér ie de 
concerts qui couv r i r on t une semaine 
ent ière, sera donné en c o m m é m o r a t i o n 
de ce lui qui , i l y a cent ans, inaugura 
le dépar t act i f de l 'associat ion f o n d é e 
le 15 j a n v i e r 1871, à l ' in i t i a t i ve de 
W ł a d y s ł a w Wiś l i ck i . 

P a r m i les m e m b r e s f onda t eurs f i g u -
rent S tan is ław Moniuszko , Joze f W i e -
n i awsk i et b ien d 'autres noms cé lèbres 
encore, soit d i x neuf en tout. 

L 'assoc ia t ion eut d 'abord pour s iège 
les Sal les de la Redoute , p l ace du T h é -
â t re pour ensui te e m m é n a g e r en 1909, 
à la P h i l h a r m o n i e de Varsov i e . 

En 1884. une éco le de mus ique f u t 
ouver te , e l le a l la i t d even i r une é co l e 
de mus ique pro fess ionne l l e par la suite 
pour en f in , en 1919, se n o m m e r l ' éco le 
supér i eure de Mus ique F r édé r i c C h o -
pin. C 'est jus tement cet te éco le qui 
deva i t , pa r la suite, ê t re l ' o rgan isat r i ce 
du Concours in ternat iona l Chop in et 
du concours In te rna t i ona l de v i o l on 
H e n r y k W i e n i a w s k i . 

U air du temps 
Un entrefilet dans les 

journaux nous a fait savoir 
que les ours, fin février déjà, 
étaient sortis de leur long 
sommeil hivernal et rôdaient 
autour des habitations en 
quête de nourriture, s'offir 
ce bon petit déjeuner copieux 
qui met en forme pour la 
saison, en attendant les baies 
sauvages et le miel des 
abeilles. Ils ont du mal à se 
procurer la vache tant con-
voitée ou, à défaut le mou-
ton, il en est même un à y 
avoir laissé sa peau! 

Mais là n'est pas la 
question. Pourquoi donc dame 
nature n'a octroyé le som-
meil saisonnier à l'espèce 
humaine, l'homme s'entend. 
Quel rêve heureux, jouer, le 
temps d'un hiver, les belles 
au bois dormant. Sombrer 
dans une léthargie régéné-
ratrice, ignorer le réveil-
matin qui vous tire d'un lit 
douillet et vous oblige à 
mettre un nez grincheux à 
la fenêtre pour constater, 
une fois de plus, les degrés 
en dessous de zéro. Et lé rite 
qui s'ensuit, infailliblement, 
le bouton du poste de radio 
tourné, une voix monotone 
déverse un flot d'informa-
tions tragiques, l'horreur de 
tous les jours, dépassée sans 
cesse. Les tracasseries quoti-
diennes, l'ennui et le dégoût 
qui en découle parfois, pfft! 
envolé tout cela pour un 
temps, si nous possédions, 
une caractéristique sembla-
ble à celle de Martin. LUI 
(c'est ainsi que les monta-
gnards d'ésignent l'ours) dé-
tient la bonne formule. Les 
guerres suspendues. Vous 
pensez bien qu'au réveil 
l'homme n'aurait pas envie 
de se saisir de la mitraillet-
te, il chercherait aussi un 
petit déjeuner reconstituant, 
pas forcément de la chair 
fraîche, pas d'instincts car-
nassiers. Tenez, une vache, 
une bonne grosse vache 
gavée de foin et au bon lait 
crémeux, de quoi faire un 
bon café au lait, à prendre 
encore au lit bien sûr! 

Non, le soleil n'est pas 
fort au point de troubler les 
esprits, avouez seulement 
qu'il fait bon rêver de temps 
en temps. 

En 1945, une f o i s les host i l i tés f in ies , 
l 'Assoc ia t ion repr i t ses act iv i tés . E l les 
consistèrent d 'abord à me t t r e en sû-
re té les arch ives e t la b ib l i o thèque qu; 
const i tuent la plus g rande co l lect ion 
de cu l ture mus ica le du X I X e siècle 
en Po l ogne . 

E n 1950, l e t rava i l p é d a g o g i q u e est 
transmis aux mul t ip l es f o y e r s mus i -
caux et en 1958 l ' a c t i v i t é des concerts 
de l 'Assoc ia t ion se déve l oppe et assure 
des concerts pour en fants é ga l emen t . 

En 1966, l 'Assoc ia t i on s ' instal le dé -
f i n i t i v e m e n t au pala is Szustra. En t r e -
temps, e l le a d é v e l o p p é d 'autres f o r -
mes d ' ac t i v i t é te l les des rencontres et 
concerts dans les clubs, l 'E tude du 
Prog r è s t echn ique musica l qu i ense igne , 
par cor respondancec , l ' é tude d 'un ins-
t rument . 

L e s cé l èbres f onda teurs d e l ' A s so -
c iat ion mus ica le n 'ont pas à pâ l i r , l ' im -
puls ion qu ' i l e appor t è r en t n 'a pas fa ib l i . 

99 SYBILLA' 
EST SA\S NICOTINE 

L a c a m p a g n e d é c l e n c h é e à t r a v e r s le 
m o n d e c o n t r e l e t abac a d o n n é e des i dées 
a u x espr i t s i n g é n i e u x . Dans ces co l onnes , 
nous s i gna l i ons l es r e c h e r c h e s en t r ep r i s e s 
pa r des savan ts po l ona i s pour m e t t r e au 
p o i n t u n e c i g a r e t t e sans n i co t ine . C 'est chose 
f a i t e . 

Des j o u r n a l i s t e s on t g o û t é „ S y b i l l a " , la 
c i g a r e t t e sans n i c o t i n e . L e u r s r e l a t i ons sont 
op t im i s t e s , e l l e a t r è s b o n g o û t e t ne se 
d i f f é r e n c i e e n r i e n des c i g a r e t t e s „ V i r g i -
n i e " c lass iques . C ' es t d ' a i l l eu r s à pa r t i r de 
ce t t e v a r i é t é q u e l e tabac „ S y b i l l a " a é t é 
o b t e n u dans les l a b o r a t o i r e s de V é g é t a u x 
S p é c i a u x de l ' Ins t i tu t des Cu l tu res à P u -
ł a w y . 

L e s p r e m i è r e s c i g a r e t t e s de c e tabac ser -
v e n t à d ' au t r e s ana lyses , l eur p r o d u c t i o n 
n ' es t pas e n c o r e e n v i s a g é e . P o u r t a n t , si la 
r é c o l t e d e ce n o u v e a u tabac est b o n n e , i l 
sera o b t e n u ce t t e a n n é e 200 t onnes de m a -
t i è r e p r e m i è r e . A l o r s , à la f i n de ce t t e an-
née ou au débu t d e l ' année p r o c h a i n e , 200 
m i l l i ons de c i g a r e t t e s „ S y b i l l a " se ront p r o -
du i tes e t mises e n v e n t e . E m p l o y e r l e t e r -
m e „ s a n s n i c o t i n e " n 'est pas tou t à f a i t 
e x a c t , r é e l l e m e n t , i l s ' ag i t d ' un t abac au 
t r è s f a i b l e p o u r c e n t a g e de n i co t ine . 

L ' é c h o de ces e x p é r i e n c e s s 'est r é p a n d u 
à t r a v e r s l e m o n d e , d é j à des p ropos i t i ons 
on t é té a v a n c é e s par la G r a n d e - B r e t a g n e , 
la H o l l a n d e , la R . F . A . , le J ap o n e t m ê m e 
l ' A f r i q u e du sud ! 

Et si l e f a i b l e p o u r c e n t a g e é ta i t j u s t e -
m e n t d é t e n t e u r de la subs tance d a n g e r e u s e 
pour la santé? L a ques t i on n 'a pas é t é 
posée , i l f a u t a v o i r l e m a u v a i s e sp r i t de 
v o t r e s e r v i t e u r pour l e f a i r e ! 

Fernande l , dans l e personnage de F r e d d y qu ' i l incarna au théât re en 1968 
(à gauche) . L e s con f r é r i e s v i t i co les borde la ises p rocèdent à son intronisat ion, i l 

f a i t honhonne à un boncru (à dro i t e ) 

I l n'est plus, celui qui nous f i t 
tant r ire. Fernandel est mort . L e 
monde entier à réagi à cette triste 
nouvel le , tant il est d i f f i c i l e d 'ad-
mettre que Fernandel, au sourire 
cheval in d'apparence naïve, ne f i -
gurera plus en tête des génériques 
des f i lms à venir . I l tenait l 'écran 
depuis plus de trente ans, était 
a imé sans réserve par plusieurs 
générations. 

Pour lui, l 'aventure commença 
en 1910 à la Scala de Marsei l le , 
un pet i t rôle lui fu t conf ié par 
son père, comédien amateur. Mais 
ce n'est pas encore le départ. 
Ensuite il pratiquera mi l le mé -
tiers, comme il a le don de fa i re 
rire, il répand la gaieté autour de 
lui. I l s 'éprend de la soeur d'un 
ami, Henr ie t te Manse et l 'épouse 
en 1925. 

L e succès arr ive. A u côté de 
Georgel , Fernand Contandin est 
devenu Fernandel (surnom donné 
par sa be l le -mère le voyant très 
assidu auprès de sa f i l le , le „ F e r -
nand d 'e l l e " ) . 

Sa première apparit ion à l 'écran 
est modeste. En 1930 il tourne un 
rôle minuscule dans le Blanc et 

le No i r de Sacha Guitry . Bien 
v i te , le succès, la glo ire arrivent, 
il c rève l 'écran, c'est un cas, il fa i t 
part ie de ces êtres qui s'installent 
dans la popularité sans crier gare. 
Que l f i l m choisir? I l en est tant! 
Cent quarante environ. Chaque 
spectateur se souvient plus parti-
cul ièrement de certaines créations. 
Est-ce — suivant les générations 
— , „ A d e m a î av iateur" , „François 
1er", „Don Cami l lo " , „ L ' ennemi 
public n ° I " , ou les f i lms tournés 
pour Marce l Pagnol qui sur mer -
ve i l leusement util iser 1' "assent" , 
écarter l 'amuseur en révé lant le 
visage plein de tendresse et d'é-
motion de l 'autre Fernandel? 

L e tout cinéma s'est pressé à 
ses obsèques, ce n'était pas celui 
art i f ic ie l des premières, à lui se 
mélangeait les inconnus venus 
eux aussi accompagner à sa der-
nière demeure l 'acteur qui depuis 
longtemps faisait partie du bien 
public, f igurai t dans le patr imoine 
national et même international. 

„ Ignace, Ignace, c'est un petit 
nom charmant..." nous renvo ie l 'é-
lectrophone. , ,Fer*iandel" quant à 
lui, est rentré depuis longtemps 
dans la légende du cinéma. 

LES ARCHITECTES POLONAIS AO PEROO 
On se souv i en t de l ' a f f r e u x ca tac l ys -

m e qu i s 'abatt i t sur l e P é r o u au mois 
de m a i de l 'année passée. L a v i l l e de 
Chimbote , la seconde en impor tance 

EN COURANT... EN COURANT... 
0 U n coin de Po l ogne , la v o ï v o d i e 

de K i e l c e prend des a l lures austra l i en-
nes. L e f l é au est ce lui des lap ins de 
garenne qu i se sont mul t ip l i és de f a ç on 
fantas t ique , surtout près de Lasoc in . 
I l s ont é lu domic i l e dans des tai l l is 
d 'où i ls f o n t des descentes dans les 
v e r g e r s e t j a rd ins po tagers où les dé -
gâts sont assez impor tants . 

9 A Jaros ław, la démo l i t i on d 'une 
maison a permis d e découv r i r les v e s -
t iges d 'une p o r t e da tan t du M o y e n -
A g e . Ces vest iges ont é t é i den t i f i é s les, 
11 s ' ag i t , de la por t e d i te d e Cracov i e , 
aménagée , avec d e u x autres, dans les 
f o r m i d a b l e s murs de d é f e n s e d 'a lors. 
C o m m e i l ex i s t e encore des dessins as-
sez exac ts de cette por te , on pense la 
reconstru i re en part ie . 

0 P r è s d e Chęc in une merve i l l euse 
g ro t t e „ R a j " (paradis ) v a ê t re ouve r t e 
la saison procha in . D é c o u v e r t e 11 y a 
8 ans, e l le v i en t d ' ê t r e amménagée . 
L e s touristes pour ron t s ' émerve i l l e r de -
van t l e spectac le f an tas t ique des sta-
lagmi tes . L ' i t i n é ra i r e K i e l c e - C h ę c i n y 
conduit , sur la route E7. L ' o u v e r t u r e 
de la g ro t t e est s i tuée â. 200 m. de la 
route. A v i s aux amateurs . 

9 L a v i l l e d e J e d r z e j ô w v a f ê t e r 
d i g n e m e n t la 700e année de sa f o n d a -
t ion en Juin procha in . Dès le mo is de 
mai , dans l e musée P r z y p k o w s k I abr i -

tant des cadrans solaires, une expos i -
t ion présentera les „7 siècles de J ęd r z e -
j ó w . " . 

0 P lus i eurs d iza ines d 'ég l ises o r tho -
doxes sont répar t i es à t rave rs les B i e -
szczady. F i l e s ont é té restaurées à 
g rand f ra i s , ma lheureusement e l les ne 
se t r ouven t sur aucun i t inéra i re tour is -
t ique, donc i l est d i f f i c i l e d 'y accéder . 
P o u r é v i t e r l eur dé té r i o ra t i on et les 
t i re r de l 'oubl i , i l est pensé à les 
réunir en un „ skansen " (musée en 
ple in a i r ) près d e Smo ln ik ou de B r z e -
g i Górne . 

0 A la m i - m a i , à Varsov i e , se dé -
rouleront les „Journés de l 'E l ec t r i c i t é 
f rança i se en P o l o g n e " . Des c o n f é r e n -
ces sc i ent i f i co - techn iques sont prévues , 
de m ê m e des excurs ions spécia l isées 
en Si lés ie et à Cracov i e . L a par t i c i -
pat ion de 300 pro fess ionne ls po lona is 
est p r évue , du côté f rança is , on compte 
sur 25 personnes. 

# L e parachute polonais de c o m p é -
t i t ion v i e n t d e passer a v ec succès les 
premie r s tests qu i se sont dérou lés à 
Toruń . L e s parachut is tes po lonais se 
sont l i v r é s à près d e 200 essais pour 
en v é r i f i e r la man iab i l i t é . Si son e x -
plo i ta t ion se r é v è l e tout aussi conc lu-
ante une product ion en série sera en-
trepr ise . 

a/près L i m a , connut l e sort de la v i l l e 
de S k o p j e en Yougos l a v i e , e l l e f u t en -
t i è r ement dé t ru i te par l e t r e m b l e m e n t 
de terre . 

Dans l e cadre de son p lan d 'a ide 
(Un i t ed Nat ions D e v e l o p m e n t P r o -
g r a m m e ) , l ' o rganisat ion des Na t i ons -
Unies a appe lé trois urbanistes po lo -
nais e t deux y ougo l a v e s à la d i rec t ion 
de la reconstruct ion de l a v i l l e de 
Ch imbote . C e g roupe a pour tâche de 
m e t t r e au point , dans un dé la i très 
rapproché , l e p lan de reconstruct ion de 
cet te v i l l e , cela pour le g o u v e r n e m e n t 
pé ruv i en . 

I l s d ev ron t ten i r c o m p t e d e la situ-
at ion de la v i l l e avant l e t r e m b l e -
men t dé ter re : depuis une d iza ine d 'an-
née, e l l e connaissa i t une g rande e x -
pansion, e l l e compta i t 170 000 habitants 
en. 1970. L e t r emb l emen t de te r re dé -
truisi t l e cen t re de la v i l l e à 100%> 
et les quar t i e rs avo is inants à 75%>. L e s 
canal isat ions sont abso lument hors 
d 'usage, de m ê m e les bât iments indus-
tr ie ls , une f o n d e r i e e t 32 fabr iques . 

L ' e x p é r i e n c e acquise par les Y o u g o -
s l a v e s e t les Po lona i s pendan t la r econ-
struct ion de S k o p j e est à* l ' o r i g ine de 
cet te d is t inct ion de la par t des N a -
tions unies, i l ne f a i t pas d e doute 
qu ' e l l e l eur se ra préc ieuse dans la r é a -
l isat ion d e l ' éno rme tâche qu i l eur est 
con f i é e . U n e f o i s de p lus l e bon r enom 
d e l ' a rch i t ec ture po lonaise se v é r i f i e r a . 



PIŁKA HOŹNA HA TAPECIE 
LI C Z N I k i b i c e p i ł k a r s c y o d e t c h -

nę l i w K r a j u z u l g ą : m a r z e c s ię 
zaczą ł , a to s y g n a l i z u j e r o z p o -

c z ę c i e w i e l k i e g o s e zonu p i ł k i n o ż n e j , 
s e zonu t a k b o g a t e g o w w y d a r z e n i a 
w i e l k i e g o k a l i b r u , j a k c h y b a n i g d y ż a -
den d o t y c h c z a s o w y w Po l s c e . N o , b o 
p r o s z ę t y l k o p r z e c z y t a ć k r ó t k i e w y l i -
c z en i e n a j w a ż n i e j s z y c h i m p r e z : z a c z ę ł o 
s ię od ć w i e r ć f i n a ł o w y c h s p o t k a ń L e g i i 
W a r s z a w a z A t l e t i c o M a d r y t i G ó r n i k a 
Z a b r z e z M a n c h e s t e r C i t y o p u c h a r y E u -
r o p y . W c i ą g u r o k u t r z e b a też r o z e g r a ć 
spo tkan ia , b ę d ą c e e l i m i n a c j a m i d o p i ł -
k a r s k i c h m i s t r z o s t w E u r o p y , a p r z e -
c i eż r o z p o c z y n a j ą s i ę r ó w n i e ż e l i m i n a -
c j e p r z e d o l i m p i j s k i e . D o t e g o w s z y s t -
k i e g o d o c h o d z ą k r a j o w e r o z g r y w k i o 
m i s t r z o s t w o l i g i o r a z o P u c h a r P o l s k i . 
Jest w i ę c w c z y m w y b i e r a ć i e m o c j i 
n i e z a b r a k n i e . 

N i c d z i w n e g o , ż e p r z e d tak u r o z m a i -
c o n y m i t r u d n y m s e z o n e m p i ł k a r z e 
p o l s c y n i e m i e l i d ł u g i e g o o d p o c z y n k u 
z i m o w e g o . N a t y c h m i a s t p o ś w i ę t a c h 
B o ż e g o N a r o d z e n i a p r z y s t ą p i l i do n o r -
m a l n y c h t r e n i n g ó w . I ch p o c z y n a n i o m 
s p r z y j a ł a ł a g o d n a z i m a , k t ó r a w t y m 
r o k u -nie s y p a ł a ś n i e g i e m i n i e p r z y -
n ios ła m r o z ó w . M i m o to, n i e w i e d z ą c , 
j a k d ł u g o k a p r y s y z i m y n i e u l e g n ą 
z m i a n i e p i ł k a r z e p o s t a n o w i l i p o s z u k a ć 
l e p s z y c h w a r u n k ó w a t m o s f e r y c z n y c h 
b a r d z i e j na p o ł u d n i u . T a k w i ę c z a r ó w -
no p i ł k a r z e k a d r y n a r o d o w e j i o l i m -
p i j s k i e j , j a k też z e spo ł y L e g i i i G ó r -
n ika u d a ł y s ię do J u g o s ł a w i i , g d z i e 
p r z e z t r z y t y g o d n i e t r e n o w a n o w m i e j -
s c o w o ś c i P e r e c , p o ł o ż o n e j n a d A d r i a t y -
k i e m . I n t e n s y w n y t r e n i n g p r z e p l a t a n y 
b y ł t o w a r z y s k i m i m e c z a m i z z e s p o ł a m i 
j u g o s ł o w i a ń s k i m i w Sp l i c i e , R i j e c e i 
i n n y c h m i a s t a c h . Z g r u p o w a n i e w P e -
r e c u m i a ł o d la p i ł k a r z y c h a r a k t e r e k s -
p e r y m e n t a l n y . P o r a z p i e r w s z y b o w i e m 
j edno l i t ą p r a c ą s z k o l e n i o w ą w o k r e s i e 
p r z y g o t o w a w c z y m do s e zonu o b j ę t e z o -
s ta ły d w i e d r u ż y n y k a d r y — s e n i o r ó w 
i o l i m p i j s k a , o r a z d w a z e spo ł y k l u b o -
w e — L e g i i i G ó r n i k a . C h o d z i ł o tu 
p r z e d e w s z y s t k i m o s t w o r z e n i e j e d n a -
k o w y c h w a r u n k ó w t r e n i n g o w y c h d la 
c a ł e j c z o ł ó w k i k r a j o w e j , to j es t o k o ł o 
t r z y d z i e s t u z a w o d n i k ó w k a d r o w y c h i 
obu n a j s i l n i e j s z y c h k l u b ó w , z a a n g a ż o -
w a n y c h w t u r n i e j a c h e u r o p e j s k i c h . U -
ł a t w i ł o t o w s z y s t k i m r e p r e z e n t a n t o m 
P o l s k i w z a j e m n e p o z n a n i e s i ę p o d c z a s 
w s p ó l n e g o p o b y t u w j e d n y m o ś r o d k u 
t r e n i n g o w y m . 

O c z y w i ś c i e t r ene r k a d r y n a r o d o w e j 
K a z i m i e r z G ó r s k i , k t ó r y j e s i en ią z a s t ą -
p i ł na t y m s t a n o w i s k u R y s z a r d a K o n -
c e w i c z a , m u s i a ł z r ó ż n i c o w a ć nas i l en i e 
t r e n i n g ó w . B y ł o to k o n i e c z n e z t e go 
w z g l ę d u , ż e p i ł k a r z e L e g i i i G ó r n i k a 
m i e l i o s i ą gnąć w y s o k ą f o r m ę już w 
m a r c u , k i e d y c z e k a ł y i ch m e c z e p u -
c h a r o w e , n a t o m i a s t p o z o s t a l i r e p r e z e n -
tanc i s t a r t u j ą do w a ż n y c h s p o t k a ń 
d o p i e r o w m a j u . 

Z a r ó w n o t r e n e r z y , j a k i z a w o d n i c y 
są z a d o w o l e n i z p o b y t u w J u g o s ł a w i i . 
O c z y w i ś c i e t r u d n o już t e r a z d o k o n y -
w a ć o c e n y w y n i k ó w t r e n i n g u w P e -
recu . M o ż n a p r z e c i e ż z a d a ć sob i e p r o -
ste p y t a n i e , c z y p i ł k a r z e L e g i i i G ó r -
n ika w y t r z y m a j ą i u t r z y m a j ą p r z e z 
t r z y m i e s i ą c e , d z i e l ą c e i ch od p r z e r w y 
w a k a c y j n e j , dość w y s o k ą f o r m ę i k o n -
d y c j ę , p o z w a l a j ą c ą na d o b r e w y s t ę p y 
w m e c z a c h l i g o w y c h o r a z w r e p r e z e n -
t a c j i P o l s k i . N o , a l e na te i p o d o b n e 
p y t a n i a o t r z y m a m y o d p o w i e d ź d o p i e r o 
w t r a k c i e t r w a n i a s e zonu . P o w i e d z e n i e , 
że „ p i ł k a j es t o k r ą g ł a " c i ą g l e j e s t a k t u -
a l n e i n i k t n i e p o t r a f i ł z m i e n i ć c h a -
r a k t e r u t e j d y s c y p l i n y spor tu , s y p i ą -
c e j n i e s p o d z i a n k a m i j a k z r ę k a w a . 

Oczywiście kapryśna zima spłatała 
piłkarzom nieprzyjemną niespodziankę. 
Właśnie bowiem kiedy powrócili z Ju-
gosławii sygnęła śniegiem i dmuchnęła 
mrozem. W tym jednak czasie drużyny 
Legii i Górnika przebywały za granicą, 
rozgrywając mecze towarzyskie z sil-
nymi zespołami Francji oraz Hiszpanii. 

W a r s z a w s k a Leg ia już od ki lku lat 
chętnie jeździ na spa r ingowe mecze do 
drużyn f rancuskich, twierdząc, że są to 
przeciwnicy bardzo silni i w łaśn ie w 
wa lce z nimi na j l ep i e j jest określić 
wartość oraz f o r mę w ł a snego zespołu. 
W p i e rwszym spotkaniu, r ozeg ranym z 
F C Metz Leg i a z remisowa ła 2 : 2 przy-
czyni do p r z e rwy p rowadz i l i go spoda -
rze 2 : 0 . W d rug im w y n i k spotkania 
Leg ia — F C Rennes b rzmia ł 1 : 1 ( 1 : 0 ) . 

G ó r n i k Z a b r z e p r z e p r o w a d z a ł o s t a t -
n i e o s t r e t r e n i n g i p r z e d m e c z e m z 
M a n c h e s t e r C i t y w H i s z p a n i i , g d z i e r o -

NOTATNIK SPORTOWCA 

z e g r a ł c z t e r y spo tkan i a , w y g r y w a j ą c 
w W a l e n c j i z z e s p o ł e m L e v a n t e 3 : 0 
( 1 : 0 ) , w S e w i l l i z k l u b e m o t e j s a m e j 
n a z w i e 4 : 0 ( 1 : 0 ) , z r e m i s o w a ł z C F 
E l o h e 0 : 0 i p o k o n a ł R e a l O v i e d o 4 : 0 
(2 : 0) n i e t r acąc p o d c z a s c a ł e g o t o u r -
n é e p o H i s z p a n i i ani j e d n e j b r a m k i . 
T r z e b a dodać , ż e d r u ż y n y h i s z p a ń s k i e 
s i ę g n ę ł y p o pos i ł k i i w z m o c n i ł y s w o j e 
z e spo ł y n a w e t r e p r e z e n t a n t a m i k r a j u . 

P r z y o k a z j i w a r t o z a n o t o w a ć s u k c e -
sy, o d n i e s i o n e w t y m s a m y m czas i e 
p r z e z R u c h C h o r z ó w na B l i s k i m 
W s c h o d z i e w I r a k u i S y r i i o r a z i n n y c h 
k r a j a c h , a t a k ż e G w a r d i i W a r s z a w a w 
J u g o s ł a w i i . 

W e l i m i n a c j a c h do m i s t r z o s t w E u r o -
p y P o l s k a g r a w j e d n e j g r u p i e z N R F , 
A l b a n i ą i T u r c j ą . D o t e j p o r y z e spó ł 
P o l s k i r o z e g r a ł t y l k o j e d n o s p o t k a n i e , 
z A l b a n i ą , w y g r y w a j ą c j e na s w o i m 
t e r en i e , w C h o r z o w i e 3 : 0. W n a d c h o -
d z ą c y m se zon i e P o l s k a m u s i w i ę c r o -
z e g r a ć aż p i ę ć s p o t k a ń : p o d w a z N R F 
i T u r c j ą o r a z j e d n o z A l b a n i ą . W e l i -
m i n a c j a c h p r z e d o l i m p i j s k i c h p i e r w s z y m 
p r z e c i w n i k i e m P o l s k i b ę d z i e G r e c j a . 
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B A N K 

P O L S K A K A S A O P I E K I S .A . 

Udziela wszelkich informacji osobiśtie, telefo-

nicznie i odpowiada na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-

niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 

towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wkłady na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-

ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 

operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-

macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka 
i wykwalifikowana obsługa 

& L i b e r c o u r t , O s t r i c o u r t , L e f o r e s t , O i g -
n i e s b y ł y p i e r w s z y m i k o l o n i a m i g ó r n i c z y -
m i P ó ł n o c z n e j F r a n c j i d o k t ó r y c h m a s o w o 
z r o d z i n a m i p r z y b y w a l i g ó r n i c y p o l s c y z 
W e s t f a l i i , p r z y w o ż ą c z s o b ą s w e s z t a n d a r y 
s o k o l e , b r a c k i e , k u r k o w e , k o ś c i e l n e . Ich. 
p o t o m k o w i e z a s i l a j ą d z i ś s z e r e g i s p o r t o w e 
f r a n c u s k i e i t y l k o n a z w i s k a m ó w i ą j e s z c z e 
0 i c h p o c h o d z e n i u . O s t a t n i o 208 c h ł o p c ó w 
1 d z i e w c z ą t , u c z n i ó w C . E . S , o t r z y m a ł o , p o 
p o p i s a c h n a p ł y w a l n i w L e f o r e s t , d y p l o m y 
p ł y w a c k i e w r ó ż n y c h k a t e g o r i a c h . Z a n o -
t u j m y d l a p o t o m n o ś c i i n t e r e s u j ą c e n a s n a -
z w i s k a : D y p l o m s z k o l n y (25 m ) : P a t r i c i a 
K u t a , M a r t i n e M i c h a l c z y k , E r i e R a b l e w s k i , 
S o n i a K w a ś n i k , D a n i e l C h m i e l i ń s k i , J e a n 
N o w a k , R é g i n e T r z i a ł k o w s k a , M a r t i n e F i -
l i p i a k , G é r a r d W a l c z a k , F r a n ç o i s J a n c z a k , 
J e a n - C l a u d e O l c z a k , J e a n - C l a u d e S o b c z a k , 
R e n é B r y l , M a r i e - J e a n K a r a s i e w i c z , R e n é 
P t a s i ń s k i , M a r t i n e S t o l a r s k a , C h a n t a i F a -
ł e k , P a t r i c k Z i e l i ń s k i , R i c h a r d A r c h a c k i , 
R e n é C h m i e l i ń s k i , L i o n e l N o w a k , F r é d é r i c 
B e r l e r z e w s k i , J e a n - M i c h e l S m a c i ń s k i , D a n i e l 
K a n i a , B r i g i t t e W i e r b i ń s k a . 

D y p l o m s z k o l n y w y ż s z y (50 m ) : M i c h e l 
A d a m i a k , P a t r i c k J a w o r s k i , J e a n - P i e r r e P o -
ś l e d n i k , J e a n - P a t r i c k S r o k a , E v e l y n e W i ś -
n i e w s k a , S e r g e K a l k o s i ń s k i , D a n i e l G b u r e k , 
C l a u d e B ł o ń s k i , E r i e D z i e r ż y ń s k i . 

D y p l o m p o c z ą t k o w e g o p ł y w a k a (100 m ) : 
M a r i e - M a d e l e i n e H u d z i a k , M a r y l i n e T a r n o w -
s k a , C h r i s t i n e T u r b a ń s k a , P a t r i c k G ę ś l a k , 
J e a n - F r a n ç o i s W i t c z a k , S e r g e A n t k o w i a k , 
B r u n o W i e r ż y ń s k i , M i c h e l M a t y s , R i c h a r d 
C h w a l i s z , P a t r i c k Ł a w n i c z a k , C o l e t t e M r o -
z i k , A n g è l e N a w a c z y k , D a n i è l e K o r n e c k a , 
M a r i e O w c z a r z , G é r a r d J a n c z a k , B e r n a r d 
S z y m a ł k a , M i c h e l K a r p , B e r n a r d K r z y k a ł a , 
N a d i n e R o s z a k . 

D y p l o m n a 00 m : C h r i s t i a n M l e c z k o , S a -
b i n e P r z e ź d z i e c k a , S t é p h a n i e D o m a g a ł a , R i -
c h a r d N o w a k , M a r y l i n e P a l u c h , G e r v a i s M a -
t u s z a k , A l i n e M l e c z k o , W a l d e m a r M o r t k a , 
P h i l i p p e N o w i c k a , D i d i e r P a ł u c k i , M o n i q u e 
W a s i l e w s k a , J e a n - M a r i e B a n a ś , J e a n - M a r i e 
K o n o p a c k i , D a n i e l Ł a p i ń s k i , A n n i e M l e c z k o , 
I s a b e l l e T o m c z y k , V e r o n i q u e W y ż u k . 

D y p l o m p ó ł d y s t a n s o w c a (1.000 m ) : B e r n a r d 
R u z i a k , G e o r g e s N o w a k , R e n é S t o l a r s k i , F a -
b r i c e G o r s z e w s k a , D a n i e l K a r p , P a t r i c k K u -
k u c z k a . 

• 152 b i e g a c z y z L e C r e u s o t , M o n c e a u i 
o ć m i u k l u b ó w o k o l i c z n y c h , n a l e ż ą c y c h d o 
1 ' E . A . B . M . o r a z C . A . S . G . — P a r y ż w a l c z y ł o 
o n a g r o d y C h a l l e n g e d e M o r v a n w C h â t e a u -
C h i n o n . W k a t e g o r i a c h „ s t a r s z y c h " l w i k ą -
s e k z d o b y l i b i e g a c z e p a r y s c y , a l e g r u p o w o 
z w y c i ę ż y l i m i e j s c o w i , s z c z e g ó l n i e z M o n t -
c e a u - l e s - M i n e s , a w ś r ó d t y c h o s t a t n i c h : 
M i n i m e s d z i e w c z ę t a : 4. S z c z e p a n i a k ; c a d e t -
t e s : 2. D ą b r o w s k a , 11. B a n a s i a k ; m i n i m e s 
c h ł o p c y : 13. N o w a k o w s k i , 29. S m o l a r e k , 36. 
S o ł t y s i a k ; w ś r ó d k a d e t ó w : 9. N o w a k o w s k i i 
23. B a n a s i a k . 

• W r o w e r o w y m c y c l o - c r o s s w F e r i n 
(24,500 k m w 1 g . 9 m i n . ) p o m i ę d z y n a j l e p -
s z y m i ó s m e m i e j s c e z a j ą ł S t e f a n K o w a l -
c z y k z A . S . H e l l e m m e s . 

• S p o m i ę d z y d w u n a s t u b i e g a c z y F . S . G . T . 
d o t e g o r o c z n y c h n a r o d o w y c h b i e g ó w w L e 
H a v r e z a k w a l i f i k o w a n y ^zos ta ł w k a t e g o r i i 
k a d e t ó w R . J a z d o ń c z y k ' z W a z i e r s . 

9 T e n i s s t o ł o w y j e s t c o r a z b a r d z i e j p o p u -
l a r n y w ś r ó d m ł o d z i e ż y s z k ó ł p o d s t a w o w y c h 
w I I I - i m r e j o n i e B é t h u n e . W z a c i ę t y c h m e -
c z a c h w N o e u x - l e s - M i n e s w ś r ó d b e n i a m i n -
k ó w c z w a r t e m i e j s c e z a j ą ł S z c z e p a n e k , 12 
J a n k o w i a k , a w ś r ó d d z i e w c z ą t p a n n y : K u c z -
k a ł i S z o p e r . 

• W t o w a r z y s t w i e g ó r n i c z y m z w i ą z k u 
g o ł ą b i a r z y „ L e s M i n e u r s " w G u e s n a i n w y -
r ó ż n i ł s i e 18 - l e tn i h o d o w c a R e n é B a s z i ń s k i , 

, k t ó r y w k o n k u r s a c h w B u l l y - l e s - M i n e s z a -
j ą ł h o n o r o w e m i e j s c e w 1970, a w r o k u 
b i e ż ą c y m , m a j ą c j u ż na s w y m k o n c i e 147 
n a g r ó d , w y t y p o w a n y z o s t a n i e p r a w d o p o d o b -
n i e d o f i n a ł u w V i n c e n n e s . 

® M e c z b a s k e t - b a l l O i g n i e s — C h a r e n t o n 
z a k o ń c z y ł s i ę w y n i k i e m 86 : 72. P a r y ż a n i e 
g r a l i d o b r z e , o r g a n i z o w a l i w z o r o w e k o m b i -
n a c j e , a l e u l e g l i m i e j s c o w y m , k t ó r z y p o -
t r a f i l i z j e d n o c z y ć s w e w y s i ł k i i w z n i e c a ć 
z a m i e s z a n i e w s z e r e g a c h p r z e c i w n i k ó w . W 
e k i p i e O i g n i e s J a k u b c z a k m i a ł 6 p k t , U r -
b a n i a k 7, A n d z i l e w s k i 8, M e i s n e r o w s k i 10, 
W ł o d a r c z y k 21, G ł o d e k 14, S ł o t w i ń s k i 5. 

R / l D f O O D B I O R l I K f - r E Ł F I f f Z O R I ' 

Lodówki, maszyny do prania inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

Ł E i C - P I C A R P ET C- ie 

16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 
TELEFONY: 73.39.43, 73.29.47 ROUBAIX ( N O R D ) 

99 MISS COUTURE" 
A. HUDYKA 

Magazyn: 55, rue de Bouvines L I L L E (Fives) tel. 52-08-86 
Siedziba: 199, rue de Paris L I L L E tel. 53-10-03 

Konfekcja męska, damska i dziecięca 

• suknie • spódnice • swetry 

• bluzki • popeliny tergal i płaszcze 

PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 

! C e n y 

• n i s t * M G Na żądanie wysyłamy próbki 

• 

• 

• • 

la boutique polonaise 

25, rue Drouot-PARIS 9< téléphone: 770-83-37 
c.c.p. Paris 189.46.68 

• 

poleca po cenach najniższych: 
• KARTY POCZTOWE. 
• WYROBY SZTUKI LUDOWEJ: lalki, makaty, ki l imy, ka-

setki, kosze ze słomy, meble zakopiańskie (stoły, krzesła 
y (zydle), skrzynie — ławy, półki), bursztyny, kryształy. 
• • Książki • albumy • encyklopedie • słowniki • przewod-
• niki turystyczne — w języku polskim i francuskim • mapy 
• Polski i województw. 
g • P Ł Y T Y muzyki ludowej i klasycznej nagrane w Polsce i 
• w e Francji , 
g • P Ł Y T Y z kolędami. 
g • Polskie znaczki pocztowe dla "kolekcjonerów. 
• • Dzienniki • Tygodniki • Abonamenty pism. 
g Z a m ó w i e n i a l i s t o w n e p r z e s y ł a m y o d w r o t n ą poc z t ą . 
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Dimanche. I l p leut à verse 
depuis neuf heures du mat in. 
I l f a i t un temps à n e pas m e t -
tre l e nez dehors, quoi. Que l -
le poisse! Et pour comble de 
malheur, notre té lév iseur est 
tombé en panne, e t j e ne peux 
même pas écouter l e disque 
de Georges Moustak i dont j e 
viens de f a i r e l 'acquisit ion, 
parce que mon papa chéri a f -
f i r m e que ce sympath ique 
chanteur lui écorche les o re i l -
les. I l prétend que la façon 
de chanter de Brassens, M o u -
staki et G u y Béar t lui r ap -
pelle les sopor i f iques com-
plaintes des v i eux mendiants 
qui avant la guerre étaient 
tout le temps en sentinel le 
sur le parv is des églises po lo -
naises. I l y a de l 'abus. 

Je m'ennuie à cent sous de 
l 'heure. Civ i l isat ion des loisirs! 
où es-tu? Je m 'embête te l le -
ment que je crois que si j e 
pouvais t rouver un par tena i -
r e à la hauteur, je n 'hésite-
rais pas là suivre les brisées 
du capitaine C larke et du 
l ieutenant Smith. Où est-ce 
que j 'a i f a i t la connaissance 
de ces deux gent lemen? Dans 
la nouve l l e de l ' écr iva in po -
lonais W i to ld Gombrow i c z 
(dont vous avez certa inement 
entendu parler , car en 1967 
il a obtenu le P r i x internat io-

nal de l i t térature) , int i tulée 
„Evénements sur la goé le t te 
« B a n b u r y » " . Ce sont deux 
loups de mer qui éprouvent 
cont inuel lement de l 'ennui. 
Pour t romper cet ennui, i ls 
jouent aux dominos, à la be -
lote. à la mare l le , au trou-

madame, à la pe lo te basque, 
puis ils chantent, en se re la -
yant, de v i e u x r e f ra ins d 'opé-
rettes, etc. „Ensuite — là je 
cède la paro le au l ieutenant 
Smith — ensuite (...) on s'est 
mis à se f i x e r l 'un l 'autre 
(...) à se regarder dans les 
yeux . C 'éta i t à qui f l anche -
ra i t l e premier . A f o r ce de 
nous regarder comme ça droi t 
dans les yeux , on a commen-
cé à se piquer, à se donner 
l 'un à l 'autre des coups d 'é -
pingle . Et maintenant, on ne 
peut plus s 'arrêter, et pour -
tant on se p ique de plus en 
plus f o r t : l e capi ta ine un 
coup, et mo i v l an ! un coup — 
très v i te , l 'un après l 'autre". . . 

E t vous, vous a r r i v e - t - i l de 
vous ennuyer? Je présume 
que oui. I l n'est pas jusqu'aux 
têtes couronnées qui ne soient 
à l 'abr i de ce v i l a in sentiment. 
Souvenez -vous de Lou is X I I I : 
„Ennuyez -vous avec m o i " — 
ordonne- t - i l dans „ L e s trois 
Mousqueta i res " au pauvre M . 
de T rév i l l e . Et que fa i tes-vous, 
lorsque vous vous ennuyez? 
M o n pet i t f r è r e b i en -a imé 
prétend que vous fa i tes des 
cocottes en papier avec mes 
articles. Qu' i l est sot, n 'est-ce 
pas? 

Moi , toutes les fo is que je 
sens que l 'ennui commence à 

m e gagner, je me r é f u g i e dans 
la lecture. Ce n'est certes pas 
un r emède infa i l l ib le , il a r -
r i v e qu ' i l se r é v è l e inopérant 
— je ne ressemble pas à M o n -
tesquieu qui disait n 'avo i r 
jamais eu de chagr in qu 'une 
heure de lecture n 'a i t dissipé 
— mais le plus souvent il 
s 'avère e f f i cace . Au j ourd 'hu i 
par exemp l e , je m e suis p lon-
gée dans „ L o r d J im" . Vous 
connaissez ce roman de Joseph 
Conrad? Pour ce qui me con-
cerne, je l 'a i lu pour la p re -
m i è r e fo i s i l y a deux ans, 
et i l m e souv ient qu' i l m 'ava i t 
alors transportée d 'admirat ion. 
C o m m e les „Evénements sur 
la goé le t te « B a n b u r y » " , „ L o r d 
J i m " me t en scène des gens 
de mer . Ma is à la d i f f é r ence 
de la bur lesque nouve l l e de 
W i t o l d Gombrow ic z , l e roman 
de Joseph Conrad est centré 
sur un personnage tragique. 
L o r d Jim, c 'est un jeune m a -
rin qui a — ou qui croit 
a vo i r — manqué à l 'honneur. 
L e sent iment aigu de la per te 
de l 'honneur lui coûte la v ie . 

Ma is si j e goûte si v i v e -
ment ce roman, c'est surtout 
à cause du Patusan. Qu'est-ce 
que l e Patusan? C'est un pays 
imag iné par Conrad. L e pays 
où lord J im recouvre l 'hon-
neur. et t r ouve tout ensemble 
l 'amit ié , l ' amour et mort . „ L a 
côte du Patusan est droi te et 
sombre, e t borde un océan 
b rumeux — raconte Conrad. — 
On vo i t , c o m m e des cascades 
de roui l le , des pistes rouges 
f i l e r sous le f eu i l lage v e r t 
f oncé des buissons et des 
plantes gr impantes qui r e v ê -
tent les fa la ises basses". Et il 

f a i t d i re à M a r l o w ( M a r l o w 
est l ' homme qui narre l 'h is-
to i re de lo rd Jim), que „ c ' é -
tait bien là, certainement, un 
des coins perdus, oubliés, in-
connus de la ter re " . 

Pour moi . l e Patusan est 
synonyme d 'évasion. Toutes 
les fo is que j e m'ennuie ou 
que je suis triste, j e m ' e m -
presse de gagner sa côte droite 
et sombre et m e mets à scru-
ter le brumeux, ocean qui la 
baigne. A u bout d'un certa in 
temps, cet océan se peuple de 
nav i res : j e vois d 'abord les 
vo i l iers de Gu l l i v e r e t de 
Robinson Crusoé, puis l e „ P a t -
h a " — le vapeur de lo rd Jim, 
puis le „ P équod " , c 'est -à-d ire 
le bateau du capitaine Achab , 
le héros de „ M o b y D ick " , puis 
la goé let te „Banbury" . . . L e 
temps passe, et mon ennui ou 
m a tristesse passent aussi. 

Losque vous vous ennuierez 
ou lorsque vous vous co l lè terez 
avec que lque crève-coeur , 
suivez mon exemp le : embar -
quez-vous sur le „ P a t n a " et 
fa i tes une cro is ière au Pa tu -
san. Inut i le de vous munir 
d'un passeport e t d'un bi l let . 
Joseph Conrad était d 'ascen-
dance polonaise. De son v ra i 
nom, il s 'appelait Józef T e o -
dor Na łęcz K o n r a d K o r z e -
niowski . I l vous f e ra voyage r 
à l 'oei l . 

WYMIENIAMY 
KORESPONDENCJĘ 

A N D R Z E J K Ł Y S Z E W S K I — S i e -
d l i s k a , p o c z t a S i e d l i s k a , p o w . G i -
ż y c k o , w o j . o l s z t y ń s k i e — b a r d z o 
c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć o r a z w y -
m i e n i a ć z n a c z k i p o c z t o w e , w i d o -
k ó w k i i p o c z t ó w k i d ź w i ę k o w e z 
m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą z F r a n c j i i 
B e l g i i . M a 19 l a t . 

H E N R Y K B A R T N I C K I — K r a -
k ó w , u l . R e y m o n t a 79, B I . 5 p . 405 
— i e s t s t u d e n t e m W y ż s z e j S z k o ł y 
R o l n i c z e j , w y d z i a ł u l e ś n e g o . M a 
21 l a t , i n t e r e s u j e s i ę m u z y k ą n o -
w o c z e s n ą , p o e z j ą , m a l a r s t w e m , 
g r a f i k ą , t u r y s t y k ą , p r o b l e m a m i 
m ł o d z i e ż y o r a z r u c h e m e s p e r a n c -
k i m . C h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć w 
j ę z y k u e s p e r a n c k i m l u b p o l s k i m 
z m ł o d z i e ż ą i o s o b a m i s t a r s z y m i . 

K R Y S T Y N A J A N I C K A — J e l e -
n i a G ó r a , u l . N o r w i d a 7 — m a 
19 l a t i j e s t u c z e n n i c ą t e c h n i k u m 
b u d o w l a n e g o , d z i a ł a r c h i t e k t u r y . 
P r o s i o p o m o c w n a w i ą z a n i u k o n -
t a k t u z m ł o d z i e ż ą f r a n c u s k ą n a 
t e m a t o b e c n e j m o d y , a r c h i t e k t u r y 
i f i l m u o r a z w y m i a n y p r o s p e k t ó w 
s a m o c h o d o w y c h . 

C Z E S Ł A W Z N O J E K — W i e l b a r k , 
u l . K o p e r n i k a 26, p o w . S z c z y t n o , 
w o j . o l s z t y ń s k i e — c h c i a ł b y m i e ć 
p r z y j a c i ó ł w e F r a n c j i . Z z a w o d u 
j e s t ś l u s a r z e m - s p a w a c z e m , m a 20 
l a t . o r a z d o ś ć w s z e c h s t r o n n e z a -
i n t e r e s o w a n i a . N a j c h ę t n i e j k o -
r e s p o n d o w a ł b y z d z i e w c z y n ą . F i -
s z e r ó w n i e ż w i m i e n i u s w o j e g o 
b r a t a , k t ó r y p o d o b n i e j a k i o n 
p r a g n i e n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n -
c j e w c e l u m a t r y m o n i a l n y m . 

H A L I N A P I S K O R Z — P i o t r k ó w 
T r y b u n a l s k i , u l . W y z w o l e n i a 35/37 
b l . 30 m . 31 — p r o s i o z a m i e s z -
c z e n i e s w o j e g o n a z w i s k a w , , T P " 
w c e l u z n a l e z i e n i a p r z y j a c i ó ł w e 
F r a n c j i . M a 18 l a t . Z n a j ę z y k 
f r a n c u s k i . I n t e r e s u j e s i ę f i l m e m , 
m u z y k ą , z b i e r a w i d o k ó w k i . 

R O M A N S Z C Z E P A Ń S K I — 
S z t u m , w o j . g d a ń s k i e , u l . S i e n -
k i e w i c z a 32 — c h ę t n i e n a w i ą ż e 
k o r e s p o n d e n c j ę z R o d a k a m i z 
F r a n c j i i B e l g i i n a t e m a t p r a c y , 
o d p o c z y n k u i ż y c i a k u l t u r a l n e g o 
o r a z m u z y k i , a r c h i t e k t u r y i t u -
r y s t y k i . M a 24 l a t a . 

A L E K S A N D E R O S I E W I C Z — 
K r a ś n i k L u b e l s k i , u l . M i e s z k a I 
n r 4/8 — w o j . l u b e l s k i e i J A -
N U S Z R Y D Z E W S K I , u l . M i e s z k a I 
n r 4/15 — c h c i e l i b y k o r e s p o n d o -
w a ć z d z i e w c z ę t a m i z F r a n c j i n a 
t e m a t ż y c i a m ł o d y c h l u d z i , m u -
z y k i , s p o r t u i t u r y s t y k i . A l e k s a n -
d e r m a l a t 22, J a n u s z 23 l a t a . 
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cy. Zbudził służącego, ubrał się i kazał roz tworzyć aptekę. 
Wie l icki , k tóry spał w materialni, gdyż , jak mówi ł , żona' do-
piero miała przywieźć ze sobą rzeczy, obudził się również . 

By ła godzina siódma rano. Rawa spoczywała jeszcze w dol-
ce far niente * swego partykularnego życia. 

W ładys ław wszedł do apteki, roze j rza ł się i ścierając tu 
i ówdz ie kurz z naczyń, zaczął badać sposób ich rozstawienia, 
zaglądał do szuf lad i słoików, sprawdzając ich zawartość 
i or ientując się w ładzie. 

I m bardzie j się p r zypa t r ywa ł urządzeniu apteki, t ym ono 
wyda ł o mu się bardz ie j zniszczonym. Lustra w szafach b y ł y 
jakieś zapstrzone czy wytar te , p r zy t y m tak n ierówne i po-
wyg inane , że w odbiciu wszystko oddawały opacznie, karyka-
turalnie, koszlawo. W a g i tarowe obciągnięte, l edwie że się 
chwiały , szuf lady prawie że puste, z garstką zakurzonych spro-
szkowanych ziół, w naczyniach porce lanowych maście z j e ł -
czałe, w poobt łukiwanych karafeczkach tinctury osobl iwego 
koloru i jeszcze dz iwnie jszego zapachu. Władys ławowi , p r z y -
by łemu wprost z tak porządnie zaprowidowane j apteki, jaką 
była o f icyna „Gędźby & Mi łeck iego" , wydawa ł o się to dz iw-
n y m i n iepo ję tnym zarazem. 

A l e na rozpamiętywanie czasu nie było. 
Do apteki zaczęli przychodzić interesanci. P r yncypa ł stanął 

za stołem i i n f o rmowa ł ucznia. 
— Pó ł garnca octu — zaszepleniła służąca. 
— Octu? — powtó r zy ł n i epewnym głosem Władys ław. 
— Tak, proszę ko leg i — pośpieszył wtrąc ić Wie l i ck i . — 

M a m y w i n n y ocet. Proszę ze mną, pokażę... 
Turkowsk i poszedł za Wie l i ck im do „ m a s z y n y " i tu, wobec 

trzech butelek z wodą, f laszki z karme lem i naczynia z aci-
dum aceticum, taką odebrał instrukcję: 

— Uważa kolega... ja tu wprowadz i ł em ocet do apteki! P r z e -
pyszny ocet! O, b ierze kolega na bute lkę w o d y studziennej... 
znakomita woda, parę kropl i karmelu... ad colorem... do zabar-
wienia! O, tak! I teraz wed ług miarki... esencj i octowej. . . o! 
Wymieszać ! I już go t owy ! Tu... w t y m garnczku obt łuczonym 
jest kreska... o... to jest akurat pół kwarty. . . Jeżel i służąca 
chce lepszego octu, tego na osiemdziesiąt kopiejek.. . wówczas 
prócz karmelu doda je się ze dw i e krople... syrupus rubi idaei... 
wskutek czego i kolorek się poprawia, i ocet nabiera p r zy -
j emnego zapaszku!... 

• D o l c e f a r n i e n t e ( w ł o s k . ) — s ł o d k a b e z c z y n n o ś ć . (C.d.n.) 
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Wie l i ck i nie omieszkał jak najdokładnie j objaśnić o wzys t -
k im Władys ława. 

— Wszystko, co pan tu w idz i — mów i ł do ucznia — to 
mo ja praca. Ap t ekę odmalowałem na jesion. Lustra, panie... 
same lustra kosztują mnie około... dwudziestu rubli!... Spro-
wadz i ł em specy f ików, wszystkie, j akby nie było, nowe środki. 
Za p e r f u m y zapłaciłem... jakieś czterdzieści rubli. A pistel, 
a menzurka... moździerz.. . wszystk iego brakło... Jakby nie 
było, Rekulski paskudziarz, o! nawet czynność wyrob i ł em ! 
M a m już o jakieś sto pięćdziesiąt recept w i ęce j niż Rekulski 
w t ymże czasie w roku zeszłym. Ho ! Uważa kolega, u mnie 
tak. Nosa nie zadzieram... ż y j ę z każdym i potraf ię żyć... Jakby 
nie było, cz łowiek w świecie się obracał... W i ęc i z doktorem, 
i z kasjerem, i z chłopem się dogadam... Wie l eck i jeszcze nie 
wie , na kogo t ra f i ł ! Trzydz ieśc i lat tu siedzi... lecz coś owoś 
się urwało... Uważacie , kolego, to dziad stary, ordynarny.. . 
U niego powiedz ieć gościowi: „ ż eby pana choroby zatrzaska-
ł y " , to chleb z masłem. Przec ież u niego żaden farmaceuta 
w y t r z y m a ć nie może. Pies, panie! Z l e płaci, ź le żywi! . . . U mnie 
tego nie ma! Ja! proszę kolegi , jak t y lko kto dla mnie jest 
dobry... to coś owoś, o ! Wychodni , panie, nie ma... ale k i edy 
pan będzie chciał wy j ś ć , to proszę bardzo... co dzień... Ekspe-
dyc ja , panie, po warszawsku... tak... elegancko, musi być... 
szyk... Sprowadz i łem kapsle maszynowe od Bukatego... szkło... 
od Hord l iczk i szkło! Ozdobne pudełka... same pudełka kosztują 
mnie, proszę kolegi , jakieś trzydzieści rubli!... Towar dobry, 
wyborowy ! . . . Wie l eck i stanowczo takiego mieć nie może!... 
Choćby korki ! Dobry korek to ważna rzecz!... Proszę spojrzeć, 
jakie t o są u mnie korki ! O!... 

Władys ław, co prawda, n igdy jeszcze tak dokładnie nie 
przyg lądał się korkom... 

Z a c h w y t y nad korkami przerwało we jśc ie Janka z samo-
warem. Wie l i ck i za ją ł się gospodarstwem w materialni . N a 
stole przed kanapą postawił masło na talerzu, sera kawałek, 
ki lka p lasterków kra jane j kiełbasy, koszyk z bułkami i torbę 
cukru. 

— Proszę... N iech kolega pozwo l i na przekąskę... skromnie... 
lecz głodu, jak u Wie leck iego , nie będzie. Ko l e ga chinę p i je? 

— Chinę? 
— No, tak... mówiąc popularnie, sznapsa! 
— Jeżel i pan łaskaw! 

Je vous fa is une grosse bise. 

MARTINE & 

FAITES UNE CROISIERE AU PATUSAN 



Kgcik filatelisty 
Z A M K I 

5 marca 1971 r. ukazało się 
8 znaczków pocz towych przed-
s taw ia jących zamki polskie. 

Znaczk i p ro j ek towa ł Tade -
usz Michaluk. Drukowano je 
w i e l o b a r w n y m o f f se t em, w 
f o rmac i e 43 X 25,5 mm. 

N a poszczególnych znacz-
kach przedstawiono (w naw ia -
sie p o d a j e m y wysokość nakła-
dów ) : 

20 g r — (6 m i n ) C h ę c i n y — 
r u i n y z a m k u k r ó l e w s k i e g o z X I I 
w i e k u . S t ą d Ł o k i e t e k w y r u s z y ł 
p o d P ł o w c e , g d z i e s t o c z y ł z w y -
c i ę s k i b ó j z K r z y ż a k a m i . O s t a t -
n i o w r u i n a c h z a m k u k r ę c o n o 
. n i e k t ó r e k a d r y d o f i l m u „ P a n 
W o ł o d y j o w s k i " . 

40 g r — (6,5 m i n ) W i ś n i c z — 
p i e r w o t n y z a m e k g o t y c k i w z n i e -
ś l i K m i t o w i e w p i e r w s z y c h l a -
t a c h X V I w i e k u . W X V I I w i e k u 
W ł o c h M a c i e j T r a p o l a , n a d w o r n y 
a r c h i t e k t L u b o m i r s k i c h , r o z b u d o -
w a ł n i e w i e l k i z a m e c z e k w w i e l -
k o p a ń s k a s i e d z i b ę b a r o k o w ą . W 
W i ś n i c z u N o w y m b y w a ł J a n M a -
t e j k o — i s t n i e j e w i e l e j e g o r y -
s u n k ó w z t y c h o k o l i c . T u r ó w -
n i e ż u r o d z i ł s i e J u l i u s z K o s s a k . 

60 g r — (6,5 m i n ) B ę d z i n — w 
X I I I w i e k u , za B o l e s ł a w a W s t y -
d l i w e g o , z b u d o w a n o na w z g ó r z u 
n a d C z a r n ą P r z e m s z ą o b r o n n y 
z a m e k . P r z e b u d o w a n o g o n a s t ę p -
n i e w s t y l u g o t y c k i m za c z a s ó w 
k r ó l a K a z i m i e r z a W i e l k i e g o . W 
z a m k u k r ó l J a n I I I S o b i e s k i 
p r z y j m o w a ł w d r o d z e p o d W i e -
d e ń p o s e l s t w o c e s a r z a L e o p o l d a . 
Z a m e k o d r e s t a u r o w a n y z o s t a ł p o 
1952 r o k u . D z i ś m i e ś c i s i e w n i m 
M u z e u m . 

2 z ł — (5 m i n ) O g r o d z i e n i e c — 
z a m e k w z n i e s i o n y z l a t a c h 1530 — 
1545 r . M i m o p e w n y c h z n i s z c z e ń 
w 1655 r . w c z a s i e w o j e n s z w e d z -
k i c h , d o t r w a ł w d o ś ć d o b r y m 
s t a n i e a ż d o o s t a t n i e j w o j n y . W 
l a t a c h 1940—41 z o s t a ł z n i s z c z o n y 
p r z e z h i t l e r o w c ó w . O g r o d z i e n i e c 
l e ż y n a s z l a k u t u r y s t y c z n y m 
„ O r l i c h g n i a z d " . T u w k o ń c u 
X I X w i e k u , w c z a s i e w y c i e c z k i 
p r o w a d z o n e j p r z e z A l e k s a n d r a 
J a n o w s k i e g o , p o w s t a ł a m y ś l z a ł o -
ż e n i a P o l s k i e g o T o w a r z y s t w a K r a -
j o z n a w c z e g o , z r e a l i z o w a n a w 
1906 r o k u . 

2.50 z ł — (3 m i n ) — N i e d z i c a — 
z a m e k z b u d o w a n y w X I V w i e k u 
n a d D u n a j c e m . W p o ł o w i e X V I 
w i e k u b y ł s i e d z i b ą r y c e r z y r o z -
b ó j n i k ó w . D o l n y z a m e k g o t y c k i 
p r z e r o b i o n o w X V I I w i e k u w 
s t y l u r e n e s a n s u . D z i ś p o r e s t a u -
r a c j i j e s t D o m e m P r a c y T w ó r c z e j , 
h i s t o r y k ó w s z t u k i . 

3.40 z ł — (3 m i n ) K w i d z y n ( w o j . 
g d a ń s k i e ) — g o t y c k i z e s p ó ł z a m -
k o w o - k a t e d r a l n y z X I V w . n a d 
r z e k ą L i w ą . 

4 z ł — (2 m i n ) P i e s k o w a S k a -
ł a — z a m e k p i ę k n i e p o ł o ż o n y na 
w y s o k i e j s k a l e n a d d o l i n ą P r ą d -
n i k a . W o s t a t n i c h l a t a c h z o s t a ł 
r e k o n s t r u o w a n y w g s t a n u z X V I 
w i e k u ( r e n e s a n s ) i m i e ś c i o d d z i a ł 
P a ń s t w o w y c h Z b i o r ó w S z t u k i na 
W a w e l u . 

8.50 z ł — (1 m i n ) L i d z b a r k W a r -
m i ń s k i — z a m e k g o t y c k i n a pó ł -
w y s p i e m i ę d z y r z e k a m i Ł y n ą i' 
S y m s a r n ą , o d p o ł o w y X I V w i e k u 
b y ł s i e d z i b ą b i s k u p ó w w a r m i ń -
s k i c h ( m . i n . J a n D a n t y s z e k , M a r -
c i n K r o m e r , I g n a c y K r a s i c k i ) . 

em. 
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23, rue Taitbout — 
PARIS IX-ème 

Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K 
P O L S K A K A S A 
O P I E K I S. A. 

W związku z licznymi zapytaniami B A N K P O L S K A 
K A S A O P I E K I S.A. Oddział w Paryżu uprzejmie Infor-
muje swoich Klientów, że obowiązujące przepisy dewi -
i o v e w zakresie przekazów pieniędzy za granicę zostały 
zmienione w sposób następujący: 

- karnety wymiany zostały zniesione 
- istnieje możliwość KAŻDORAZOWEGO 

przekazania za granicę kwoty do 
300 F. - bez udokumentowania. 

Tym samym Z N I E S I O N Y Z O S T A Ł P R Z E P I S dopusz-
czający przekazywanie za granicę tylko raz w roku 
150 F. 

la boutique polonaise 

D r o u o ł Pa r i s 9 e 
p o l s k a Service d' abonnements auoc différentes revues 

polonaises: 
Abonnemen t annuel à „ L A P O L O G N E " 20,00 
Abonnemen t annuel à „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " 25,00 
A lmanach de „ L a Semaine Po l ona i se " 5,08 

Expédi t ions sur demande. P O R T E N SUS. 

polska 

p o l s k a 
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— A to sobie dobre ! Jakby nie by ło , p o podróży. . . Janek, 
zapal lampy! . . . 

I p r yncypa ł z uczniem zabra l i się ochoczo do jedzenia . W ł a -
d y s ł a w o w i i kiełbasa, i ser w y d a ł y się n ieco pode j r z ane j świe-
żości... ale jadł ze smakiem, bo b y ł g łodny , i l e d w i e po nasy-
ceniu się zauważy ł , że mas ło by ło gorzk ie . W i e l i c k i dawał do-
b r y p r zyk ład i zachwala ł k ie łbasę i ser. Janek wniós ł l ampę 
i pos taw i ł na stole. T e r a z dopiero móg ł się W ł a d y s ł a w dobrze 
p r z y j r z e ć swemu n o w e m u ch lebodawcy . 

W i e l i c k i m ó g ł m ieć około czterdziestki , by ł niski, k r ępy , 
z g ł ową osadzoną na k ró tk i e j szyi , p łową, w y s o k o zaczesaną 
czupryną i nastroszonymi wąsami . T w a r z mia ł pełną, obrzę -
kłą, oczy małe, j akby podpuchnię te i n a d z w y c z a j ruchl iwe , 
nos duży, c z e rwony , co zdawa ło się usprawied l iw iać duży po-
ciąg do... chiny. 

P o herbacie W ł a d y s ł a w został poczęs towany „pap ieros i -
k i e m " i zaczęła się nowa seria obzna jmian ia . C o zaś na jbar -
d z i e j d z iw i ł o W ładys ł awa , to, że Wie l i ck i , zamiast mu udz ie -
lać wskazówek odnoszących się do o f i c yny , c iąg le mu opow ia -
dał o swoich stosunkach w Raw i e , w y m i e n i a ł po kole i p r z ed -
stawic ie l i in te l igenc j i , ich stopień sympat i i dla j e go apteki, 
uposażenie, by t mater ia lny . S ł o w e m W ł a d y s ł a w w niespełna 
pół godz iny po p r z ybyc iu do R a w y wpad ł w w i r wszys tk i ch 
k łopo tów , trosk, uciech i nadzie i ma łomias teczkowych . ' 

W i e l i ck i emu nie z a m y k a ł y się usta, by ł w zapale . 
— U w a ż a kolega, taki Wo lanow i c z , kas j e r ! No , jest w ma -

gistrac ie kas j e rem. L u b i w y p i ć w ę g r z y n a , j a k b y nie by ło , bu-
te l c zynę ws iąkn ie za dwa ruble!... Choc iaż r a chunkowy ! F iu ! 
Z n i c z ym się nie zdradz i . M a gospodyn ię i ta n im trzęsie, coś 
owoś. Pros ta baba, lecz kuta. Ja go l iczę na jak ieś dziesięć 
tys ięcy rubl i ! D a w n i e j by ł rządcą u hrab iego ! Dobr z e się miał . 
Ż y j ę z n im, bo zawsze w p ł y w ma, stosunki... Z burmis t r zem 
jest nie bardzo. H m ! S ta r zy tam coś ma ją , lecz j eden drug ie -
mu k r z y w d y nie zrobi . Burmis t r z jest p r z y j a c i e l e m W i e l e c -
kiego.. . sp i j a ją się jak be le u Ku l ewsk i e go , K u l e w s k i ma hote l 
i handel w in . Ba, lubię go... g ładk i sobie cz łow iek . T y l k o 
utrac jusz , j akby nie by ło ; żona t r z y m a jeszcze w garści w s z y -
stko, inacze j zbankrutowa łby . D a w n i e j b y ł nacze ln ik iem stra-
ż y ochotnicze j , lecz teraz g o n ie w y b r a l i i na j ego mie j sce 
wszed ł doktor Bóbski . Bóbski... to f ines *, t y l ko l e c z yć m u się 

* f i n e s ( f r a n c , f i n e s s e — d e l i k a t n o ś ć , p r z e b i e g ł o ś ć ) , t u : f r a n t , c z ł o w i e k c h y t r y , 
p r z e b i e g ł y . 
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nie chce. M a domek z ogrodem, po w i a t ó w kę , t rochę grosza 
i o p r ak t ykę nie dba. S t a r y kawa le r , co m u po t ym . Jest 
jeszcze drug i lekarz , L e j m a n , szpi ta lny. M ł o d y sobie. P a l i mu 
się w głowie. . . żona młoda, chcia łaby się i ubrać i zabawić . 
A i sam t y l k o b y jeźdz i ł , grał , b aw i ł się, P a n i e odpuść. C z eka j 
no, ko lega, aha! Jest jeszcze s tary Zabicki , d a w n y chirurg 
wo j skowy . . . i ten skrobie receptki , lecz l icho co. N a j w i ę k s z y 
macher to L e w i n , f e l czer . Jak targ p r z y j d z i e w poniedz ia łek 
czy czwar tek , to ma ruch okropny . Jakby nie było , t rzeba i sa-
m e m u coś owoś poradzić. . . a baby w i e j sk i e zawsze m a j ą w i ę -
c e j przekonania do apteki niż do lekarza. Bo m ó w i ą : doktor to 
dopiero musi list pisać do aptekarza, ż eby l ekars two w y -
myś l i ł . O!... A czy ko lega na m e d y c y n i e się zna?... 

— Na medycynie? . . . Skądże t am! Jakieś po j edyncze środki 
od kaszlu, na ból zębów.. . 

— Bardzo dobrze ! P r o s z ę t y l k o uważać na mnie... już 
j akby nie było , ja ko legę nauczę. Tak, powo l i wszys tko się 
zrobi . Dz is ia j , na przyk ład , m ia ł em już jak ieś piętnaście rubli , 
w c z o r a j czternaście t rzydz ieśc i pięć... ju t ro targ, w i ę c coś kap-
nie. U w a ż a ko lega , m y tu nie m o ż e m y się og lądać na l ekarzy , 
sami m u s i m y sobie radz ić ! Ho , ho, ładnie b y ś m y w y g l ą d a l i ! 

W ładys ł aw , ko r zys ta jąc z c h w i l o w e g o mi lczenia , zagadnął : 
— Choć ruch tu n iew ie lk i . P r z y n a j m n i e j dziś cicho... 
— T o nic. W i e c z o r a m i c icho jest. W nocy także cicho. A l e 

patrz pan! 
T u W i e l i ck i poc iągnął W ł a d y s ł a w a ku oknu i wskaza ł mu 

p r z ec iw l eg ł ą stronę rynku . 
— T a m jest apteka Wie leck iego . . . i także pustki... pomoc -

nik stoi w e d r zw iach i r omansu je z jakąś panną!... T o nic! 
Jakby nie było , już dużo k l i en t ów odebra ł em t emu staremu 
hipopotamowi . . . Nacze ln ik pocz ty , r e f e r en t o g n i o w y z po-
wiatu.. . dalej. . . sędzia, komisarz włościański , po t em K o l f f 
z S ie lągowa, B i edkowsk i z Dutk i ew i c , P ę k o r z e w s k i z W o l i 
Regnowsk ie j . . . naczelnik straży z iemskiej . . . wszys tko to d a w -
n ie j bra ło u Wie leck iego ! . . . 

I w ten sposób p r a w i ł j eszcze W i e l i c k i długo, aż do chwi l i 
g d y m ł o d y fa rmaceuta , wa l c zący ze znużen iem, raz i drug i 
o c z y z m r u ż y ł i k iwną ł się na krzese łku. W ó w c z a s ch l ebodaw-
ca zauważy ł , że „ k o l e g a " jest sennym, i zaproponowa ł udanie 
się na spoczynek. 

Sko ro św i t z e r w a ł się W ł a d y s ł a w z posłania, pe łen gorącz -
k o w e g o p r ze j ęc i a się nową posadą i chęci zabrania się do pra-

! 
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Zabawki dla naszych dzieci 

KIEDY MIŚ — A KIEDY K O L E J K A 
Psycho lodzy para ją się róż -

nymi d z iwnymi sprawami , 
wnieśl i s w ó j wk ł ad także w 
świat z abawek dziecięcych, 
pomaga jąc nam w rozs t rzyga-
niu n i e ła twego nieraz zagad-
nienia: j a k a zabawka dla 
j a k i e g o dziecka? 

A w i ęc dla t r z y l a t k ó w 
polecane są przede wszystk im 
nieskompl ikowane, drewniane, 
duże samochody, w których 
naprawdę można przewoz ić 
lalki, zw ie rzą tka , k locki itd. 
Dla dz iewczynek, oczywiśc ie 
najstosownie jsze są la lk i i 
proste wózeczk i do ich w o ż e -
nia. Dla ch łopców i d z i ewczy -
nek — zabawki g ra jące ( t rąb-
ki, cymbałki , bąki), a także 
wiaderka, łopatki i f o remki . 

Dla p i ę c i o l a t k ó w —. 
obojga płci na jpożyteczn ie jsze 
są klocki, k tóre pow inny to-
warzyszyć dzieciom przez ca-
łe dzieciństwo, gdyż zmuszają 
do myślenia, w y r a b i a j ą silną 
wolę i p r e cy z j ę ruchów. N a -
stępnie można polecić f a rby , 
kredki, plastel inę i rozmai te 
układanki wz r okowe . N ies ły -
chanie ważną pozyc j ę stano-
wią już w tym w i e k u książ-
ki i lustrowane, które pobu-
dzają wyobraźn i ę i kształtują 
pierwsze wrażen ia estetyczne. 
Do tego jeszcze skakanki, ser-
so czy wrotk i . Dla dz i ewczy -
nek, oprócz zabawek w y ż e j 
wymienionych — konieczne są 
lalki, ,ale już z „ p r a w d z i w y -
m i " włosami z z amyka j ą cym i 
się oczami i z rozma i tymi 
strojami. Pożądane są także 
mebelki, kuchenki, garnki i 
szczotki — zabawk i imi tu jące 
realia świata dorosłych. 

Dla s i e d m i o l a t k ó w — 
także klocki , ale już bardz i e j 
skompl ikowane. A l bo d r e w -
niane o różnorodnych kszta ł -
tach, a lbo p last ikowe e l emen-
ty budowlane. Po lecane są za-
bawk i mechaniczne, samocho-
d y - w y w r o t k i i cysterny, stra-
żackie, dźwig i , ko le jk i itd. 
Dz i ewczynk i w t ym w i eku in-
teresują się coraz bardz ie j 
rozw in ię tym gospodarstwem 
d o m o w y m . Zawsze chętnie 
w idz iane są książki, tak przez 
chłopców jak i przez d z i ew -
czynki . 

D z i e w i ę c i o l a t k i w y -
maga ją zabawek, k tóre w co-
raz w i ę k s z y m stopniu r o z w i -
j a j ą samodzielność myślenia 
stanowiąc pomoc dla szkoły w 

S Z W A J C A R K I 
B Ę D Ą G Ł O S O W A Ć ! 

w w y n i k u r e f e r e n d u m p o w s z e -
c h n e g o p r z e p r o w a d z o n e g o o s t a t n i o 
na c a ł y m t e r y t o r i u m S z w a j c a r i i , 
k o b i e t y t e g o k r a j u o t r z y m a ł y 
w r e s z c i e c z y n n e i b i e r n e 
p r a w o w y b o r c z e d o p a r -
l a m e n t u . Z a p r z y z n a n i e m k o b i e -
t o m t y c h p r a w g ł o s o w a ł o p o n a d 
600 t y s . m ę ż c z y z n , p r z e c i w k o — 
p o n a d 300 t y s . , c o j e d n a k s t a n o -
w i z n a c z n y p o s t ę p , g d y ż w r . 1959 
t y l k o co t r z e c i g ł o s u j ą c y w y p o -
w i a d a ł s i ę za p r z y z n a n i e m p r a w 
w y b o r c z y c h k o b i e t o m . 

przyswa jan iu przez dzieci 
w i edzy . K u p u j e m y więc książ-
ki i gry dydaktyczne, zabawk i 
konstrukcy jne , pol i techniczne, 
nalrzędzia stolarskie czy ślu-
sarskie, zabawk i e lektryczne, 
wszys tko po to, aby dz iecko 
stykało się z p rob l emami 
współczesne j techniki. Bardzo 
pożyteczne są dla dzieci w 
tym w i eku wsze lk i e zabawki 
składane. 

PROCES PRODUCENTÓW 
„ T H A L I D O M I D U " 

w J A P O N I I 
N i e b a w e m rozpocznie się w 

Tok io proces przec iwko za-
chodnion iemieck ie j f i r m i e p ro -
duku jące j w swo im czasie o -
s ławiony „Tha l i domid " . P r o -
ces ten wy t o c z y l i rodzice dz ie-
ci, które przysz ły na świat 
ułomne na skutek stosowania 
tego środka przez kobiety w 
ciąży. Spośród 930 ułomnych 
dzieci, k tó re urodz i ły się w 
Japoni i w latach 1958—1960 
ż y j e jeszcze 184. 

W czasie procesu jako r ze -
czoznawcy wystąpią d w a j u-
czeni japońscy, k tórzy doko-
n y w a l i doświadczeń z „ T h a l i -
d o m i d e m " na małpach. P o -
dawa l i oni ma łpom-samicom 
dawk i tego zabó jczego leku i 
następnie, po dokonaniu ce-
sarskiego cięcia stwierdzi l i , że 
embr iony małp ie są podobnie 
zniekształcone jak embr iony 
ludzkie po zażywaniu przez 
kobiety „Tha l idomidu" . W y -
niki procesu oczek iwane są w 
Japonii z w i e l k im zaintereso-
wan iem. 

F o t . W l . O C H N I O 

PORADNIK PODRYWACZA DOSKONAŁEGO 
A Ł Ą książeczkę pod ta-
k im tytułem w y d a n o n ie -

dawno w Paryżu , a mot to te -
go dzie łka jest następujące: 

,,Podrywacz to człowiek, 
którego ambicją jest zdoby-
cie każdej dziewczyny 
a zwłaszcza tej, która nie 
jest dla niego przeznaczo-
na". 
Auto r tego zabawnego po-

radnika u t r zymuje , że stare, 
t r adycy jne sposoby p o d r y w a -
nia panienek (pań takoż) oka -
zują się obecnie nieskuteczne, 
bo płeć p iękna ca łkowic ie 
straciła za interesowanie np. 
dla ko l ekc j i znaczków poczto-
w y c h czy nawe t moty l i . 

W da lszym ciągu książeczki 
z n a j d u j e m y „na jnowoc z e śn i e j -
sze sposoby pod r ywan i a " . 
N a j b a r d z i e j ponoć n i e zawod-
ne, to „na małego, ś l icznego 
ch łopczyka " lub „małego , 
ś l icznego szczeniaczka". Au to r 
poradnika wykaza ł , że na 12 
dz iewcząt , do których u-
śmiechnął się ś l iczny chłop-
czyk — .10 natychmiast roz -

Złołe myśli 
Trzymaj się siedem kroków od słonia, dwa-

dzieścia od kobiety i trzydzieści od pijaka. 
( h i n d u s k a ) 

Gdyby brać pod uwagę to, co ludzie sądzą sami 
o sobie, na ziemi byłoby o wiele więcej aniołów 
aniżeli w niebie. 

( W a c u ś z „ P r z e k r o j u » ' ) 

poczynało r o z m o w ę z t o w a -
rzyszącym ch łopczykowi p o d -
r ywaczem, czy l i „ o j c e m " a lbo 
„ w u j a s z k i e m " a 6 skłonnych 
by ła do zawarc ia znajomości . 
P iesek d a j e gorsze rezul taty , 
a le też n ie do pogardzenia , bo 
9 dz iewcząt w d a w a ł o się w 
r o z m o w ę z j e g o panem, a 3 
skłonne by ł y spotkać się z 
n im ponownie . 

Wraż l iwość młodych dam 
na dzieci i pieski św iadczy 
zdaniem psycho logów, że 
w b r e w pozorom młode poko-
lenie posiada o lb r zymie zaso-
by romantyzmu i sentymen-
tal izmu. 

TRAGICZNA MATKA 
P a n i H a z e l C a r p e n t i e r , 58- le tn ia 

A m e r y k a n k a , o d 19 l a t k r ą ż y n i e -
z m o r d o w a n i e p o ś w i e c i e p o s z u k u -
j ą c s w o j e j j e d y n e j , z a g i n i o n e j 
c ó r k i . W r . 1951 18- l e tn ia V i r g i n i a 
o p u ś c i ł a r o d z i n n e m i a s t e c z k o i u -
d a ł a s i ę d o D e n t o n n a s t u d i a m e -
d y c z n e . T a m p o z o s t a w i ł a s w o j e 
r z e c z y w w y n a j ę t y m p o k o j u i w y -
sz ła , a b y j u ż n i g d y n i e p o w r ó -
c i ć . P r z e z w i e l e l a t p o s z u k i w a ł a 
j e j p o l i c j a a m e r y k a ń s k a z p o m o -
cą I n t e r p o l u , n i e s z c z ę s n a m a t k a 
o s i a d a ł a s e t k i z w ł o k s a m o b ó j c z y ń 
i o f i a r m o r d ó w , o b j e c h a ł a A m e -
r y k ę P o ł u d n i o w ą , E u r o p ę , A z j ę 
i A u s t r a l i e — w s z y s t k o b e z s k u t -
k u . b o d o m n i e m a n e ś l a d y o k a -
z y w a ł y s i e m y l n e . 

M a t k a V i r g i n i i p o d z i e ń d z i s i e j -
s z y n i e p o g o d z i ł a s ię z e s w o j ą 
s t r a t ą i n i e r e z y g n u j e z o d n a l e -
z i e n i a c ó r k i . B y ł a n i e g d y ś k o b i e -
ta z a m o ż n ą i c a ł y m a j ą t e k p o -
ś w i ę c i ł a na p o s z u k i w a n i a . T r a -
g i c z n a m a t k a w i e r z y , ż e j e j d z i e -
c k o ż y j e i t a w i a r a n i e o p u ś c i j e j 
p r a w d o p o d o b n i e d o k o ń c a ż y c i a . 
T a k m o c n o k o c h a ć i t a k m o c n o 
w i e r z y ć p o t r a f i c h y b a t y l k o 
m a t k a . 

N O T K I - P L O T K I 
P o 30 latach wielka 

Greta Garbo wraca do 
filmu i zagra rolę kró-
lowej Neapolu, Zofii, w 
ekranizowanej wersji 
słynnej powieści Mar-
cela Prousta „W poszu-
kiwaniu straconego cza-
su". ,,Boska Greta" wy-
stąpi UD tym filmie w 
towarzystwie Lawren-
ce'a Oliviera, Marlona 
Brando, Silvany Mag-
nano i Madeleine Re-
naud. 

Wychodzący w Ham-
burgu dziennik „Bild" 
zamieścił pogłoskę, że 
wdowa po prezydencie 
USA, Johnie Ken-
nedy m, a obecnie żona 
multimilionera greckie-
go, 40-letnia Jacqueline 
Onassis jest chora na 
raka. 

Kuzyn królowej El-
żbiety angielskiej, lord 
Harewood, zamierza 
sprzedać na licytacji 
jedno z największych 
dzieł Tycjana — obraz 
zatytułowany ,,Śmierć 
Akteona", który praw-
dopodobnie wywieziony 
zostanie do USA. Dzien-
nik „Daily Mail" oskar-
ża lorda Herewooda, iż 
wyprzedał już uprzed-
nio biżuterię i srebra 
swojej matki również 
amerykańskim kupcom. 

& ^ 

Pewnego rodzaju sen-
sację hodowlaną stano-
wią krowie „trojaczki" 
urodzone ostatnio w 
gospodarstwie Mieczy-
sława Białego we wsi 
Wojtkowice-Dady w 
pow. siemiatyckim. Trzy 
cielątka czują się zna-
komicie. 

9 A b y k w a s z o n a k a p u s t a 
s z y b k o s i ę g o t o w a ł a , n a l e ż y 
w y p ł u k a ć j ą w c i e p ł e j w o d z i e 
i z a l a ć w g a r n k u w o d ą g o -
r ą c ą . 

• Z e b y p r z e c h o w a ć p r z e z 
k i l k a d n i k w a s z o n e o g ó r k i 
z d r o w e i j ę d r n e — z a l e w a m y 
j e w s ł o j u z i m n ą s e r w a t k ą z e 
z r o b i o n e g o w d o m u t w a r o ż k u . 
S ł ó j u s t a w i a m y w c h ł o d n y m 
m i e j s c u i o d c z a s u d o c z a s u 
z d e j m u j e m y t w o r z ą c y s i ę n a 
s e r w a t c e „ k o ż u s z e k " . 

• W c e l u n a o s t r z e n i a n o ż y -
c z e k d o m o w y m s p o s o b e m , 
k i l k a r a z y p r z e c i n a m y n i m i 
p a p i e r ś c i e r n y . 

• J e ż e l i c h c e m y s z y b k o u -
g o t o w a ć g r o c h l u b f a s o l ę , a 
n i e n a m o c z y ł y ś m y i c h w 
p r z e d d z i e ń — w c z a s i e g o t o -
w a n i a k i l k a k r o t n i e z a l e w a m y 
j e z i m n ą w o d ą . 

i I 

ARTYSTYCZNE 
WOJAŻE W A N D Y 
WIŁKOMIRSKIEJ 

PR A C O W I T Y by ł rok 1970 
w życ iu znakomi te j po l -

sk ie j skrzypaczki , W a n d y W i ł -
komirsk ie j , s ł awne j za równo 
w K r a j u „ jak i zagranicą, od -
noszącej zasłużone sukcesy w 
na jpoważn ie j s zych ośrodkach 
muzycznych całego świata. 
Koncer t y i recitale, wys t ępy 
z ork iestrami symfon icznymi , 
nagrania p ły towe , praca nad 
reper tuarem — odpoczynku o 
w i e l e za mało. 

W ub. r. pani Wanda brała 
udział aż w 118 imprezach 
muzycznych od M r ą g o w a na 
Mazurach .po N o w y Jork. G r a -
ła w stol icy Ir landi i , Dubl inie , 
miesiąc wys t ępowa ła w N R F . 
dała cyk l audyc j i koncer to-
wych w N R D , brała udział w 
jury Konkursu Muzycznego w 
Rot terdamie . W N o w y m Y o r -
ku nagrania p ł y t owe i znów 
tournée po N R F z W a r s z a w -
ską F i lharmonią Narodową . 
Oprócz tego dała dziesiątki 
koncer tów w dziesiątkach 
miast polskich. 

A co w b ieżącym roku? 
Znowu długa lista miast w 
K ra ju , W ę g r y i Jugosławia, 
miesiąc nagrań p ł y t owych w 
U S A , Turc ja , Austr ia, N R D , 
Czechosłowacja , p rawdopo -
dobnie Hiszpania, Szwecja. . . 

W sumie — w ie lka satys-
fakc ja , uznanie, s ława, n ie-
z l iczone bisy, niez l iczone 
kwia ty , lecz prawdopodobn ie 
także — w i e lk i e zmęczenie i 
stały n iedosyt rodz innego ż y -
cia, bo przec ież pani Wanda 
ma męża i dwóch synów. Ż y -
cie w i e l k i e j artystki ma także 
s w o j e blaski i cienie, jak każ -
de życie... 

S R E B R N 9 J U B I L E U S Z 
„ K 0 B I E T 9 i f y C I f l " 

P o p u l a r n y p o l s k i t y g o d n i k „ K o -
b i e t a i ż y c i e " o b c h o d z i ł n i e d a w -
n o s w o j e 25- l ec i e . T o i n t e r e s u j ą c e 
c z a s o p i s m o c z y t a n e c h ę t n i e n i e 
t y l k o p r z e z k o b i e t y , r e d a g u j e o -
b e c n i e 1 7 - o s o b o w y z e s p ó ł , w s k ł a d 
k t ó r e g o w c h o d z i . . . j e d e n j e d y n y 
m ę ż c z y z n a . 

A U F U M E T 
S A V O U R E U X 

DES B E I G N E 1 S P A S G O M M E L E S AUTRES 
A côté de la façon classique 

de confect ionner des beignets 
(qui demande beaucoup de 
temps), i l en est une autre 
bien plus rap ide e t qu i satis-
fa i t aussi les palais les plus 
délicats. 

Dans une casserole, fa i tes 
boui l l ir la contenance d'un 
ve r r e d 'eau avec deux cui l -
lers de beur re et une pet i te 
cui l ler de sucre. Enlevez du 
f eu e t a joutez 125 gr , de f a r ine 
en mélangeant v i v emen t puis 
mettez de nouveau la casse-
ro le sur le f eu sans cesser de 
mé langer a f in que la pâte 
n'attache pas. En l eve z de nou-
veau la casserole du f eu et 
cassez dans la pâte quat re 
oeufs entiers. S i la pâte était 
trop f luide, ra j ou tez de la 
far ine , de f açon à ce que la 
pâte puisse être prise à la 

cui l ler sans qu 'e l le ne coule. 
Versez de la f a r ine sur la 
planche et déposez un quart 
de la pâte que vous couperez 
en gros dés et f o rmere z en 
boulettes. Déposez ces boulet -
tes sur un papier beur ré af in 
qu'el les n 'attachent pas au 
bois. 

Jetez les boulettes dans 
l 'hui le brûlante e t laissez à 
feu très v i f . Quand les be i -
gnets présentent une belle 
couleur dorée, les re t i rer avec 
une écumoire . Déposez- les sur 
un plat e t saupoudrez les aus-
sitôt d e sucre. Vous pouvez 
serv i r ces beignets avec du 
s i rop de f ramboises. 

Ernestine D O D U E 



Kto winien, że pogoda się popsuta? 

PANIE REDAKTORZE! 

Wiosna. Nowopoczęte listki mają 
niepojętą zieleń, świeżość czarowną 
jak kwiaty. Przed, południem, spacero-
wałem po naszym tutejszym miejskim 
parku i wchłonięty w rodzącą się zie-
loność i słońce, rozprzestrzeniony nie-
jako w cudnym wiosennym świecie, 
zapominałem chwilami o swoim istnie-
niu. Rozglądałem się także na wszyst-
kie strony w nadziei, że dojrzę gdzieś 
jaszczurkę („jaszczurkę kto na wiosnę 
obaczy, zaraz szczęścia spodziewać się 
raczy" — powiada stare polskie przy-
słowie). ale żadnej jeszczurki w parku 
nie było. Za to w trakcie poszukiwa-
nia jaszczurki natknąłem się na panią 
Genowefę Dudzińską. Pani Genowefa 
Dudzińska to jest nasza nowa znajo-
ma. Ona mieszka pod Paryżem już 
czterdzieści pięć lat i ze swojej kuchni 
codziennie może kontemplować wierz 
chołek wieży Eiffla, a poza tym nie 
pochodzi z Poznańskiego, tylko z Ga-
licji, i dlatego ma się, podobnie jak w 
„Pustyni i w puszczy" murzyn Kali, 
za „wielki świat", a nas uważa za cha-
charów i patrzy na nas z góry. 

— Za kim się tak rozglądacie? —. 
zawołała, kiedy mnie dostrzegła. — Za 
pannami, co? Głowa łysieje, a serce 
szaleje, no nie? Z was musiał być 
dawniej porządny kawał zbereźnika. 
Ja bym z wami za żadne skarby nie 
chciała zostać sam na sam. 

I zachichotała zalotnie. 

Ja sobie w duchu pomyślałem, że ja 
też bym z panią Genowefą nie chciał 
zostać sam na sam. (Trzeba Wam wie-
dzieć, że z powierzchowności przypo-
mina ona wodociąg, i że ilekroć ją wi-
dzę, zawsze staje mi przed oczyma 
Zośka Mocarna z Polan z opowiadania 
Kazimierza Tetmajera zatytułowanego 
„Zbójecka chałupa". Ta Zośka była tak 
silna, że w noc poślubną małżonkowi 
pękły od jej uścisków trzy żebra 
dolne, jedno z prawej, dwa z lewej 
strony, i w trzy dni po weselu chłop 
ducha wyzionął...) Ja też — powiadam 
— tak sobie pomyślałem, ale na głos 
tego nie wypowiedziałem. Mimo iż nie 
urodziłem się w Galicji, mimo iż je-
stem poznańską pyrą — co zresztą po-
czytuję sobie za zaszczyt — to jednak 
z grzecznością światową obeznany je-
stem może lepiej niż niejedna miej-
ska paniusia. 

Skierowałem rozmowę na inny przed-
miot. Zacząłem mówić o wiośnie i opo-
wiedziałem pani. Genowefie o tym 
przysłowiu z jaszczurką. Wzruszyła 
ramionami. „W mieście — powiedzia-
ła—w takie rzeczy się nie wierzy. 
To jest zabobon". Stropiłem się nieco, 
ponieważ nie przypuszczałem, że to 
babsko ośmieli się dać mi do zrozu-
mienia, że jestem ciemniakiem, ale za-
raz pokryłem zmieszanie zręcznie uda-
nym dobrym humorem i wyraziłem 
nadzieję, że wiosna będzie piękna. 
„Eee.. — ona na to. —• Kto to może 
wiedzieć? Pory roku zdziwaczały. Te-
raz już nie jest tak jak dawniej. Zimą 
jest ciepło, a latem zimno — wszystko 
w ogóle idzie opakiem". I: „To z po-
wodu tych wszystkich sputników i in-
nych sztucznych satelitów" — dodała 
tonem nie znoszącym sprzeciwu. 

Rozmowę tę pozwoliłem sobie przy-
toczyć dlatego, iż pogląd, że od kilku 
lat pory roku nie są już rychtyk takie, 
jakie powinny być, że pogoda kaprysi 
i że dzieje się tak za sprawą statków 
kosmicznych i sztucznych satelitów, — 
pogląd taki głosi nie jedna tylko pani 
Genowefa, ale także i sporo innych 
ludzi. Kiedy w lecie zeszłego roku na 
Lazurowym Wybrzeżu płonęły lasy, lu-
dzie w kolonii (mieszkałem jeszcze 
wówczas na Nordzie). mówili: „Coś 
podobnego! Dawniej o czymś takim 
się nie słyszało!" Kiedy w lutym bie-
żącego roku zaczęło przygrzewać pra-
wdziwie wiośniane słońce, mój kamrat 
Janyś ubolewał nad tym i twierdził, 
że sztuczne satelity i inne „fizmaten-
ta" („fizmatenta" to to samo co kla-
moty, czyli rzeczy, przyrządy, apara-
ty, itd.), sprawiły, że pogoda dostała 
kręćka, i że takiego lutego świat jesz-
cze nigdy nie widział. 

Widział, widział. Kronikarze zanoto-
wali, że zima 1185/86 roku na przy-
kład była tak ciepła, iż we Francji 
południowej Anglii i zachodnich Niem-
czech już w styczniu zakwitły drzewa 
owocowe. W lutym jabłonie miały mieć 
owoce wielkości orzecha, a w końcu 
maja dojrzewały zboża. Jeszcze jaskra-

wiej pod tym względem zaznaczyła się 
podobno zima 1289/90 roku. Czytałem, 
że w Europie zachodniej drzewa owo-
cowe zakuńtły wtedy w końcu grud-
nia, a w święta Bożego Narodzenia 
dziewczęta przystrajały się świeżo zer-
wanymi kwiatami polnymi. W styczniu 
i lutym kąpano się podobno w rzekach. 
Jeśli zaś idzie o Polskę, to sławny dzie-
jopis Jan Długosz zanotował, że „w ro-
ku 1412 zima była nadzwyczaj ciepła, 
bez żadnego przymrozku i szronu, tak 
iż na Litwie nawet, kraju zimnym i 
mroźnym, około święta Oczyszczenia 
N. Panny (2-go lutego) ludzie mieli już 
jarzyny do jedzenia i kwiaty, co za 
dziwowisko wielkie uważano". 

Zdarzały się także w dawnych wie-
kach nieprawdopodobnie wprost upal-
ne i posuszne lata, a kiedy się takie 
lata zdarzały, wórjoczas płonęły ogrom-
ne połacie puszcz i lasów. Wiemy od 
Długosza, że „rok 1473 pamiętny był 
dla Europy i dla Królestwa Polskiego 
nadzwyczajnymi słońca upały i suszą 
nieprzerwaną. Nie tylko pod Krako-
wem, Sandomierzem, Warszawą, Płoc-
kiem, ale i pod Toruniem Wisła była 
płytka. Paliły się we wszystkich stro-
nach Polski lasy, bory, krzaki i zaro-
śla ogniem niepowstrzymanym, który 
nie dał się ugasić, póki wszystkie drze-
winy z korzeniami nie strawił. Słychać 
było wszędzie trzask i łomot upadają-
cych drzew. Pasieki też i barcie w la-
sach pogorzały, zasiewy wiosenne zbyt-
nia susza przepalała..." W tym samym 
roku w Austrii i na Węgrzech prze-
chodzono podobno przez Dunaj pieszo, 
w Niemczech kwitły w październiku 
powtórnie drzewa owocowe, a w 
Szwajcarii w połowie listopada zrywa-
no po raz drugi dojrzałe czereśnie. A 
przecież nie było jeszcze podówczas 
żadnych sputników ani innych kos-
micznych „fizmatentów". 

Z wiadomości przekazanych nam 
przez kronikarzy i pamiętnikarzy wy-
nika więc, że w dawnych wiekach po-
goda także bywała dziwaczna i kapryś-

na. Bywała ona zapewne taką również 
i w okresie naszej młodości, ale my 
wówczas tego nie zauważaliśmy, bo 
wiem zbyt byliśmy zajęci pracą, ko 
chaniem, wychowywaniem, bawieniem 
i praniem naszych pociech i dziesiąt-
kami różnych innych spraw. Pogoda 
się nie popsuła, sztuczne satelity nic 
nie zawiniły, tylko po prostu my się 
zestarzeliśmy. Ale po co ja to piszę? 
Przecież chociaż wiem, że pogoda się 
nie popsuła, to i tak powtarzam i do 
śmierci będę powtarzał, że dawniej zi-
my były bardziej zimne i bardziej ba 
jeczne, lata cieplejsze i wonniejsze, je-
sienie bardziej złote i bardziej poe-
tyczne, a wiosny bardziej zielone, cu-
downiejsze, radośniejsze... 

Tak to. ludzie kochani, widzicie, jest. 
Sztuczne satelity są niewinne. Winne 
są nasze wspomnienia. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 

L IST D O R E D A K C J I 

ŻYCZENIA I PODZIĘKOWANIA 
Z a p o ś r e d n i c t w e m „ T y g o d n i k a P o l -

s k i e g o " p r z e s y ł a m panu J ó z e f o w i 
G r z y b k o w i z o k a z j i J e g o I m i e n i n ze 
szczerego se rca ż yc zen ia na j l eps z ego 
zd row ia , szczęścia i d ług i ego życ ia o raz 
doczekan ia d i a m e n t o w y c h g o d ó w . Chcę 
r ó w n i e ż J e m u p o d z i ę k o w a ć za to, ż e 
m a tak i e czułe serce d la kob ie t i w z r u 
szy ł m n i e szczegó ln ie J ego l ist z dn ia 
7 marca . 

Sto lat , sto lat , n iech ż y j e , ż y j e n a m 
nasz d rog i pan Józe f G r z y b e k ! 

Z o f i a K a c z o r o w s k a 
21 -Montbard 

§§ MECENAS RADZI §§ 
Pani T A L A G A 38 P O N T DE C H E B O U Y (Isère). 
Jestem wdową i mam zamiar wejść w ponowny związek małżeń-

ski. Mam własną rentę i dodatek dla dzieci. Czy renta zostanie mi 
odebrana w razie zamążpójścia. 

W razie zamążpójścia t y lko renty w d o w i e z tytułu inwal idz twa są 
zniesione, z t y m że od 6 czerwca 1966 r. w razie zgonu męża lub 
rozwodu, wdowa odzyskuje z powrotem p rawo do poprzednie j renty. 
Natomiast mąż nie o t rzyma dodatku za żonę (conjoint à charge). W 
myśl bow iem ustawy, żona jest uważana jako będąca na utrzymaniu 
męża, jeże l i sama nie korzysta ze świadczeń emeryta lnych, lub j e -
żel i j e j dochody nie przekraczają zasiłku „ v i eux travai l leurs 
salarriés". Są uważane jako świadczenia w danym wypadku wsze l -
kie pensje lub renty nabyte na skutek własne j pracy, lub pracy 
męża. Dodatek za wychowan ie dzieci będzie się również Pan i nale-
żał w razie ponownego zamążpójścia. Natomiast małżeństwo p o w y ż -
sze nie da Pani żadnych korzyści w razie ponownego owdowienia , ze 
wzg lędu na to, że Pan i posiada, jak by ło wspomniane, własną pensję. 
Dla osób, które nie pobierają żadnych świadczeń emeryta lnych, aże-
by mieć p rawo do renty wdow i e j , małżeństwo powinno być zawarte 
zanim zmar ły osiągnął 60 lat, a w przypadku, gdy ubezpieczony za-
żądał l ikwidac j i p r a w do pensj i przed 65 rokiem, małżeństwo po-
w inno być zawarte p r zyna jmnie j na 2 lata przed udzieleniem mu 
pensj i lub renty. 

Pan Stanisław P A R D O N . 
Nasz „Mecenas " nie może się podjąć Pańskie j sprawy ze wzg lędu 

na odległość. Musi Pan wz iąć innego adwokata mie jscowego, jeże l i 
Pan nie jest zadowolony z p ierwszego. Jeżel i Pan nie mieszka w e 
Francj i , a jest ty lko w przejeździe , radz imy dać pełnomocnictwo 
osobie trzeciej , która się za jmie sprawą w czasie Pańskie j nieobec-
ności, gdyż procedura może potrwać jeszcze kilka miesięcy. 

Pan Joachim W Ó J C I K 

Na l e ży wys łać rek lamację l istem po leconym do Caisse Viei l lesse 
pod adresem, gdzie Pan wys ła ł zaświadczenia pracy. By łoby wskazane 
również zwrócić, się do Zakładu Ubezpieczeń społecznych w Warsza-
wie , ul. Chopina 1, z zapytaniem czy o t r zymal i z K a s y francuskie j 
papiery i jaka zapadła w te j sprawie decyz ja . 

D R O G A P A N I A N N O ! 

ivram c z t e r d z i e ś c i d w a l a t a i j e s t e m s a m a 
j a k p a l e c . D w a m a ł ż e ń s t w a m a m j u ż z a 
s o b ą . J e d n o z a w a r ł a m , g d y b y ł a m z u p e ł n i e 
m ł o d ą i n i e d o ś w i a d c z o n ą d z i e w c z y n ą . S k o ń -
c z y ł o s i ę p o d w ó c h l a t a c h , n i e r o z p a c z a -
ł a m , b o u w a S a l a m , ż e p r z e d e m n ą j e s z c z e 
c a ł e ż y c i e . O d t e g o c z a s u m i n ę ł o d z i e s i ę ć 
l a t d o c h w i l i , g d y p o z n a ł a m d r u g i e g o k a n -
d y d a t a n a m ę ż a . N i e b y ł a m w t e d y s m a r -
k a t ą , m a ł ż e ń s t w o t r a k t o w a ł a m p o w a ż n i e 
m ó j d r u g i m ą ż t a k ż e r o b i ł w r a ż e n i e c z ł o -
w i e k a , k t ó r y w i e , c z e g o c h c e . ż y l i ś m y w 
z g o d z i e t r z y l a t a . P o t e m s i ę z a c z ę ł o . C o r a z 
c z ę ś c i e j w y j e ż d ż a ł z d o m u i n i e b y ł o g o 
p o p a r ę d n i . Z a c z ę ł a m d o s t a w a ć o d u s ł u ż -
n y c h p r z y j a c i ó ł r ó ż n e i n f o r m a c j e , ż e g o w i -
d z i a n o t o z j e d n ą , t o z d r u g ą p a n i ą . G d y 
p y t a ł a m , w s z y s t k i e m u z a p r z e c z a ł . S t r a s z n i e 
t o p r z e z y w a ł a m , w i d z i a ł a m , ż e m n i e j u ż 
n i e k o c h a I, ż e s t a ł s i ę w s t o s u n k u d o m n i e 
o b o j ę t n y . B ł a g a ł a m , ż e b y m i p o w i e d z i a ł 
p r a w d ę . W p a d ł a m w h i s t e r i ę . P o s z ł a m d o 
l e k a r z a , z a c z ę ł a m s i ę l e c z y ć n a n e r w y . O n 
p a t r z y ł n a t o o b o j ę t n i e i w i d o c z n i e s p r a -
w i a ł o m u p r z y j e m n o ś ć , g d y j a p ł a k a ł a m i 
l a m e n t o w a ł a m . Z a n i e d b a ł a m s i e w p r a c y . 
P r z e s t a ł a m s p o t y k a ć s i ę z l u d ź m i , w y g l ą -
d a ł a m o k r o p n i e . P e w n e g o d n i a p o w i e d z i a -
ł a m m o j e m u m ę ż o w i , ż e d ł u ż e j t e g o n i e 
z n i o s ę , ż e b y s i ę w y p r o w a d z i ł z d o m u . N i e 
c h c i a ł o t y m s ł y s z e ć , p r ó b o w a ł m i t ł u m a -
c z y ć , a l e p o n i e w a ż n i e u s t ę p o w a ł a m , z g o -
d z i ł s i ę . m ó w i ą c , ż e j a k s i ę u s p o k o j ę , w r ó c i 
d o m n i e . O d t e j c h w i l i m i n ę ł o t r z y l a t a . 
P r z e s t a l i ś m y s i ę w i d y w a ć i n a w e t z n a ć . 
D o c h o d z ą m n i e s ł u c h y , ż e z a m i e r z a p o w t ó r -
n i e s i e o ż e n i ć i , ż e c h c e w y s t ą p i ć d o m n i e 
z p r o ś b a o z g o d ę n a r o z w ó d . J e s t e m w r o z -
p a c z y . C i ą g l e l i c z y ł a m n a t o , ż e t o s i ę j e s z -
c z e z m i e n i . Ż e o n d o m n i e w r ó c i . A t e r a z 
o s t a t n i a n a d z i e j a z n i k ł a . N i e w i e m , j a k b ę -
d ę ż y ł a z e ś w i a d o m o ś c i ą , ż e j u ż n a z a w s z e 
p o z o s t a n ę s a m o t n a . M o j e p r z y j a c i ó ł k i t w i e r -
d z a , ż e t o w s z y s t k o m o j a w i n a , ż e n i e u -
m i e m p o s t ę p o w a ć z m ę ż c z y z n a m i . M o ż e t o 
p r a w d a , a l e c z y j e s t d l a m n i e j a k a ś r a d a ? 

N I E S Z C Z Ę Ś L I W A 

K O C H A N A P A N I ! 

P r z e d e w s z y s t k i m n iech pan i nie 
w p a d a iw rozpacz . K o b i e t a w pan i 
w i e k u , t o dziś dość m ł o d a osoba, b y 
zac zynać w s z y s t k o od początku. T y l k o 
u m ó w m y się — n iech pan i nie czeka 
na p ł o m i e n n e uczuc ie i na w i e l k ą na-
mię tność . N i e c h pan i t r ak tu j e m a ł ż e ń -
s t w o j a k o uk ład p r z y j a ź n i . N i e c h pani 
za w i e l e n i e o c z eku j e i n ie w y m a g a . 
I d e a ł ó w n ie ma . Jeden p i j e , d rug i 
zdradza , t r zec i m a z ły charakte r . T r z e -
ba w i ę c z g ó r y nas taw i ć s ię na r e z y -
g n a c j ę i p r z y s t o s o w a n i e s ię do oko l i c z -
ności. M y ś l ę , ż e w ł a ś n i e n i e u m i e j ę t -
ność w s p ó ł ż y c i a z ludźmi , n i e zgoda na 
p e w n e us tęps twa i k o m p r o m i s y , w ł a ś -
n i e t o sp raw ia , ż e t a k t r u d n o pan i do -
b rać sob ie par tnera . M n i e się osobiś-
c ie z d a j e , ż e d rug i m ą ż odszedł od p a -
ni. bo n i e m ó g ł znieść d łuże j awantur , 
h ister i i , s p a z m ó w . K o b i e t a w pan i w i e -
ku musi się umieć z d o b y ć na spokó j . 
N i e rob i ć z p r z y g o d y m i ł o s n e j męża 
s p r a w y życ ia i śmierc i — oto d ew i za , 
b a r d z o d la pani p r z yda tna . Jes tem p e -
w n a , ż e z n a j d z i e pan i j eszcze s p o k ó j i 
szczęście u boku o d p o w i e d n i e g o pa r t -
nera . Ż y c z ę t e g o z ca ł e go serca. 

A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

J e s t e m b a r d z o s t a r y m c z ł o w i e k i e m . M a m 
d o r o s ł y c h s y n ó w i w n u k i . W s z y s c y są d l a 
m n i e d o b r z y , k o c h a j ą m n i e , w n u k i c z ę s t o 
m n i e o d w i e d z a j ą . A l e c o z t e g o , k i e d y t e 
d z i e c i a k i . 12, 15 i 1 6 - I e t n i e n i e c h c ą m ó w i ć 
p o p o l s k u . J a z n a m f r a n c u s k i , a l e m ó w i ę 
b r z y d k o i z b ł ę d a m i . O n i s i ę z e m n i e ś m i e -
j ą . G d y p r o s z ę — m ó w c i e z e m n ą p o p o l s k u , 
t ł u m a c z a , ż e j u ż p r a w i e w s z y s t k o z a p o m -
n i e l i . M n i e j e s t b a r d z o p r z y k r o . D z i e c i t u 
u r o d z o n e m u s z a o c z y w i ś c i e u m i e ć p o f r a n -
c u s k u , c h o d z ą p r z e c i e ż d o f r a n c u s k i e j s z k o -
ł y , a l e u w a ż a m , ż e p o w i n n y t a k ż e p a m i ę -
t a ć o j ę z y k u o j c z y s t y m s w o i c h r o d z i c ó w . 
P i s z e d o p a n i t e n l i s t n i e d l a t e g o , ż e b y 
s i ę s k a r ż y ć n a m o j e d z i e c i i w n u k i . A l e 
d l a t e g o p i s z ę , b o u w a ż a m , ż e p a n i s w o i m 
a u t o r y t e t e m p o w i n n a p o p r z e ć m o j ą i d e ę . 
N i e c h p a n i p o r u s z y t ę s p r a w ę w s w o i c h 
r a d a c h . 

S T A R Y P O L A K 

D R O G I P A N I E ! 

T o r z e c zyw i ś c i e ba rdzo w a ż n y p r o -
b l em. W i e m , że dla w i e l u s tarszych lu -
dzi bardzo bo lesny . Z y c i e jest ż y c i e m 
i na tura ln i e m ł o d e poko l en i e musi 
w c h o d z i ć w świat , w k t ó r y m pr zysz ł o 
m u żyć w pe łn i p r z y g o t o w a n e , to zna -
czy p r z e d e w s z y s t k i m z dobrą z n a j o -
mośc ią j ę z yka . A l e sp rawą domu ro -
dz innego , r o d z i c ó w jest, ż eby m łodz i e ż 
po l sk i e go pochodzen ia n ie zapomina ła 
j ę z y k a swo ich p r z o d k ó w . Jak to r o -
bić? N o cóż, t r zeba w domu od m a ł e g o 
zwracać się do dz iec i t y l k o po po lsku 
dostarczać i m po lsk ich ks iążek, p i sm ' 
P o f r ancusku nauczą się i tak, od k o -
l e g ó w , w szkole , w pracy . P o l s k i e g o 
m o g ą ich nauczyć t y l ko na jb l i ż s i T o 
jest t rudne , ale chyba kon ieczne . 

A N N A 
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L E N S . W ramach doroczne- 6 
go konkursu muzycznego, 
zorgan izowanego przez A c c o r -
déon-Club de France w A b -
bevi l le , w y c h o w a n e k s towa-
rzyszenia muzycznego „ L a 

UTALENTOWANY PIANISTA z MARLES 
N a z y w a 

W i t k o w s k i . 
s i ę 
W 

H e n r y k 
g r u d n i u 

N O W I M E D A L I Ś C I 
P R A C Y 

D O U R G E S . Dekre tem m i -
nistra pracy ostatnio o t r zy -
mal i meda le honorowe — du-
ży meda l złoty, meda l złoty i 
medal v e rme i l : p. Fé l i x K a -
tarzyński, p. Kaz im ie r z U rba -
niak, p. Józef P r z ewoźny (o-
statni pośmiertnie) , p. Jan K u -
backi, p. Jan Radola i p. 
Franciszek P a w l a k ; medale 
srebrne: p. Leon Dziuba, p. 
Władys ław Kos tu j , p. A l f r e d 
Borkowski , p. Anton i Ducz -
mal. 

M E D A L E H O N O R O W E 
D L A D A W C Ó W K R W I 

D E C H Y . O s t a t n i o o d b y ł o s i ę t u 
w a l n e z e b r a n i e t u t e j s z e j s e k c j i 
d a w c ó w k r w i , z r z e s z a j ą c e j 120 
o s ó b . S p r a w o z d a n i e z r o c z n e j 
d z i a ł a l n o ś c i z ł o ż y ł s e k r e t a r z s e k -
c j i p . S t e f a n S i t a r s k i . P r z y t e j 
o k a z j i l i c z n i c z ł o n k o w i e o t r z y m a -
l i z ' r ą k m e r a , p . F a u v e u , p r z y -
z n a n e i m d y p l o m y i m e d a l e h o -
n o r o w e d a w c ó w k r w i . I t a k m e -
d a l e z ł o t e o t r z y m a l i : p . A n t o n i 
Ł u k a s z y k i p . R o g e r W a c l a w i k ; 
m e d a l e s r e b r n e : p . M a r i a B a s z y ń -
s k a j , p . E l ż b i e t a C h o d o r o w s k a , p . 
F r a n ç o i s e D e v r e d - R ó ż e c k a , p . R e -
n é e M a n i a k - M o r e l , p . P a u l i n a 
M a r c i n i a k - L o h i n , p . J e a n n i n e 
M r a z - B a r t o s i k , p . V i c t o i r e S c h i f -
f e r - M a c i e k i e w i c z , p . W a n d a S m o -
l a r e k , p . E l ż b i e t a S z c z e p a n i a k , p . 
M a r i a W a l a s e k - L e g e r , p . C e c y l i a 
W a c ł a w i k - M a j e r o w i c z , p . M a u r i c e 
K o r a l e w s k i , J ó z e f M i k o ł a j c z a k , p . 
E d m u n d P a w e l s k i , p . R o b e r t P a -
w ł o w s k i , p . P a w e ł S t a n k o w s k i , p . 
R e n é W o j t k i e w i c z , p . T e o d o r W o -
s i ń s k i , p . J a n W o ź n i a k , p . F r a n -
c i s z e k M r a z i p . A l b e r t M i s t u r a . 

L A B A S S Ë E . W r a m a c h w a l n e -
g o z e b r a n i a r e g i o n a l n e j s e k c j i 
d a w c ó w k r w i , m e d a l e s r e b r n e o -
t r z y m a l i : p . M a r c e l G o ł ę b i e w s k i 
z D o u v r i n , p . R o l a n d a B a c h o r s k a 
z H a i s n e s - l e z - L a - B a s s é e i p . Ł a -
k o m y C h r i s t i a n e z H e n l i e z . 

K O N K U R S Y 

V I M Ï . Tute j s zy zarząd 
miejski zorgan izował ostatnio 
przy jęc ie dla zeszłorocznych 
laureatów konkursu domów 
przybranych kw ia tami i ład-
nych og ródków. D y p l o m y 
„hors concours" o t rzymal i m. 
in.: p. Ryszard Pchałek i p. 
He lena Mal ińska. W pre zy -
d ium hono rowym zasiadał p. 
B. Mac ieszewsk i —- radny 
mie jsk i . 

Renaissance Lenso ise " p. Jean- « u b i e g ł e g o r o k u t e l e w i z j a 
™ " Ï L K I " ™ a ^ z y k ° t r z y m ? ' | z L i l l e p o ś w i ę c i ł a m u 

f r a g m e n t p o p u l a r n e g o r e -
g i o n a l n e g o p r o g r a m u „ L e 
M a g a z i n e d u M i n e u r " . 
N i e b a w e m z n o w u m a s i ę 
p r o d u k o w a ć n a m a ł y m 
e k r a n i e . Z a c z y n a j ą s i ę 
n i m r ó w n i e ż i n t e r e s o w a ć 
d z i e n n i k i i c z a s o p i s m a 
w y c h o d z ą c e w p ó ł n o c n e j 
F r a n c j i . N a z w i s k o j e g o 
s t a j e s i ę n a N o r d z i e c o r a z 
g ł o ś n i e j s z e . 

H e n r y k W i t k o w s k i j e s t 
u t a l e n t o w a n y m m ł o d y m 
p i a n i s t ą . P a s j ę m u z y c z n ą 
z a s z c z e p i ł m u o j c i e c —-
g ó r n i k ( d z i ś j u ż e m e r y t o -
w a n y ) z M a r l e s - ł e s - M i n e s 
( P a s - d e - C a l a i s ) , p . J ó z e f 
W i t k o w s k i , k t ó r y o d t r z y -

pierwszą nagrodę, dyp lom ho- g 
norowy i puchar oraz j edno-
myślne gra tu lac je jury . W y -
różniony został z akwa l i f i k o -
w a n y do konkursu f i na ł owego 
Franc j i , k tóry odbyć się ma 
w Paryżu 23 ma j a . 

C A L O N N E - R I C O U A K T . N a -
grodę czwartą za ubieg łorocz-
ne strzelania, zorgan izowane 
przez s towarzyszen ie „Les Ca -
rabiniers de Ca lonne " o t r z y -
mał w kategor i i sen iorów p. 
Edward Słomiany, zaś w ka-
tegori i jun iorów p. Bernard 
Paskowiak za ją ł p ie rwsze 
mie jsce , p. Jean-Yves P i tu ła 
trzecie, a p. Henryk Pituła — 
czwarte . Wręczen ie nagród od-
było się uroczyście w lokalu 
p. Skotarczyka w obecności 
de l ega tów mie jskich. 

d z i e s t u j u ż z g ó r ą l a t g r a 
n a a l t ó w c e w o r k i e s t r z e 
„ S y m p h o n i e d e s M i n e u r s " 
w s ą s i a d u j ą c y m z M a r i e s 
m i a s t e c z k u A u c h e l . O j c i e c 
c h c i a ł r z e c z j a s n a z r o b i ć 
z e ń z n a k o m i t e g o s k r z y p -
k a , a l e H e n r y k n i e m i a ł 
p o c i ą g u d o s k r z y p i e c i p o 
k i l k u l a t a c h n a u k i p o d 
k i e r u n k i e m o j c a w z i ą ł 
r o z b r a t z t y m i n s t r u m e n -
t e m i z a c z ą ł s i ę w t a j e m n i -
c z a ć w a r k a n a g r y n a f o r -
t e p i a n i e . P i e r w s z e l e k c j e 
p o b i e r a ł u k i e r o w n i k a g ó r -
n i c z y c h z e s p o ł ó w m u z y c z -
n y c h w A u c h e l , p . L o u i s a 
T a e l m a n n a . W r . 1959 
j u r y k o n s e r w a t o r i u m w 
L i l l e p r z y z n a ł o m u j e d n o -
g ł o ś n i e p i e r w s z ą n a g r o d ę 
w d z i e d z i n i e p i a n i s t y k i . W 

c z a ł d o k o n s e r w a t o r i u m 
i m . R a c h m a n i n o w a w P a -
r y ż u i d o s k o n a l i ł s w ó j 
n i e p o ś l e d n i t a l e n t p o d k i e -
r u n k i e m s ł y n n e g o p i a n i s t y 
Z y g m u n t a D y g a t a , j e d y -
n e g o ż y j ą c e g o p o d z i ś 
d z i e ń u c z n i a I g n a c e g o P a -
d e r e w s k i e g o . K o n s e r w a -
t o r i u m i m . R a c h m a n i n o -
w a u k o ń c z y ł w r . 1965. 
N a d y p l o m i e j u r y p o s t a -
w i ł o m u s t o p i e ń „ p a r f a i t " 
( „ d o s k o n a ł y " ) . 

O d s z e r e g u l a t H e n r y k 
W i t k o w s k i d a j e l i c z n e 
k o n c e r t y , i t o n i e t y l k o w e 
F r a n c j i , a l e t a k ż e i z a 
g r a n i c ą . W k o ń c u u b i e g ł e -
g o r o k u d w u k r o t n i e p r o -
d u k o w a ł s i ę w P a r y ż u . 
Ż y c z y m y m u d a l s z y c h , 
c o r a z t o w i ę k s z y c h s u k -
c e s ó w . 

KĄCIK HODOWCY GOŁĘBI 

l a t a c h n a s t ę p n y c h u c z ę s z -

ECHA WYBORÓW MIEJSKICH 

N O E U X - l e s - M I N E S . M i e j s c o w i 
m i ł o ś n i c y s p o r t u g o ł ę b i a r s k i e g o 
z g r u p o w a n i w s t o w a r z y s z e n i u „ L e 
S i è g e U n i q u e " o b r a d o w a l i n a d 
s p r a w o z d a n i e m , z ł o ż o n y m p r z e z 
p r e z e s a p . M u ś l e w s k i e g o . U s t a l o n y 
k a l e n d a r z k o n k u r s ó w z o s t a ł p r z y -
j ę t y . P . M u ś l e w s k i z o s t a ł p o t w i e r -
d z o n y n a s t a n o w i s k u p r e z e s a j e -
d n o m y ś l n i e z p o d z i ę k o w a n i e m z a 
d o t y c h c z a s o w ą d z i a ł a l n o ś ć n a p o -
l u h o d o w l i . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . P o d 
p r z e w o d n i c t w e m p . T e n e t y o b r a -
d o w a l i o s t a t n i o c z ł o n k o w i e „ L e s 
V o l t i g e u r s " n a d s p r a w o z d a n i e m 
r o c z n y m o r a z n a d p l a n e m d z i a -
ł a l n o ś c i na r o k b i e ż ą c y . P r z y t e j 
o k a z j i o t r z y m a l i g r a t u l a c j e z e -
b r a n y c h z a w y b i t n e w y r ó ż n i e n i a 
o s i ą g n i ę t e n a w y s t a w i e r e g i o n a l -
n e j w D i j o n : p. S i w i a k , p. S t a -
c h o w s k i , p. F u r d z i k , p. T e n e t a i 

p . K o w a l c z y k . P i e r w s z y k o n k u r s 
z o s t a ł u s t a l o n y n a 2.V.71. 

A N I C H E — A U B E R C H I C O U R T . 
W y n i k i k o n k u r s ó w c a ł o r o c z n y c h 

r e g i o n u A n i c h e - A u b e r c h i c o u r t : 
p. H . Ł u k o w i a k o t r z y m a ł t r z y n a -
g r o d y , p. F. T o m k o w i a k — p i ę ć , 
p. D w o r z a k d w i e i p. B r u n o M u -
s i e l a k d w i e ( ł ą c z n i e w r o z m a i -
t y c h k a t e g o r i a c h ) . 

G U E S N A I N . M ł o d y h o d o w c a g o -
ł ę b i p. R e n é B a s z y n s k i l i c z ą c y 
l a t 18, u z y s k a ł o s t a t n i o t y t u ł s u -
p e r m i s t r z a m ł o d z i e ż o w e g o . P . B a -
s z y n s k i j e s t j u n i o r e m s t o w a r z y -
s z e n i a „ L e s M i n e u r s " , k t ó r y p o 
d w u e g z a m i n a c h e l i m i n a c y j n y c h 
z o s t a ł d o p u s z c z o n y w r o k u u b i e g -
ł y m d o s p o t k a ń o m i s t r z o s t w o 
j u n i o r ó w o k r ę g u D o u a i . I l o ś ć 
(147) z d o b y t y c h w c i ą g u r o k u n a -
g r ó d u c z y n i ł a z n i e g o b e z s p o r -
n e g o m i s t r z a o k r ę g u D o u a i . 

Podczas ostatnio odbytych 
w y b o r ó w do rad mie jsk ich na 
w ie lu l istach f i gu rowa l i l i cz-
ni kandydac i polskiego pocho-
dzenia, co świadczy poch leb-
nie o zaufaniu, j ak im ich da-
rzą wspó łmieszkańcy . I tak 
kandydowa l i : 

L A L L A I N G : p. R a y m o n d 
Baczyński — górnik, Charles 
Pściuk — agent techniczno-
hand lowy , p. I rena Stro j ińska-
Bakowska — członek zarządu 
sekcj i d a w c ó w krwi . C U I N C Y : 
p. Christ iane Maćkowia ik-Bu-
dzyń. B R E B I E R E S : p. Mar ian 
Marys — robotn ik f abryczny . 
R I E U L A Y : p. S im i -Wróbe l — 
nauczycie lka, p. Franciszek 

ŻYCIA RÓŻNYCH TOWARZYSTW 

B R U A Y - e n A R T O I S . C z ł o n k o -
w i e U . S . O . B . L . p o s t a n o w i l i o d n o -
w i ć z a r z ą d s e k c j i k o s z y k ó w k i . 
N o w y m o d p o w i e d z i a l n y m za s e k -
c j e z o s t a ł p . F r ą c k o w i a k , k t ó r y 
n a d z i e j ę k l u b u p o k ł a d a w g r u p i e 
g r a c z y : B i a ł a s k , P l u t a , K r z y ż a -
n i a k , i J ę d r z e j e w s k i . 

I S B E R G U E S . S e k r e t a r z e m g e -
n e r a l n y m s t o w a r z y s z e n i a r o d z i c o w 
p r z y m i e j s c o w e j s z k o l e z o s t a ł 
w y b r a n y p r z e z w a l n e z e b r a n i e p . 
J a c q u e s N a p i e r a j . 

A N I C H E . W c z a s i e w a l n e g o z e -
b r a n i a r e g i o n a l n e g o d e l e g a t ó w 
r o z m a i t y c h s e k c j i k o l a r s k i c h 
s r e b r n y m m e d a l e m z o s t a ł o d z n a -

c z o n y p . Z y g m u n t S z y m c z a k z a 
z a s ł u g i p o ł o ż o n e d l a r o z w o j u 
s p o r t u k o l a r s k i e g o w o k r ę g u 
D o u a i . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . T u t e j s z e 
s t o w a r z y s z e n i e m i ł o ś n i k ó w „ L e s 
C a r a b i n i e r s B r u a y s i e n s " o g ł o s i ł o 
o s t a t n i o l i s t ę l a u r e a t ó w u b i e g ł o -
r o c z n y c h . M i e j s c e t r z e c i e z a j m u -
j e n a t e j l i ś c i e p . L e o n S t a n i -
s ł a w s k i . 

L E N S . D o k o ń c o w e j f a z y k o n -
k u r s u g r y n a a k o r d e o n i e c a ł e j 
P ó ł n o c y F r a n c j i z o s t a l i d o p u s z -
c z e n i p o t r z e c h s e l e k c j a c h C l a u d e 
W y b r a n i e c , l a t 16 z L o o s - e n - G o -
h e l l e w k a t e g o r i i c h a m p i o n s i 

N A S Z A K R O N I K A R O D Z I N N A 
NIECH ZDROWO ROSNĄ ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

H A Y A N G E : J a n W a l c z a k . G U E N A N G E : J e a n -
M a r c O l k i e w i c z . L I Ê V I N : Y a n n i c k G r z e g o r z e w s k i , 
F r e d d y P a w ł o w s k i , E v e l y n e M u s i a ł o w s k a , P i e r r e 
S z y m a n e k , W a l e r i a B a r a . L E N S : S a n d r i n e S m a -
k u l s k a , W a l e r i a P i a s k o w s k a , L a u r e n c e W a c h o l s k a , 
E l i s a b e t h W a c h o l s k a , A g n i e s z k a K u b i c k a . R O U -
V R O V : F r a n c i s N a k o n i e c z n y . L O I S O N - s o u s - L E N S : 
N a t h a l i e T r a w n i k . S O U C H E Z : C e c y l i a N o w a c k a . 
V E N D I N - l e - V I E I L D a w i d K u ś n i e r e k . S A L L A U M I -
N E S : V i v i a n e S o k o ł o w s k a , J e r o m e P t a k . A M I E N S : 
A n g é l i q u e K a r p y ń . MONTLUÇON: S a n d r i n e J a n -
k o w i a k . L A L L A I N G : C a t h y I d k o w i a k . L A R I C A -
M A R I E : J e a n - M i c h e l W ł o d a r c z y k . A V I O N : D a w i d 
S t r z e l e w i c z , L a u r e n c e J a s k u ł a . D O U A I : N a t h a l i e 
W o l s z t y n i a k , C h r i s t e l l e M i k o ł a j c z a k , F r y d e r y k S o -
b a ń s k i . H U L L U C H : J e a n - F r a n ç o i s S a m e l a k . E L E U -
d i t - L E A U W E T T E - D a w i d M a r c h e w k a . V E N D I N - l e z -
B É T H U N E - A r n a u d N i e d z i e l s k i . L A B U S S I E R E : Z o -
f i a S o r a k B R U A Y - e n - A R T O I S : V i r g i n i e O l s z e w -
s k a . B E U V R Y : N a t h a l i e U l i ń s k a . M E T Z ; C y r i l ' e -
J e a n L e w a n d o w s k i , G a b r i e l T o m i c k i . M A Z I E R E S -
l e s - M E T Z : L y d i a B o ś n i a k . B O U V I G N Y - B O Y E F -
F L E S : J e r o m e J a k u b c z a k . M A I S N I L - l e z - R U I T Z : 
F r y d e r y k S m y c z y ń s k i . c A L O N N E - R I C O U A R T : N a -
t h a l i e K o n i e c z n y . E d d y M a c h n i k . B E T H U N E : F a -
b r i c e C i e ś l e w i c z . S O M À I N : A n n e - S o p h i e W i l c z y ń -
s k a , C o r i n n e B r e ń s k a , D e n i s H e n d r y s i a k , S e b a s t i a n 
C i e m n i e w s k i . K a r i n W o l s k a . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych. 

STO LAT DLA N O W O Ż E Ń C Ó W ! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio: 

S O M A I N : J o s i a n e S e r g e n t i J e r c y B r z e z i ń s k i . 
B U L L Y - l e s - M I N E S : A r i e t t e A d a m s k a i R y s z a r d 
F o r s z p a n i a k . H U L L U C H : L y d i a W o j c i e c h o w s k a i 
A l f r e d W a l k o w i a k . L A L L A I N G : M i c h e l l e L e n g l i n 
i E d w a r d H r a p l a k . L E N S : M a r i e - T h é r è s e C a m u s i 

B e r n a r d P u s i a k , A n n e - M a r i e R a t a j c z a k i H e n r y k 
P t a k . H E R S I N - C O U P I G N Y : D e n i s e O w s i a n y i R a y -
m o n d T r a f c a s . M A Z I N G A R B E : A n n i e N o w a k o w -
s k a i D a n i e l D u v a l . L O O S - e n - G O H E L L E : M a r i a 
C w a l a i A l a i n D a v i d , J e a n n i n e Ł a k o m y i M a r c 
W i a r t . N O E U X - l e s - M I N E S : N a d i n e B ł a s z c z y k i 
P h i l i p p e R o u s s e l , A n n e - M a r i e A l l o u c h e r i e i A n t o n i 
W a l c z a k . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i trady-
cyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z ża lem donosimy, że ostatnio odeszli od 

nas: 
L I Ê V I N : J a n R y b a r c z y k , l a t 92, C z e s ł a w W a w r z y -

n o w i c z , l a t 48. H U L L U C H : J ó z e f a W o j t k o w i a k z 
d o m u W e b e r , l a t 77. A V I O N : A d a l b e r t K o r n e c k i , 
l a t 68: L E N S : Z o f i a C y r a n z d o m u R a k o w s k a , l a t 
75, A g n i e s z k a K o t k o w i a k z d o m u B e r l o c k e r , l a t 60, 
J ó z e f G i s z e w s k i , l a t 58, A n t o n i n a G r z e l a k z d o m u 
M a l u s i , l a t 70, H e l e n a B o r k o w s k a , l a t 42, A l j n a 
M i k o ł a j c z a k , l a t 22. D I V I O N : R y s z a r d W o j c i e c h o w -
s k i : . P O R C E L E T T E : E d m u n d S k o w r o n , l a t 67. 
T A L A N G E : K a z i m i e r z S z c z ę s n y , l a t 60. M O N T I G -
N Y - l e s - M E T Z : M i k o ł a j S t a b ł o . R O M B A S : B r a n i s ł a -
w a M y s z k o w s k a , l a t 74. M O N T C E A U - l e s - M I N E S : 
R y s z a r d N ę d z y k , l a t 75. M E U R C H I N : J ó z e f P i a -
s e c k i . B A R L I N : J a n W a l k o w i a k , B r u n o W ł o d a r -
c z y k . L I B E R C O U R T : M a r i a F r ą c k o w i a k z d o m u 
K a ź m i e r c z a k . H O U D A I N : S a l o m e ą N o r e k z d o m u 
C z a r n e c k a , S t a n i s ł a w T o m c z a k . C A L O N N E - R I -
C O U A R T : F r a n c i s z e k B i a ł o r u c k i . B R U A Y - e n - A R -
T O I S : S t a n i s ł a w a R e j e k . S T . E T I E N N E : T a t i a n a 
B o g d a n o w i c z . L A L L A I N G : J a n J a n a s i a k , l a t 75. 
P E C Q U E N C O U R T : J u l i a N a m y s ł z d o m u P i e t r z a k . 
H E R S I N - C O U P I G N Y : A n n a B ł a ż e j c z a k z d o m u 
P l e w s k a , l a t 87. P O N T - à - D E U I L : J a d w i g a K a d u -
c z e k z d o m u C i o ł c z y k , l a t 72. M A L R O Y : J a n C a c -
k o w s k i , l a t 78. M O L I N G H E M : S t a n i s ł a w a B o c i e k , 
l a t 74. A N G R E S : L e o n B u d z y ń s k i . 

Rodzinom Zmarłych składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 

H e n r y k G ł o w a c k i , l a t 16 z N o y e l -
l e s - s o u s - L e n s w k a t e g o r i i s u p e r -
c h a m p i o n s . U d z i a ł w e l i m i n a c j a c h 
w z i ę ł o p r z e s z ł o 200 u c z e s t n i k ó w . 
D o f i n a ł u d o s z ł o ł ą c z n i e t y l k o 20 
w e w s z y s t k i c h k a t e g o r i a c h . 

G A U T H E R E T S . T u t e j s z a m ł o -
d z i e ż p o l s k a z o r g a n i z o w a ł a s w ó j 
t r a d y c y j n y b a l , k t ó r y c i e s z y ł s i ę 
l i c z n y m u d z i a ł e m . K i e r o w n i c t w o 
z a b a w y s p o c z y w a ł o w r ę k a c h p . 
R o z a l i i D u d z i a k . 

C A L O N N E - R I C O U A R T . N a O-
s t a t n i m w a l n y m z e b r a n i u s t o w a -
r z y s z e n i a „ L e C e r c l e d e s a m i s 
d e s é c l a i r e u r s " w y b r a n o n a p r e -
z e s a p . S t e f a n a C i e r l a k a , n a s e -
k r e t a r z a p . E d w a r d a B o c h o r z a i 
n a s k a r b n i k a p . F r a n c i s z k a J a -
n a s z a k a . 

V e n d i n - l e - V I E I L . C z ł o n k a m i z a -
r z ą d u s t o w a r z y s z e n i a „ A s s o c i a -
t i o n d e s f a m i l l e s e t j e u n e s f o y e r s " 
z o s t a l i w y b r a n i m . i n . p . R y s z a r d 
B a r c h a ń s k i i p . M . - C l a u d e B a r -
c h a ń s k i . 

A N N E Q U I N . W a l n e z e b r a n i e 
s t o w a r z y s z e n i a b y ł y c h k o m b a t a n -
t ó w o b u w o j e n w y b r a ł o n a w i c e -
p r e z e s a p . S t a n i s ł a w a Z a w i ś n i a -
k a . 

B L A N Z Y - l e s - M I N E S . M i e j s c o w i 
m i ł o ś n i c y w ę d k i w y b r a l i p o n o w -
n i e na p r e z e s a s t o w a r z y s z e n i a 
„ L e s C h e v a l i e r s d e la G a u l e " p . 
Z ł o t o s i a , w y r a ż a j ą c m u r ó w n o -
s z e ś n i e p e ł n e u z n a n i e z a d o t y c h -
c z a s o w e s p r a w n e k i e r o w a n i e s t o -
w a r z y s z e n i e m i r o z w i j a n i e j e g o 
d z i a ł a l n o ś c i w i o k u u o i e g l y m . 

L O I S O N - s o u s - L E N S . W a l n e z e -
b r a n i e t u t e j s z y c h m e d a l i s t ó w p r a -
c y o b r a d o w a ł o n a d s p r a w o z d a -
n i e m r o c z n y m , z ł o ż o n y m p r z e z 
p r e z e s a s e k c j i p . M i c h a ł a U r b a -
n i a k a . W s k ł a d n o w e g o z a r z ą d u 
w e s z l i : p . M . U r b a n i a k — j a k o 
p r e z e s , a j e g o c h o r ą ż o w i e p . 
K w i a t k o w s k i i p . K o t o w s k i . 

B U L L Y - l e s - M I N E S . M i e j s c o w e 
s t o w a r z y s z e n i e m i ł o ś n i k ó w m u z y -
k i „ H a r m o n i a d e B u l l y - l e s - M i -
n e s " o d b y ł o o s t a t n i o s w o j e d o -
r o c z n e w a l n e z e b r a n i e , k t ó r e m u 
p r z e w o d n i c z y ł p r e z e s p . P a w e ł 
K o n i e c z n y . P o o m ó w i e n i u s p r a -
w o z d a n i a i u s t a l e n i u p l a n u p r a c y 
n a r o k b i e ż ą c y d o k o n a n o w y b o -
r u n o w e g o z a r z ą d u . P r e z e s e m h o -
n o r o w y m i r ó w n o c z e ś n i e a k t y w -
n y m z o s t a ł p . Paw-",ł K o n i e c z n y , 
w i c e p r e z e s e m p . E d w a r d K a l i -
n o w s k i , s e k r e t a r z e m p . E d m u n d 
R y b s k i , z a s t ę p c ą s e k r e t a r z a p . 
R a y m o n d G i e r c z a k , s k a r b n i k i e m 
p . E d w a r d K a j c z y k , d y r e k t o r e m 
m u z y c z n y m p . T a d e u s z K l u p s z . 
z a s t ę p c ą d y r e k t o r a p . E d m u n d 
R y b s k i . 

N O E U X - l e s - M I N E S . W a l n e z e -
b r a n i e m i ł o ś n i k ó w w ę d k i s t o w a -
r z y s z e n i a „ T a n c h e N o e u x o i s e " , d o 
k t ó r e g o n a l e ż y p r z e s z ł o 1700 c z ł o n -
k ó w , w y b r a ł o d o z a r z ą d u ś c i s ł e -
g o p . B e r n a r d a B i b i k a , p . U r b a ń -
s k i e g o i p . P i e t r z y k a . Z a d o b r e 
p r o w a d z e n i e g o s p o d a r k i t a k l i c z -
n e g o s t o w a r z y s z e n i a o t r z y m a ł p . 
P i e t r z y k — s k a r b n i k , s p e c j a l n e 
p o d z i ę k o w a n i e w a l n e g o z e b r a n i a . 

S iworawsk i — meta lurg ik . 
L A P U G N O Y : p. A lb in K o ł o -
dzie jski — szef montażu e -
lektrycznego, p. Cezar N a w r a -
cała — k ie rown ik warsztatu. 
M O N T I G N Y - en - O S T R E -
V E N T : p. E d w a r d Anton iak — 
emery t owany górnik, F r a n -
ciszek Gap ik — górnik, p. 
Maurycy Grundkowsk i — gó r -
nik, p. Fé l i x He tman — p ie -
lęgniarz, p. T e o f i l M a r c i n k o w -
ski — emery t owany górnik, p. 
Franciszek Ś l iwa — górnik, 
p. L eon Zd ro j ewsk i — p ra -
cownik górniczego centrum 
leczniczego. L A B U I S S I E R E : 
p. Micha ł N o w a c z y k -— tech-
nik mechaniczny, p. W ik to r i a 
Andr z e j ewska , gospodyni do-
mowa . L O O S - e n - G O H E L L E : 
p. L e o n Pachurka — emery t o -
w a n y górnik, p. Reg ina Sta-
ros ta -Verghaeghe — urzęd-
niczka b iurowa. A U B Y : p. Jó-
zef Gemba la — mistrz tech-
niczny Cram, ip. Jeannine P a -
w łowska — Deleneuv i l l e , p o -
łożina-pielęgniarka. M A Z I N -
G A R B E : p. Stanis ław N o w a k 
— delegat syndyka lny , p, Jan 
Micha lak — robotnik f a b r y c z -
ny, p. Mar ian S zymank i ew i c z 
— eme ry t owany p racown ik 
administracj i , p. Jan K o w a -
l ik górnik, p. P a w e ł K a -
czor — górnik, p. A n d r z e j 
Ry t e l — robotnik f abryczny , 
p. Eugeniusz Lukas — emeryt . 
S I N - l e - N O B L E : Józef W o ź -
niczka — górnik, p. H e n r y k 
Kuras ik — górnik. H A I S N E S -
l e z - L A B A S S Ë E : p. Wi to ld 
Pachorski — w a r t o w n i k f a -
bryczny. A N G R E S : p. Jan Ł u -
czak — górnik, p. Mar ian 
Zmyś lony — emeryt , p. Ed -
mund A n d r y s — pracown ik 
techniczny H. N . V I O L A I N E S : 
p. Stanis ław M a j c h e r — ustę-
pu jący radny mie jsk i . H E N I N -
L I É T A R D : p. Bernard Chap-
nacki — monter . B E U V R Y : p. 
Julian Adamk i ew i c z . D O U -
V R I N : p. Józef Wa l c zak — 
pracownik fa rmaceutyczny . 
A U C H Y - l e s - M I N E S : p. Stani -
s ław Ba j e r , p. Franciszek 
Grześ. N O E U X - l e s - M I N E S : p. 
Ste fan Wrób l ewsk i — górnik, 
p. Jean-Miche l Trznade l — 
górnik. V E R Q U I N : p. Edmund 
Lechniak — górnik, p. Leopo ld 
Urbaniak — szef pracowni . 
O I G N I E S : p. Cezar M łodo -
szyński — pracownik f a b r y c z -
ny, p. Mar ian Sobiecki — se-
kretarz organizac j i z awodo -
w e j , p. Józef P a w l a k — k ie -
rown ik urządzeń technicznych, 
p. Mar ian P ię tka — p r a c o w -
nik ko l e j owy , p. Jan Laudań -
ski — agent techniczny. L A M -
B R E S : p. Franciszek Gmer ek 
— mistrz rzemieś lniczy , p. 
W a l d e m a r Kobiersk i , p. Józef 
Wanat . P E C Q U E N C O U R T : p. 
Franciszek Kolas iński , p. Jan 
Mie lczarek — górnik, p. F r a n -
ciszek Pe l iński — geometra , 
p. W ik t o r W o j n a — emery t o -
w a n y górnik, D O U A I : p. Jan 
Koz ł owsk i — geometra górn i -
czy, p. Et ienne Grzes iak — 
kreślarz. 



DU 28 MARS AU 3 AVRIL 

K r z y ż ó w k a z p r z y s ł o w i e m 
P O Z I O M O : 1) włóczęga , o -

bieżyświat , 4) p r z ekonywan i e 
kogoś, t łumaczenie, doradza-
nie, 7) ból w stawach i mięś-
niach, gościec, 9) specja lna 
s ta lówka do tuszu, 11) krótka 
wzm ianka prasowa, 12) tkani -
na dekoracy jna naśladująca 
malowid ło , arras, 13) jagn ią t -
ko, 15) silny, po ryw is t y w ia t r , 
n iebezpieczny dla żeg larzy , 18) 
niediorajda, f a j t ł apa , 19) ten, 
kto się lubi procesować o b y -
le co, 22) ruch obro towy , 24) 
okres należnego wypoc zynku , 
26) chwast zbożowy o p i ęk -
nych kwiatach, 27) uszkodze-
nia ciała na skutek oblania 
ukropem, 28) przec iwnik , 29) 
scena cy rkowa . 

P I O N O W O : 1) cyk lon z w r o t , 
n ikowy , ta j fun , 2) słuchacz 
seminar ium duchownego, k l e -
ryk , 3) duży obszar z iemi 
przeznaczony pod uprawę 
rośl in na w i e lką skalę, 4) do -
m o w a potańcówka, 5) w y c i -
nanie d r z ew w lesie, trzebież, 
6) magazyn broni, 8) gesty p o -

rozumiewawcze , 10) repeta 
zupy, 14) cz łowiek po rywczy , 
narwaniec , 16) bagno moralne, 
zepsucie, 17) żar tob l iw ie o 
aptekarzu, 18) popraw ian i e 
b ł ędów drukarskich, 20) ć w i -
czenia dla utrzymania f o r m y 
sportowca, 21) ko lor w kar -
tach, 23) służy do dezyn f ekc j i 
wody , 25) sosny śródz iemno-
morsk ie o jada lnych nasio-
nach. 

P r z y s ł ow i e utworzą nastę-
pu jące l i t e ry : G—5, D—13, 
A—14, A—8 , C—13, 
E—15, E—9, G—15, 
A—7, C—14,, A—13, 
H—9, C—15, L—9, 
I—10, L—3, C—l, P — 6 K—11, 
D—11, L—5, C—9, N—2, F—1, 
P—5, M — 3 , I—4, M — 5 , I—11, 
O—13, P—4, N—13, I—2, I—8, 
L—1, P—1, P—3, M—13. 

Rozw iązan ia pros imy nad-
syłać pod adresem redakc j i w 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru. Wś ród 

Czy te ln ików, k tórzy nadeślą 
bezbłędne rozwiązania , roz l o -
su j emy N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E Z A D A Ń 
Z N R 10 

Polskie Miasta 
P O Z I O M O : 1) k o z a , 3) 

o k a z , 7) r o w e r , 8) p a w , 9) 
w ó ł , 10) t r a n s , 1 1 ) d y s k r e -
c j a , 14) s e k u n d a , 17) k r a c h , 
19) l a m u s , 20) s k a n d a l , 21) 
k a s z k a , 22) p a r a d a . 

P I O N O W O : 1) k o r o w ó d , 
2) z a w a ł , 4) k o p i a , 5) Z a -
w i s z a , 6) k r a t e r , 12) s zansa , 
13) c h a n d r a , 14) s z l a k , 15) 
k o m i s , 16) n o s e k , 17) k r a -
sa, 18) „ H a l k a " . 

Spirala 
D L A D Ż E N T E L M E N A 

D Z I E Ń K O B I E T T R W A 
P R Z E Z C A Ł Y R O K . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) w i d l i s z e k , 2) k r a b , 3) 
b u d ż e t , 4) t e n u t a , 5) a p e l , 
6) l a m e n t , 7) t a n d e m , 8) 
M a d z i a r , 9) r o z e j m , 10) 
m a ń k u t , 11) t o b ó ł , 12) Ł o -
k i e t e k , 13) k u t e r , 14) r y -
w a l , 15) l e p , 16) p r z e w ó z , 
17) z u c h , 18) h a ł d a , 19) a r -
t y k u ł , 20) ł o t r , 21) r o k . 

S T R A T Y W Y C H O D Ź S T W A POLSKIEGO 
Poniżej kolejna lista strat Wychodźstwa Polskiego. 

Tym razem obejmuje one przede wszystkim przedsta-
wicieli starej emigracji zarobkowej, której członkowie 
szybko się wykruszają we wszystkich krajach. 

A n t o n i B O L D Y G A , l a t 74, w e -
t e r a n I w o j n y ś w i a t o w e j , dz i a -
łacz Z w i ą z k u N a r o d o w e g o P o l -
sk iego , z a m i e s z k a ł y p rzez ostat -
nie k i l kadz i e s i ą t lat w L e m o n t , 
I l l inois ( U S A ) , z m a r ł 8 stycznia 
w t e j m i e j s c o w o ś c i . 

Fe l i k s C. C H O R O M A Ń S K I , lat 
65, ks iądz , o d 1935 r . w k a t e d r z e 
św . J ana w C l e v e l a n d ( U S A ) , a 

• od 11 lat k a p e l a n szpita la M a r y -
m o u n t . dz ia ł acz Po l on i i a m e r y k a ń -
sk ie j , z m a r ł w C l e v e l a n d . 

J a d w i g a D Ę B I C K A , w y b i t n a a r -
tys tka o p e r o w a , pochodz i ł a z 
Ż y w c a , od lat m i ę d z y w o j e n n y c h 
c z y n n a w O p e r z e W i e d e ń s k i e j w 
sto l icy Aus t r i i , z a sk a r b i ł a sob ie 
p r z y j a ź ń t a m t e j s z y c h s f e r a r -
ty s tycznych . b r a ł a c z y n n y udz ia ł , 
d o p ó k i p o z w a l a ł o j e j z d r o w i e , w 
życ iu Po l on i i w i e d e ń s k i e j w m i e j -
s c o w e j „ S t r z e s z e " . P o c h o w a n o j ą 
na c m e n t a r z u w i e d e ń s k i m , a w i e -
d e ń s k a rozg łośn ia r a d i o w a n a d a ł a 
z p ł y t pa r t i e s o l o w e r ó ż n y c h o -
p e r w j e j m i s t r z o w s k i m w y k o -
nan iu . 

F r a n c i s z e k D U D Z I A K , lat 71, 
z m a r ł w H a m b o r n ( N R F ) 25 s tycz -
nia . B y ł o n d ł u g o l e t n i m cz łon -
k i e m Z w i ą z k u P o l a k ó w „ Z g o d a " 
w G r o m a d z i e H a m b o r n - M a r x l o h 
( N R F ) . 

M a r i a G R O N O U S K A , lat 76, z 
pochodzen i a P o l k a , w d o w a po n a -
uczyc ie lu J. F . G r o n o u s k i m , z m a r -
ł y m w 1964, k t ó r e g o o j c i ec w y -
w o d z i ł sie z po l sk i ego P o m o r z a , 
m a t k a b y ł e g o a m b a s a d o r a U S A w 
W a r s z a w i e , z m a r ł a w T w o R ive r s , 
W i s . ( U S A ) . 

C z e s ł a w P a w e ł K A M I E Ń S K I , u r . 
w 1882 r . w Kro to szyn i e , w y c h o -
w a n y w e W r o c ł a w i u , od 1903 w 
K a n a d z i e j a k o j e d e n z p i o n i e r ó w 
p o l s k i e g o w y c h o d ź s t w a z a r o b k o -
w e g o w t y m k r a j u , b y ł y r e d a k -

tor j e d n e j z p i e r w s z y c h po l sk i ch 
gazet na z iemi k a n a d y j s k i e j — 
„ G ł o s u K a n a d y j s k i e g o " z W i n n i -
peg , w spó ł z a ł o życ i e l Soko ł a , o r -
gan i za to r k i l k u b i u r p o d r ó ż y i 
b i u r ż e g l u g o w y c h , po l i g lo ta , od 
1939 do zakończen i a w o j n y t ł u -
m a c z r z ą d u k a n a d y j s k i e g o w Ot -
t a w i e d o s p r a w w o j e n n y c h , z m a r ł 
w W i n n i p e g . 

Z b i g n i e w K O L E S l N S K I , lat 59, 
w e t e r a n d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j , 
w e w r ze śn iu uczestn ik o b r o n y 
W a r s z a w y , p o t e m żo łn ierz I I B r y -
g a d y K a r p a c k i e j i lo tn ik P o l s k i c h 
Sił P o w i e t r z n y c h w W i e l k i e j B r y -
tani i , z z a w o d u dz i enn ika rz , z m a r ł 
23 l u tego w W a r s z a w i e . 

B e n e d y k t K R Z Y W I E C , lat 69, 
mag i s t e r p r a w , w y c h o w a n e k U n i -
w e r s y t e t u w W i l n i e , o r g a n i z a t o r 
h a r c e r s t w a po l sk i ego w C h a r b i -
nie w la tach 1918—1920, uczestn ik 
I I I P o w s t a n i a Ś l ą sk i e go , żo łn ierz 
P o l s k i P o d z i e m n e j w sze r egach 
A K . z m a r ł w W a r s z a w i e 23 l u -
teero. 

.Tan K U K I E Ł K A , w y b i t n y d z i a -
łacz P o l o n i i a m e r y k a ń s k i e j , w i -
ceorezes K l u b ó w M a ł o p o l s k i c h , 
prezes K l u b u Z a b o r o w i a n , cz łonek 
w ł a d z T o w a r z y s t w a N a d w i ś l a ń -
sk i ego i w i e l u i n n y c h , z m a r ł w 
Ch icago . 

S t a n i s ł a w K U Z N A R , lat 61, 
ks iądz , b y ł y dz ia ł acz Po l on i i ch i -
c a g o w s k i e j , r e d a k t o r , k i e r o w n i k 
D o m u M i s y j n e g o w Ch i cago , 
z m a r ł w K r a k o w i e . 

Jan ina Ł O P A C K A , u r . w 1888 
w Po l sce , od lat dz i ec i ęcych w 
U S A , dz i a ł a czka o r g a n i z a c j i p o l -
skich, w d o w a po z n a n y m po l -
s k i m k u c h a r z u de t ro i ck im , z m a r ł a 
w Det ro i t . M i c h . ( U S A ) 28 g r u d -
n ia u b . r o k u . 

J a n M A Z U R , d ługo l e tn i p rezes 
K l u b u P o d h a l a ń s k i e j G m i n y N i e -

P R E M E E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19.45, T E L E - N U I T -
à l a f i n d u p r o g r a m m e 

M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
V I V R E A U P R E S E N T — 18.35 ( s au f l e d i m a n c h e e t l e s a m e d i ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
R I E N Q U E L A V E R I T E — 19.25 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ U N S O I R C H E Z N O R R I S " — 20.15 ( s a u f l u n d i e t d i m a n c h e ) 

D I M A N C H E 28 M A R S 

.55. T é l é - M a t i n 
12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.30. L e F r a n c o f o n i s s i m e 
13.15. D i s c o r a m a 
13.45. M o n s i e u r C i n é m a 
14.30. T é l é - D i m a n c h e 
17.15. „ L ' A m i p u b l i c n u m é r o u n " 

D o r m a n t " 
19.10. Les ! t r o i s c o u p s 
20.40. „ L e M a s q u e d e f e r " — u n f i l m d ' H e n r i D e c o i n ( J e a n M a r a i s 

S y l v a K o s c i n a , C l a u d i n e A u g e r ) 
22.45. O m b r e e t l u m i è r e — „ D e g a s " 

L U N D I 29 M A R S 

13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r 
14.25. „ M i q u e t t e e t sa m è r e " 

J o u v e t , B o u r v i l ) 
20.30. P r o c è s — c e s o i r : „ L e s J e u x O l y m p i q u e s " . 

22.20. C h a m p i o n n a t d u m o n d e d e H o c k e y sur g l a c e — URSS/USA 

M A R D I 30 M A R S 

20.30. „ D a k t a r i " 
21.20. L e s é t o i l e s d e la c h a n s o n 

22.20. C h a m p i o n n a t d u m o n d e d e H o c k e y sur g l a c e 

M E R C R E D I 31 M A R S 
20.30. B i e n v e n u e . . . à J o h n n y H a l l i d a y e t M i c h e l L a n c e l o t 
21.20. A r g u m e n t s — „ L e s é c o l e s a n g l a i s e s " 
22.10. L a r o s e d e s v e n t s 
J E U D I 1 A V R I L 

( W a l t D i s n e y ) — „ L a B e l l e au B o i s 

u n f i l m d ' H e n r i - G e o r g e s C l o u z o t ( L o u i s 

15.45. Emis s i ons p o u r la j eunes se 
20.30. L a v ie des a n i m a u x 
20.45. A u C i n é m a ce so i r : actua l i tés , 

„ L a N u i t F a n t a s t i q u e " 
^ 22.45. E n toutes lettres 

â V E N D R E D I 2 A V R I L 
^ 20.30. „ C h r i s t a " n r . 2, r é a l . Y v e s C i a m p i 
f 21.00. L e c a b a r e t de l 'h i s to i re 

21.50. A A r m e s E g a l e s 

i n t e r v i e w , f i l m : 

S A M E D I 3 A V R I L 
d ' A l b e r t R a i s n e r 16.30. S a m e d i p o u r v o u s , 

18.25. M i c r o s e t c a m é r a s 
19.25. A c c o r d s d ' a c c o r d é o n 
20.30. „ L e M a g i c i e n d e L o n d r e s " — J o h n L o g i e B a i r d d e P o l Q u e n t i n , 

r é a l . R o b e r t C r i b l e 
22.00. S a m e d i s o i r — L e t a b l e a u d ' H o n n e u r d e la S e m a i n e 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

d ź w i e d ź , d e l e ga t d o Z w i ą z k u K l u -
b ó w M a ł o p o l s k i c h , m i ł o śn ik f o l -
k l o r u p o d h a l a ń s k i e g o i j e g o p r o -
p a g a t o r w ś r ó d P o l o n i i a m e r y k a ń -
sk ie j , z m a r ł w C h i c a g o 11 stycz -
nia . 

K a z i m i e r z M I D O W I C Z , a d w o k a t , 
b y ł y d ługo l e tn i dz ia łacz Po l on i i 
a m e r y k a ń s k i e j , r z eczn ik Z w i ą z k u 
N a r o d o w e g o P o l s k i e g o , w i c e p r e -
zes A m e r y k a ń s k i e j R a d y Po lon i i , 
z m a r ł w C h i c a g o w N o w y R o k . 

J a n F . N O C H , lat 74, dz ia łacz 
P o l o n i i a m e r y k a ń s k i e j , z m a r ł w 
C h i c a g o 5 stycznia . 

W ł a d y s ł a w a P A T E K , lat 86, w y -
b i tna dz i a ł aczka s ze r egu po l sk i ch 
o r g a n i z a c j i w Ch icago , m . in . T o -
w a r z y s t w a K a l i s z a n e k , Soko ł a , 
Z w i ą z k u P o l e k i t o w a r z y s t w r e -
l i g i j n y c h , z m a r ł a 8 stycznia w 
Ch icago . 

I g n a c y P O P E K , lat 80, w i c e p r e -
zes Z w i ą z k u E m e r y t ó w na stan 
I l l ino is ( U S A ) , dz ia ł acz w i e l u po l -
sk ich i p o l s k o - a m e r y k a ń s k i c h o r - -
g an i zac j i , z m a r ł w C h i c a g o 5 
stycznia . 

S t a n i s ł a w R E Y z P r z e c ł a w i a , 
lat 69. ur . w Z a k o p a n e m , po to -
m e k p i sa r za M i k o ł a j a R e y a , sta le 
m i e s z k a j ą c y w M o n t r e s o r w e 
F r a n c j i , w l a tach w o j n y w s łuż -
bie" A K , z m a r ł n a g l e w J o h a n n e s -
b u r g u ( P ł d . A f r y k a ) . 

W ł a d y s ł a w T O S , lat 85, b . g ó r -
n ik , d ł ugo l e tn i ś p i e w a k c h ó r ó w 
po l sk i ch w W e s t f a l i i , m . in. „ L u t -
n ia K o ś c i e l n a " w W a n n ę R o e h -
l i n g h a u s e n i „ H a l k a " w B o c h u m , 
cz łonek Z w i ą z k u P o l a k ó w „ Z g o -
d a " . z m a r ł w B o c h u m . 

M a r c i n S I U D A , lat 92, u r . w 
B i e s z a d o w i e ( poznańsk i e ) , nes to r 
P o l o n i i w D o r t m u n d z i e , dz ia łacz 
T o w a r z y s t w a „ J e d n o ś ć " , z m a r ł w 
D o r t m u n d z i e ( N R F ) . 

L e o n a r d a S Z C Z E P A Ń S K A , lat 
79. dz i a ł a ł a w G r o m a d z i e H a m -
b o r n - M a r x l o h Z w i ą z k u P o l a k ó w 
„ Z g o d a " , z m a r ł a w H a m b o r n 
( N R F ) . 

( C ) — c o u l e u r , ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b l a n c , ( N ) — n o i r e t b l a n c 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E ( C ) — 14.30 ( s au f l u n d i e t d i m a n c h e ) — 
F O R T U N E ( C ) — 15.10 ( s au f l u n d i , m a r d i , j e u d i e t d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) — 19.00 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
C O L O R I X ( C ) — 19.20 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
24 H E U R E S S U R L A 2 ( C ) — 19.30 

24 H E U R E S D E R N I E R E ( C ) — à la f i n d u p r o g r a m m e 

D I M A N C H E 28 M A R S 
14.50. ( C ) „ L e s A n n é e s S a u v a g e s " — u n f i l m d e R u d o l p h M a t e 
16.15. ( C ) L ' I n v i t é du D i m a n c h e — „ I r w i n g S h a w " 
18.30. ( C ) L e s a n i m a u x d u m o n d e 
19.30. ( C ) „ M a d a m e ê t e s - v o u s l i b r e ? " n r . 3 
20.30. ( C ) R e n a i s s a n c e — „ L e M u s é e d e G r a s s e " 
21.35. ( C ) A r c h i v e s du X X e siècle n r . I „ N a i s s a n c e d e l ' e s p r i t D a d a 

à N e w Y o r k 1913" . _ • , 
22.40. ( C ) P r é s e n t a t i o n d u G r a n d P r i x E u r o v i s i o n d e la C h a n s o n 19<l 
22.55. ( C ) O n e n p a r l e 
L U N D I 29 M A R S 
20.30. ( C ) P o i r e t et S e r r a u l t sur l a 2 — u n e é m i s s i o n d e M i c h é l e A r n a u d 
21.30. ( C ) P o r t r a i t de l ' U n i v e r s — „ E i n s t e i n " _ 
22.30. ( C ) P r é s e n t a t i o n d u G r a n d P r i x E u r o v i s i o n d e la C h a n s o n 1971 
22.40. ( C ) P r e s t o 

M A R D I 30 M A R S 
15.10. ( C ) „ L e C h e m i n d e la v i e " — u n f i l m d e N i c o l a i E k k . 
20.30. ( C ) „ L e s C o u p s " — de R o g e r B o u s s i n o t , r é a l . J. L e f e v r e 
21.45. ( C ) P o s t S c r i p t u m 

M E R C R E D I 31 M A R S 
20.30. ( C ) L E S D O S S I E R S D E L ' E C R A N : „ L a B a t a i l l e d e S t a l i n g r a d " 

( N ) „ L a G r a n d e B a t a i l l e sur la V o l g a " — f i l m d e m o n t a g e d e 
M . S l a v i n s k a i a " 
( C ) D é b a t 

J E U D I 1 A V R I L 
15.10. ( C ) F l i p p e r l e D a u p h i n 
20.30. ( C ) „ A r s e n e L u p i n " n r . 3 

22.30.* ( C ) C h a m p i o n n a t d u m o n d e d e H o c k e y sur g l a c e URSS/Tchéco-
s l o v a q u i e 

23.15. ( C ) A p r o p o s 

V E N D R E D I 2 A V R I L 
20.30. ( C ) L e B a l d e s a d i e u x — u n f i l m d e C h a r l e s V i d o r 

S A M E D I 3 A V R I L 

15.00. ( C ) E u r o v i s i o n — H i p p i s m e 
17.15. ( C ) T é l é - b r i d g e 
20.30. (C ) „ C a m é r a a u p o i n g " 

! 2 Ï . « . - ( ' c ) ' E u r E v f s f o " ? G r ? n d n p i i i 2 E u r o v i s i o n de la C h a n s o n 1971 à D u b l i n 
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LES 
NOUVEAUX 

FILMS 

LES 
C H A T " 

„ C ' e s t l a d e u x i è m e f o i s q u e j e t o u r n e a v e c J E A N G A B I N , m a i s l e 

t h è m e d e c e f i l m e s t b e a u c o u p p l u s a m b i t i e u x q u e c e l u i d e „ L a 

H o r s e " . „ L E C H A T " e s t l e t y p e m ê m e d u f i l m p s y c h o l o g i q u e : p o u r -

q u o i , à c a u s e d e s g e s t e s e t d e s p a r o l e s d e t o u s l e s j o u r s , u n h o m m e 

e t u n e f e m m e e n a r r i v e n t - i l s à p e n s e r q u ' i l l s s e h a ï s s e n t , a l o r s q u e 

c ' e s t f a u x ? . . . L e t r a v a i l l e p l u s d é l i c a t , p o u r P a s c a l J a r d i n e t p o u r 

m o i , c e f u t d ' é c r i r e l ' a d a p t a t i o n d u r o m a n d e S i m e n o n , d ' é q u i l i b r e r 

l e s f o r c e s e n p r é s e n c e e n d é v e l o p p a n t n o t a m m e n t l e r ô l e d e l a f e m -

m e . D a n s l e r o m a n d e S i m e n o n , c ' é t a i t u n e v i e i l l e f i l l e d é p o u r v u e d e 

s e x e . E n l ' a d o p t a n t , o n a f a i t a u t r e c h o s e d u p e r s o n n a g e i n c a r n é p a r 

S i m o n e . S o n a m o u r p o u r s o n m a r i , e s t d e v e n u e c h a r n e l , p h y s i q u e , u n e 

p a s s i o n . D a n s l e f i l m , n o u s v e r r o n s u n e S i m o n e q u i a i m e l e s h o m -

m e s , la v i e . E n l a d i r i g e a n t , j e m e r e n d s c o m p t e d u c h a r m e , d e la 

f o r c e p h y s i q u e q u ' e l l e r e c è l e . . . P o u r m o i , l a m i s e e n s c è n e d u „ C H A T " , 

c ' e s t d e u x g r a n d s c o m é d i e n s l e d é c o r , l e r y t h m e d u f i l m . P a s d e s 

r e c h e r c h e s t e c h n i q u e s b r i l l a n t e s . D e p l u s e n p l u s , j e v o u d r a i s e f f a c e r 

l a t e c h n i q u e . J e r ê v e d e f a i r e u n t r è s g r a n d f i l m c o m m e ç a : a u s s i 

s i m p l e q u e p o s s i b l e . " 

JEAN GABIN: 
„ D ' h a b i t u d e j e n ' a i m e p a s l e s f i l m s d ' a m o u r c o m m e c o m m e s p e c -

t a t e u r , p a r c e q u e c ' e s t t o u j o u r s l ' é t e r n e l t r i a n g l e . . . c ' e s t u n g e n r e 

d i f f f i c i l e à r e n o u v e l e r . A u f o n d „ L e C h a t " c ' e s t a u s s i u n f i l m d ' a m o u r , 

m a i s u n d r ô l e d e f i l m d ' a m o u r ! E t p u i s l à l e 3e p e r s o n n a g e d u t r i a n -

g l e , q u i e s t t r è s i m p o r t a n t , c ' e s t u n c h a t ! E n t o u s c a s c ' e s t u n e t r è s 

b e l l e h i s t o i r e , m a i s t r è s d u r e a v e c d e s r ô l e s t o u t e n n u a n c e s . E t l a 

S i m o n e , e l l e e s t f o r m i d a b l e l à - d e d a n s ! . . . A p r o p o s d e n o u s d e u x , o n 

a d i t q u e nous i f o r m i o n s u n c o u p l e d e „ m o n s t r e s s a c r é s " . P a s d ' a c -

c o r d ! I l y a d e s c o m é d i e n s . I l n ' y a p a s d e m o n s t r e s s a c r é s . D e G a u l l e 

é t a i t u n m o n s t r e s a c r é . S i g n o r e t s e c o n t e n t e d ' ê t r e m a g n i f i q u e p o u r 

j o u e r c e r ô l e - l à , e t j ' a i m e s e f a ç o n d e j o u e r . . . p a r c e q u ' e l l e n e j o u e 

p a s ! . . . M o i , j e f a i s m o n t r a v a i l e t c ' e s t t o u t ! " . 

SIMONE SIGNORET: 
„ P a r l e r d e C l é m e n c e , la b o n n e f e m m e d u „ C H A T " ? I m p o s s i b l e ! J e 

s u i s t r o p d a n s l e c o u p ! J e v i s l ' h i s t o i r e , e t d ' a i l l e u r s o n n ' e x p l i q u e 
p a s u n e h i s t o i r e d ' a m o u r , m ê m e s i c e l l e e s t d ' u n v i e u x c o u p l e q u i 
s e b o u s i l l e . L e s g e n s p e u v e n t c r o i r e q u ' ê t r e c o m é d i e n n e , ç a v i e n t d e 
l à ( e l l e t o q u e sa t ê t e ) . M a i s n o n . M o i , j e s u i s l e c o n t r a i r e d ' u n e a c t r i c e 
q u i a n a l y s e . S i j e m e p r é p a r e , c ' e s t s a n s l e s a v o i r . P o u r m o i , ça 
n ' e s t j a m a i s c é r é b r a l . D u j o u r o ù j ' a c c e p t e u n s c é n a r i o , c ' e s t c o m m e 
u n e g r a i n e q u i t o m b e d a n s l e t e r r e : e l l e p o u s s e p e n d a n t t o u t l e t o u r -
n a g e . L e j o u r o ù l e f i l m e s t f i n i , c ' e s t u n e f l e u r q u i s ' e s t é p a n o u i e " . 

LE SUJET: 
J U L I E N a soixante ans et 

C L E M E N C E en a cinquante. 
I l a été fort , plein de charme 
et v ivant . Elle a été acrobate 
de cirque, jeune et belle. I l 
y a v ingt ans, elle a aban-
donné les gens du voyage pour 
épouser Julien qui était ty -
pographe. Ils se sont installés 
dans un charmant pavi l lon de 
banlieue, s'y sont aimés à la 
fo l ie longtemps, très long-
temps. 

Un quart de siècle a passé. 
Julien et Clémence ne se par-
lent plus jamais. L a vie a fa i t 
son oeuvre. C'est la haine. 
Une haine aussi grande que le 
fu t leur amour. Ils ne se di-

sent que des choses désagréa-
bles ou ils se taisent, v ivant 
dans le silence, s'épiant mu-
tuellement, se suivant dans la 
rue, revoyant le temps de leur 
bonheur, puis celui de la co-
lère... 

Pour le présent, Clémence 
n'a que Julien absent de lui-
même. 

Julien, lui a une amie qui 
fut, il y a longtemps, une 
maitresse d'occasion, Nel ly . 

. . L E ' C H A T " — est l 'histoire 
d'un homme qui reporte la 
tendresse lui restant au coeur, 
sur un chat de gouttière. 
C'est aussi l 'histoire d'une 

f emme qui refuse d'admettre 
l'échec complet de son coup-
le... et qui tue cette bête, 
d'une manière ahurissante, 
pour défendre son amour! 

..Le C H A T " c'est un homme 
qui accule sa f emme à la mort 
par vengeance. C'est la f in 
d'un grand amour qui ne lais-
sera rien derrière lui: ni 
homme... ni femme. N i bête... 
ni maison! 

Ce f i lm marque un événe-
ment: c'est la première fois 
que deux grands acteurs du 
cinéma français tournent en-
semble: J E A N G A B I N et S I -
M O N E S L G N O R E T 

PIERRE GRANIER-DEFERRE: 
„Un film psychologique" 



— Alors mon petit mari, heureux de voir le printemps!? 
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— Moi je projette sur le mur et toi tu étales vite au pinceau! 

— Bien sûr, ce n'est pas bon! 
Ce n'est pas de la soupe qui est en train de bouillir, mais des 
torchons sales! 
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— Si tu me dis encore une fois: „A vos ordres sergent!" — Tu verras! 

— Demain, n'oubliez pas d'apporter l'échelle! 
— Alors chérie avei vous réussi à vous mettre d'accord, 
le peintre et toi, sur la couleur des murs? 


